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Siły zbrojne członków ONZ
stacjonujące na obcych terytoriach winny być ujawnione

NOWY JORK (PAP).
N a posiedzen iu  R ady  B ezpieczeństw a ONZ 

de leg a t radzieck i G rom yko ośw iadczy?: „W  
zw iązku  z p row ad zen iem  w ojny  p rzez  N aro ­
d y  Z jednoczone przeciw-ko w spólnem u w ro ­
gow i w ojska n iek tó ry ch  m ocarstw  —  człon ­
k ó w  ONZ zn alaz ły  się n a  te ry to riu m  szęre 
gu  n a ro d ó w  rów nież członków  ONZ oraz 
pew nych  k ra jó w , k tó re  n ie b ra ły  ud z ia łu  w 
w o jn ie , celem  w ypędzenia  n ap as tn ik ó w  „osi“ 
lu b  zapob ieżen ia  in w azji ze stro n y  w o jsk  
„o si“. Gdy zad an ia  te zostały  w ykonane  i 
w o jn a  dobiegła k resu , n iek tó re  w ojska a lia n ­
ckie zostały  w ycofane z w ym ien ionych  te ­
ry to riów . Jed n ak że  w o jska  a lianck ie  wciąż 
jeszcze p o zo sta ją  na te ry to riu m  szeregu człon 
ków  ONZ i in n y ch  p aństw , n ie licząc b. ob ­
sza ró w  n iep rzy jac ie lsk ich .

Św iatow a op in ia  publiczna za in tere so w a­
n a  w jak  na jszybszym  usta len iu  p o k o ju  i u 
trzy m an iu  zbiorow ego bezpieczeństw a obser 
w u je  z oczyw istym  n iepokojem  sy tuację  
p o w sta łą  w- w yżej w ym ienionych k ra ja ch  
B io rąc  pod uw agę obow iązk i R ady Bezpie­
czeństw a p rzew id z ian e  w VII rozdziale  K ar­
ty  N arodów  Z jednoczonych , R ada pow inna  
być p o in fo rm o w an a  gdzie n a  w yżej w spom ­
n ian y c h  te ry to riac h  s ta c jo n u ją  siły zbro jne 
n a ro d ó w  będących  członkam i ONZ i jak ie  
są  ich  efektyw y. Z po lecenia  rząd u  rad z iec ­
kiego p rzed staw iam  w ięc propozycję, ażeby 
R ada B ezpieczeństw a postan o w iła  w ezw ać 
N aro d y  Z jednoczone do przed łożen ia  Radzie 
w  p rzec iąg u  2 tygodni następ u jący ch  in fo r­
m ac ji:

1) W  jak ic h  p u n k tac h  te ry to riu m  cz ło n ­
ków  ONZ lub  innych  p ań stw  z w yjątk iem  
b. o b szarów  n iep rzy jac ie lsk ich  są s ta c jo n o ­
w ane  siły  z b ro jn e  członków  ONZ i jak ie  są  
ich  efektyw y.

2) W  jak ich  p u n k tac h  w yżej w sp om nia­

nych  te ry to rió w  są  roz lokow ane bazy  lo tn i­
cze i m orsk ie  i jak ie  są  efek tyw y  s ta c jo n o ­
w an y ch  tam  garn izonów  in n v eh  członków  
ONZ.

3) In fo rm ac je  w ym ienione w  p u n k tac h  1 
i 2 w inny  być po d an e  w edług s tan u  z dn ia  
1 sie rp n ia  1946 r.

D elegat b ry ty jsk i C adogan ośw iadczył, że 
kw estia  p o ru szo n a  p rzez  de legata  rad z ieck ie ­

go n ie  f ig u ru je  n a  p o rząd k u  dziennym . 0 -  
św ladezenie  to  p o p a rł p rzedstaw icie l F ra n ­
cji. D elegat rad z ieck i stw ierdził, że p rzew i­
dyw ał, iż jego ośw iadczen ie  będzie d y sk u to ­
w ane d o p iero  na  przyszłym  zebran iu .

Na tym  R ada B ezpieczeństw a zakończyła  
swe posiedzenie . O becnie  delegacje do Rady 
B ezpieczeństw a ONZ s tu d iu ją  tek s t d e k la ra ­
cji delegata  ZSRR.

W sprawie ordynacji wyborczej
Posiedzenie Komisji Poselskiej

_ Dziś c| godzinie 10-ej przed połud- J cowania ordynacji wyborczej pod prze 
mera odbędzie się w  Belwederze po- wodnictwem tow. min. Mantla. 
siedzenie Komisji Poselskiej dla oprą- '

Ministrowie Wielkiej Czwórki
.osiągnęli porozumienie w sprawie procedury

PARYŻ (PA P). W  nocy z czw artk u  na  p ią_ z    _
tok podano  do w iadom ości dz ien n ik arzy  ak re  
d y tow anych  w P a ry żu , *e m in istrow ie  sp raw  
zagran icznych  W ielk ie j C zw órki po  4*ro go 
d zianych  rozm ow ach  doszli do  porozum ie­
n ia  w  sprawne p ro ced u ry , k tó ra  usp raw ni 
za ła tw ian ie  p o praw ek  złożonych n a  obecnej 
K onferencji P o k o jo w ej i w ten  sposób przy  
śpieszy je j  p racę .

T ekst po ro zu m ien ia  o p a rty  jes t n a  p ropo­
zycji m in . Bevina. I

G zterej m in istrow ie  om aw iali rów nież spra  
wę ew en tua lnego  od roczen ia  Z grom adzenia 
ONZ, n ie  doszli jed n ak  do p o ro zum ien ia  pod 
tym  względem .

C zterej m in istrow ie  postanow ili pow ierzyć 
p rem ierow i B idau lt zw ołanie następnego  ze­
b ra n ia  W ielk ie j C rw órk i z chw ilą , gdy za­
stępcy m in istró w  poozynią  w y sta rcza jące  po 
stępy w sw ej p racy  n ad  po p raw k am i. O bser­
w ato rzy  dyp lom atyczn i s tw ie rd za ją , że ogól­

n a  a tm osfera  zeb ran ia  czterech  m in istrów  
sp raw  zagran icznych  by ła  sp o k o jn a  i rze­
czowa.

NASTĘPNE PO SIED ZEN IE 
W  PO NIEDZIAŁEK

PARYŻ (PAP). W edług in fo rm acji ze ź ró­
deł fran cu sk ich , następ n e  posiedzen ie  W ie l­
k iej C zw órki odbędzie się w poniedziałek .

PARYŻ (PAP). W edług  oceny ko resp o n ­
den ta  dyplom atycznego  agencji R eu tera , n a j 
b a rd z ie j bo d a j znam iennym  w ynikiem  
czw artkow ego z eb ran ia  czterech  m in istrów  
sp raw  zagran icznych  jes t fak t, że p o stan o ­
wili on i spo tkać się ponow nie  w  początku  
przyszłego tygodnia. W  ten  sposób zostanie 
p rzyw rócony  re g u la rn y  k o n tak t pom iędzy 
w ielkim i m ocarstw am i n aw iązan y  podczas 
dw óch  p o przedn ich  k o n fe ren c ji m in istrów  
sp raw  zagran icznych  w  P a ry żu , a p rzerw a­
ny w  toku  obecnej K onferenc ji 21 narodów .

Szwecja bądzie przyjęta do ONZ
Albania, Irlandia, Portugalia--odrzucone

NOWY JORK (PAP). Na czw artkow ym  
posiedzeniu  R ady B ezpieczeństw a jedynie  
trzy  zgłoszenia now ych członków  ONZ, B 
m ianow icie: Szwecji. Island ii i A fganistanu 
zostały  uw ieńczone pow odzeniem . Na rzecz 
tych  kan d y d ató w  pad ły  glosy 10 członków  
R ady B ezpieczeństw a.

Zgłoszenia pozostałych 5-ciu  państw , a 
m ianow icie: A lbanii, M ongolii. Irlan d ii,
T ran s jo rd a n ii i P o rtu g a lii uzyskafv w p raw ­
dzie w iększość głosów, w każdym  jed n ak  wy

p adku  p rzy jęcie  tych  p ań stw  okaza ło  się n ie 
m ożliw e w obec veta jednego  z w ielk ich  mo­
carstw . W. B ry tan ia  i S tany  Z jednoczone 
sprzeciw iły  się p rzy jęciu  A lbanii i M ongolii, 
a Zw iązek R adziecki założył veto przeciw ko 
p rzy jęciu  I r lan d ii, T ran s jo rd a n ii i P o rtu ­
galii.

W  to k u  d y sk u sji p rzy  zgłoszeniu T ran s jo r  
d an ii zab ra ł m. in . głos, ja k o  de legat Po lsk i 
p rzew odniczący  prof. L ange i zaproponow ał 
odłożenie te j sp raw y  n a  jed en  ro k , gdyż łą -

Ruiny Dworca Głównego .

[W ostatnich dniach 5PB. rozpoczęło prace przy osuwaniu ruin, zburzonego 
przez Niemców Dworca Głównego.

czy się ona z problem om  m an d a tu  p a lesty ń ­
skiego i by łoby rzeczą n iero zsąd n ą  w chw ili 
obecnej kom plikow an ie  tego trudnego  p ro ­
blem u.

W  spraw ie  zgłoszenia Ir lan d ii delegat r a ­
dziecki G rom yko złożył d ek la rac ję  stw ierdza 
jąc , że delegac ja  rad z ieck a  zgłoszenia tego 
nie pop iera , gdyż m iędzy ZSRR a Ir lan d ią  
n ie m a stosunków  dyp lom atycznych . Dele­
gat P o lsk i w ypow iedział się za przyjęciem  
Irlan d ii w poczet członków  ONZ.

D elegat radzieck i s tw ierdził, że opo n u je  
przeciw ko  P o rtu g a lii z te j sam ej ra c ji, ja ­
ka  n ie  pozw oliła  m u poprzeć zgłoszeń T ran s 
jo rd an ii i Irlan d ii. Na rzecz P o rtu g a lii w y­
pow iedzieli się delegaci F ra n c ji, W. B ry tan ii 
i S tanów  Z jednoczonych , p o w ołu jąc  sdę na 
usługi, jak ie  P o rtu g a lia  oddała  sp raw ie  sprzy 
m ierzonych . D elegat polski p ro f. Lange 
s tw ierdził, że P o rtu g a lia  jes t zw iązana b li­
sko z d y k ta tu rą  faszystow ską F ran co  w H i­
szpan ii, co uw idoczniło  się w w ie lk ie j pom o­
cy udzie lonej przez rząd  p o rtu g a lsk i rebelii 
faszystow skiej p rzec iw ko  rządow i rep u b lik i 
h iszpańsk ie j. D elegat po lsk i p ro p o n o w ał od ­
łożenie tego zgłoszenia n a  późn iej. W  obro­
nie P o rtu g a lii w ystąp ił jeszcze delegat b ra ­
zylijski.

P rz y  ro z p a try w a n iu  zgłoszenia Szwecji 
sprzeciw ów  n ie  było. Nie by ło  rów nież  opo­
zycji p rzeciw ko Island ii.

Po  zakończeniu  g łosow ania  p rzew odn iczą­
cy prof. L ange ośw iadczył: „C hciałbym  zw ró 
cić uw agę k ra jów , zgłoszenia k tó ry ch  nic 
znalazły  ap ro b aty , że n ie  oznacza to  b y n a j­
m niej, iż R ada n ie  zaleci ich p rzy jęc ia  w 
przyszłości". P ro f. L ange dodał: „W szyscy 
my p ragn iem y  ażeby osta teczn ie  w szystkie 
n a ro d y  ku li ziem skiej sta ły  się członkam i 
ONZ. N iektórzy  staną  się nim i w cześniej in ­
ni później. Nie w ątp ię  jed n ak  że będzie to 
s ta te c z n ie  udzia łem  ich w szyskich

Rozmowa
0 drogach prowadzących do socjalizmu

Nie bez powodu rejestrowaliśmy dokładnie i sumiennie to 
wszystko, co dotyczyło wizyty delegacji brytyjskiej Partii Pracy 
w Związku Radzieckim. Do wizyty tej bowiem przywiązywaliśmy
1 przywiązujemy -wielką wagę. Osobiste zetknięcie się przywód­
ców największej dziś partii socjalistycznej z przywódcami 
Wszechzwiyzkowej Partii Komunistycznej może mieć i dla ruchu 
robotniczego w ogóle w skali międzynarodowej i dla sytuacji 
międzynarodowej bardzo wielkie znaczenie.

Zagadnienie jednolitego frontu nie leży wyłącznie w płasz­
czyźnie współdziałania partii socjalistycznych z drugim odłamem 
ruchu robotniczego w skali poszczególnych krajów. Taki jednoli­
ty front, konieczny i potrzebny, jest tylko częściowy, jeśli nie 
będzie poparty współdziałaniem obu tych potężnych ruchów na 
płaszczyźnie międzynarodowej. Jest to zagadnienie tym większej 
wagi, że w większości krajów Europy doszły dziś do władzy obie 
te partie wspólnie lub też jak to się dzieje np. w W ielkiej Bryta­
nii jedna z nich, że rozwój wewnętrzny sytuacji powoiennej idzie 
po liniach wyznaczonych przez ideologię socjalizmu, pojętego 
w sensie najszerszym jako zasady ustrojowe — obu tym ruchom 
wspólne.

Tak jak przed tym było tragedią wewnętrzny ruchu robotni­
czego jego rozbicie na dwa zwalczajyce się odłamy, tak pogłębie­
niem dziś jeszcze tej tragedii byłaby walka między państwami 
czy też blokami państw rzydzonych przez socjalistów i komuni­
stów.

N a odcinkach poszczególnych krajów przeszkody wewnętrz­
ne dla istnienia jednolitego frontu sy pomyślnie likwidowane. 
Należy dżiąłać energicznie, ażeby zjawisko to przeniosło się na 
stosunki międzynarodowe. Do tego potrzeba jest dwóch rzeczy: 
obustronnej dobrej woli i wzajemnego obustronnego zrozumie­
nia odmienności warunków w czasie i przestrzeni;

Ogłoszona przez nas wczoraj relacja M organa Phillipsa
0 rozmowie socjalistów brytyjskich z generalissimusem Stalinem 
dowodzi, iż dobra wola istnieje i że istniejy warunki dla tego zro­
zumienia. Jeśli socjalizm w Rosji realizować można było —  jak 
tego dowiodła historia, przyznajyc rację komunistom — drogy 
dyktatury proletariatu, nie oznacza to równocześnie, że podob­
nych metod muszy się chwycić socjaliści W ielkiej Brytanii. 
„W  W ielkiej Brytanii — powiedział Stalin — metodami parla­
mentarnymi było możliwe wysondować opinię każdej odpowie­
dzialnej osobv w kraju w odniesieniu do tego, czy pragnie socja­
lizmu'*. Takich warunków nie było niewytpliwie w carskiej Rosji
1 Zwiyzek Radziecki do demokracji politycznej i społecznej dyżyć 
musiał innymi drogami. Gdy socjaliści brytyjscy mogli uchwycić 
władzę w drodze wyborów parlamentarnych, dobrze się stało, że 
tak uczynili, jeśli tę pochwycony władzę będy umieli w całości 
właściwie wykorzystać.

Marksizm uczy nas rozumienia świata, w którym działamy 
i uczy go zmieniać w zależności od naszych zamiarów, ale dzia­
łanie nasze musi być zawsze przystosowane do warunków i oko­
liczności. Te czy inne rzeczy w brytyjskiej Partii Pracy mogy nam 
się nie podobać, nie wolno jednak pomijać faktu, że ta właśnie 
Partia Pracy jest wyrazem tendencyj proletariatu W ielkiej Bry­
tanii.

N a drodze do porozumienia obu odłamów ruchu robotni­
czego w skali międzynarodowej leży o wiele -więcej przeszkód, 
niż na drodze do porozumienia na odcinkach krajowych. Wcho- 
dzy tu bowiem w grę także interesy poszczególnych państw. By­
łoby źle, gdyby te tradycyjne sprzeczności wzięły górę nad treściy 
wielkich ruchów społecznych reprezentowanych przez socjalizm 
i komunizm. W  ten sposób przegrana by została wielka szansa 
i budowy socjalizmu i ugruntowania pokoju jednocześnie.

N ie trzeba dodawać i wyjaśniać, jak wielkie znaczenie ma dla 
Polski i dla polskiego socjalizmu to zarysowujyce się porozumie­
nie. N ie ma dla nas bowiem nic gorszego i straszniejszego od po­
działu Europy na dwa wrogie sobie bloki. Jeśli umieliśmy w Pol­
sce mimo tylu przeszkód i mimo tak złych tradycyj zbudować 
jednolity front, to z radościy notujemy każdy fakt, wskazujycy na 
możliwość rozszerzenia tego jednolitego frontu na miarę euro- 
pejsky.

pyżyc do realizacji naszych celów programowych drogy in­
ny niż droga radziecka i inny niż droga brytyjska, my również 
szukamy zrozumienia dla naszych metod postępowania, szukamy 
tego samego, co znaleźii towarzysze brytyjscy w rozmowie ze Sta­
linem. N ie naszy jest winy, iż dotychczas znajdowaliśmy na ogól 
to zrozumienie w Zwiyzku Radzieckim, a nie znajdowaliśmy go 
na Zachodzie. Sytuacja więc polega nie tylko na tym, że komuni­
ści muszy zrozumieć socjalistów, ale także i na tym nie raz, że 
socjaliści muszy zrozumieć socjalistów.

ZB IG N IEW  M ITZNER.

J u t r o
plebiscyt w Grecji

M O SKW A (P A P ). A gencja  T A SS den  si 
z A ten, że a a  wiec zw ołany  iz in ic ja tyw y  re ­
publikanów  przyby ło  100.000 :xób  Do zgro­
m adzonych p rzem aw iali: b. m in ister sp raw  
zagranicznych Sofianopuloe, se k re ta rz  Zw iąz­
ku D em okratów  Ludow ych K trm ekos i sek re ­
ta rz  EAM  P a rtja d is

Mówcy podkreślali, że w alka o republikę  
jcat w alką o niepodległość, d em o k rac ją  i p o ­
stąp . Z grom adzeni wznosili okrzyki na  cześć 
repub lik i i dom agali sią, by A nglicy opuści­
li G recją.



W yrok skazujemy w Norymberdze
u s u n i e  c i e ń  ś m i e r c i

który krazy nad kwiatem
NORYM BERGA
Przewodniczący Trybunału, łodzią 

Lawrence, otwierając posiedzenie, u 
dzielił głosu dr. Laternserowi, obroń­
cy Wehrmachtu.

Laternser otrzymał list, który po­
zwala stwierdzić, że „wojna bakterio­
logiczna”, o której m ówiło się ostat­
nio w Norymberdze, nie była nigdy 
rozpoczęta.

Z kolei mowę oskarżycielsk^ wygło 
sił generał Taylor, członek prokuratu­
ry Stanów Zjednoczonych, który pro­
testuje przeciw zapewnieniom adwo­
katów niemieckich, że za próbę dymisii 
z wojska niemieckiego groziła z roz­
kazu fiihrera kara śmierci.

W  rzeczywistości następowała nie­
łaska i jak to stało się z Mannsteinem, 
Kleistem, Hoepnerem, większość wy­
sokich dowódców została przeważnie 
zdymisjonowana.

Rozkaz Wehrmachtu, mówi dalej 
generał przewidywał na dzień 16 wrze 
śnia 1941 roku natychmiastowy egze­
kucję radzieckich komisarzy politycz­
nych —  jeńców wojennych i komuni­
stów.

Regularna armia niemiecka wyspe-

jakich sztuczek i sposobó-w utyła obraca dla 
zamaskowania i pomniejszenia zbrodni, do­
konanych przez naczelne niemieckie instytu­
cje wojskowe.

Kasta militarna, z małymi tylko wyjątka­
mi, udzieliła poparcia Hitlerowi. Pruscy Je­
nerałowie wysokiej rangi kłaniali eię w pas

Kongres socjalistów francuskich 
Voium nieufności dla kierownictwa partii

PARYŻ (PAP). Na dorocznym Kongresie 
Francuskie] Partit Socjalistycznej większość 
delegatów wyraziła votum nieufności obec­
nemu kierownictwu Partii. Sprawozdanie po- 

Hitlerowi, który był kapralem, ponieważ re- lityczne komitetu wykonawczego zostało od-
iim Hitlera oznaczał wojnę. Nie moie ule­
gać najmniejszej wątpliwości, śe przy opra­
cowaniu zbrodniczego planu wojny napast­
niczej, niemiecki sztab generalny i naczelne 
dowództwo Wehrmachtu odegrało rolę de­
cydującą- .

rzucone 2.904 głosami przeciwko 1.365 wo- 
bee 105 wstrzymujących się od głosowania.

Agencja Reutera donosi, źe sekretarz P ar­
tii Socjalistycznej Daniel Mayer oraz Inni 
wyżsi funkcjonariusze oświadczyli, że w wy

Odbudowa W arszawy
lematem obrad SłereszneJ Rady Narodowej

Po zagajeniu prze* przewodniczącego Ra­
dy tow. Stanie ława Sankowskiego. radny oh. 
redaktor Antoni Pisarski z okazji 7 roczni­
cy napaści niemieckiej na Polskę, odczytał 
następujący apel:

ODBUDOWA WARSZAWY -  
OŚRODKIEM ZJEDNOCZENIA 

Naczelna Rada Odbudowy m. »t. W arsza­
wy uchwaliła proklamować miesiąc wrzesień 
— miesiącem odbudowy Warszawy.

Stołeczna Rada Narodowa wzywa miesz­
kańców stolicy do wytężenia sił dla upo­
rządkowania domów, placów i ulic Warsra- 
wy. Stolica, która była wzorem patriotyzmu, 
cnót obywatelskioh — pierwsza stanie rów­
nież i w wyścigu pracy i ofiarności na rzecz

cjalizowała się w morderstwach i ra- ^ o w u j ą c e g o  się miasta z ruin i zg l*z«  
7" , , T ,,r  . .. , dokonanych przez hitlerowskiego naiezdźcę.
bunkach. Tesli armia zatraciła wszel-j Po wygło<2enio ap ck  ra<lneźo Antoniego 
kie pO C ZU C ie moralności, to zawdzię- Ptsamnłci«jfo, zabrał głos wiceprzewodniczący 
czała to wpływowi swych dowódców. Stołecznej Rady Narodowej — tow Wiktor 
A tego przecież chciał Hitler —  twier­
dzi generał Taylor.

D la tego typu wojskowych wojna 
była instrumentem politycznym, jak to 
powiedział Clausewitz. Wykorzystali 
oni zakorzeniony w  mentalności nie­
mieckiej skłonność do gwałtu i to po­
ciągnęło za sobą. okrucieństwa i nie­
nawiść. W ojna była ich bóstwem.

Tesli militaryzm niemiecki odrodzi 
się —  powiedział w zakończeniu ge­
nerał Taylor —  to niekoniecznie po­
jawi się jako nazizm.

Skazując organizację, które otw o­
rzyły drogę panowania brutalnej siły, 
sędziowie usuną cień śmierci, który 
ciągle krąży nad światem, pełnym nie 
pokoju.

NORYMBERGA. Jako ostatni z prokura­
torów przemawiał prokurator radziecki Ru- 
dienko. „Cyniczne kłamstwa ludzi, którzy nie 
mieli żadnych wyrzutów sumienia, popełnia­
jąc wiele zbrodni, nie są nawet godne za­
przeczenia. Zostały ustalone fakty nie ulega­
jące wątpliwości. Prokurator przypomniał,

Grodzicki który m. im. powiedział:
„Warszawę budowały wieki, wysiłkiem ca­

łego narodu. My odbudowy Warszawy wie 
chcemy rozkładać na wieki. Chcemy ją od­
budować w takim czasie, by pokolenie współ­
czesne mogło ją jeszcze oglądać i tyć w od­
budowanej Warszawie. Chcemy ją odbudo­
wać piękniejszą i świetniejszą niż była, za­
chowując jednocześnie te cechy, które jej na­
dawały rwoiste, tak drogie dla na6 piękno".

DZIAŁALNOŚĆ BOS-U 
Po wznowieniu obrad po kilkuminutowej 

przerwie, prosi o głos tow. Ryszard Dobro­
wolski. Podchodzi do stołu prezydium i skła­
da na odbudowę stolicy 10.000 zł, wzywa­
jąc radnych do składania ofiar na ten cel. 
Wystąpienie to wywołuje owację i oklaski.

Następnie zabiera głos wiceprezydent mia­
sta tnż. Piotrowski — dyrektor Biura Odbu­
dowy Stolicy.

Na wstępie referatu sprawozdawczego okre 
śla rodzaj i zakres prac tej instytucji — od 
wyzwolenia do dnia dzisiejszego — związa­
ny i charakteryzujący się przystosowaniem 
miasta do odegrania roli stolicy Państwa. 

Wiceprezydent Piotrowski opisuje dokład-

Nieuzasadnione pretensje Grecji
spotkały się z ostrą odprawą Mołotowa

PARYŻ (PAP). Na plenarnym posiedzeniu 
konferencji pokojowej Grecja zgłosiła wnio­
sek, ażeby na porządek dzienny następnego
posiedzenia wniesiono rezolucję, wzywającą 
Radę ministrów spraw zagranicznych do roz­
patrzenia i rozwiązania sporu terytorialnego
pomiędzy Grecją i Albanią. Zdaniem Grecji 
sprawa stała się pilna.

W odpowiedzi na oświadczenie greckie 
min. Mołotow stwierdził, ie  istnieje zamiar 
wykorzystania konferencji pokojowej dla 
wysuwania pretensji nie wobec państw nie­
przyjacielskich, lecz pokojowych i demokra­
tycznych krajów. Delegacja grecka podnosi 
sprawę nader niebezpieczną, zmierzając do 
wywołania zamieszek na Bałkanach. Zda­
niem Mołotowa, Grecja nie chce czekać do 
chwili rozpatrzenia w Radzie Bezpieczeń­
stwa skargi, wysuniętej przeciwko niej przez 
Ukrainę, lecz pragnie wykazać się sukce­
sami na terenie międzynarodowym w prze­
dedniu plebiscytu. Delegacja radziecka nie 
udzieli poparcia dążeniom Grecji i  domaga 
się odrzucenia roszczeń tego państwa, zmie­
rzających do rozczłonkowania Albanii.

Delegat jugosłowiański wystąpił * ostrym 
atakiem na Grecję, na co przedstawicie! W. 
Brytanii, Alexander przerwał mówcy, w 
myśl uwagi przewodniczącego. Mołotow 
sprzeciwił się ograniczeniu swobody przemó­
wień i delegat Jugosławii dokończył swe 
oświadczenie bez dalszych przeszkód.

Delegat polski Winiewicz wypowiedział się 
za odrzuceniem wniosku Grecji, ponieważ 
nie leży on w kompetencji konferencji. Po­
dobną opinię wyraził przedstawiciel Francji. 
Delegaci W. Brytanii i USA poparli wniosek 
Grecji.

Rozsądny głos 
socjalisty niemieckiego
DUSSELDORF CZAP). —  „Chce­

my wymiany materialnej i duchowej
ze wschodem  i zachodem  —  powie­
dział na placu w Dusseldorfie byty 
prezydent Reichstagu, (socjal - dem o­
krata Pow eł Loebe na wiecu SPD, nie 
miecka partia socjalistyczna).

Chcemy być członem, wiążącym na­
rody zjednoczone- Europy. W brew  po­
glądom  niektórych, różnice "zdań, ist­
niejące między Rosją, a mocarstwami 
zachodnimi, nie są dla N iem iec korzy­
stne. M ożemy sobie tylko życzyć, aże­
by oni doszli do porozumiem*”.

Przemawiając powtórnie min. Mołotow 
stwierdził, ie  nadszedł czas położenia kresu 
ingerencji obcych państw w sprawy wewnę­
trzne Grecji i pozwolenie narodowi greckie­
mu swobodnego wyboru rządu oraz przedsta 
wicieli do parlamentu.

Wniosek grecki został przyjęty 12 głosa­
mi przeciwko 7 przy 2 wstrzymujących się. 
Przeciwko wnioskowi głosowały: Czechosło­
wacja, Francja, Polska, Zw. Radziecki, Ukra­
ina, Jugosławia i Białoruś.

PRZEMÓWIENIE MOŁOTOWA
PARYŻ (PAP). Na posiedzeniu komisji e- 

konomicznej dla spraw Rumunii, Bułgarii,, 
Węgier i Finlandii Mołotow wygłosił dłuż­
sze przemówienie, zajmując się w nim szcze­
gółowo sprawą odszkodowań. Mówca stwier­
dził, że delegacja radziecka przykłada wiel­
ką wagę do zagadnienia odszkodowań. Na­
rody radzieckie prowadzą z pełnym poświę­
ceniem od zakończenia wojny, "dzieło odbu­
dowy zniszczonych terenów. W tych warun­
kach odszkodowania odgrywają olbrzymią 
rolę ekonomiczną. Gdyby sprawa odszkodo­
wań przybrała na konferencji taki obrót, że 
nawet umiarkowane żądania radzieckie, 
przewidziane w projekcie traktatów pokojo­
wych, napotkałyby na sprzeciw, narody ra­
dzieckie odczułyby to jako wielką krzywdę. 
Delegacja radziecka będzie bronić słusznych 
interesów swego państwa.

W kilku wierszach
— Na lotnisku angielskim Gatow w Berli­

nie wybuchł pocisk, który w tajemniczych 
okolicznościach przyleciał z północy. Jeden 
samolot zostuł uszkodzony.

—■ Podczas śniadania w tryb. norymber 
skim oskarżony Schacht wylał filiżankę kawy 
na amerykańskiego fotoreportera. Płk. B. C. 
Andrus, dowódca straży bezpieczeństwa, 
wdroży odpowiednie postępowanie dyscypli 
narne.

— Franz Unstetter, oskarżony o zamordo­
wanie wraz z innymi 6 lotników amerykań­
skich, został skazany na śmierć przez try­
bunał wojskowy w Dachau.

— Rząd węgierski postanowił przerwać 
rokowania z Czechosłowacją w sprawie wy­
miany mniejszości z chwilą gdy Czechosło­
wacja zakomunikowała, te  zamierza wyda­
lić ze swego terytorium 64 tysiące Węgrów 
oskarżonych o przestępstwa wojenno-poli- 
tyczne.

nie etapy przebiegu pnąc od lutego 1944 r., 
których wynikiem było to, że po dziesięciu 
miesiącach Warszawa zdolna była już w peł­
ni stać się ośrodkiem mechanizmu państwo­
wego.

Mówiąc, w związku z tym o tzw „odbudo­
wie jednopiętrowej- — prelegent stwierdza 
— że była ona ©powodowana koniecznością 
usunięcia, niemożliwego do pomyślenia w 
wielkim mieście, handlu ulicznego, który nie 
miał w początkowej fazie pomieszczeń w ©kle 
-ach i musiał w szybkim czasie je dostać. 
Takiej odbudowy ni* będzie na Nowym 
Świeci* i Krakowskim Przedmieściu.

BOS w pracach swoich uwzględnia odbu­
dowę z elementami przebudowy. Licząc się 

rozwojem miasta przy określaniu przydat­
ności budynków do takiego, czy innego re­
montu — naraża się na zarzuty nierealności 
i wizjonerstwa.

Omawia :ąc dorobek BOS-u, wiceprezydent 
Piotrowski stwierdza, te: 1) określono w ca­
łej rozciągłości rozmiary zniszczeń, które mo 
gą być w przyszłości nieocenionym materia­
łem źródłowym, 2) ukończono planowani* 
przestrzenne, 3) opracowano w całości plan 
generalny, który zostanie przedstawiony w 
październiku br. na kongresie architektonicz­
nym w Londynie, jako jeden z czterech pro­
jektów budowy miast.

Następnie podaje dokładne dane co do od­
budowy 6ieci elektrycznej wodociągowej, ga­
zowej, MZK, jez-’ni i chodników.

Jeżeli chodzi o kubaturę odremontowanych 
do 31.7 br. pomieszczeń, to: mieszkań od­
remontowano 1.100 000 m. sześć., szkół 
944.000 m. 6Z*śc., szpitali 588.000 m. sze&c , 
urzędów i biur 1.497.000 m. sześć , przedsię­
biorstw publicznych 393.000 m. sześć., zabyt­
ków 78.000 m. sześć, i różnych 799 m. sześć.

Nie uwzględniono w tym akcji pozabudże­
towych w ramach np. BGK, inicjatywy pry­
watnej itp.

W sumie wydano na odbudowę Warszawy 
do dnia 31.7.1946 r„ sumę zł 2.875.700.000. 
Koszty jednostkowe w różnych dziedzinach 
mają wielką rozpiętość (475 zł kosztuje wy­
remontowanie jednego metra sześciennego po 
koju mieszkalnego — 159 zł metr sześcien­
ny izby szkolnej). Dyrektor Piotrowski 
stwierdza następnie względność pojęcia „ta­
nio — drogo-  i wskazuje konieczność stoso­
wania jakiegoś kryterium porównawczego. 
Tak np. w porównaniu ze stanem z roku 1939 
koszt robocizny jest 61 razy droższy.

Po przemówieniu inż. Piotrowskiego, tow. 
Marzec składa oświadczenie o zrzeczeniu się 
przez radnych na rzecz odbudowy diet z ty­
tułu plenarnego posiedzenia w dniach 30 i 31 
sierpnia oraz 10 września br.
BOS ORGANEM ZARZADU MIEJSKIEGO 

Następnie przemawia w imieniu Komisja 
Planowania WRN, tow. Nowicki, wysuwając 
następujące tezy odbudowy:

1) BOS nie moie działać niezależnie od 
Zarządu Miejskiego, który winien zatwier­
dzać prace wszystkich czynników odbudowu­
jących. W tych warunkach BOS musi stać 
się organem Zarządu Miejskiego;

2) należy zapobiec nadmiernemu wzrosto­
wi ludności Warezawy. Ponieważ zakazy dla 
ogółu ludności w tym zakresie byłyby aprzecz 
nie z życiem, należy wprowadzić zakaz 
wprowadzania się do Warszawy instytucji i 
biur w niej zbędnych, jak np.: biura dyrek­
cji PMS, PMT, Związku Rewizyjnego, Ban­
ku Gospodarstwa Spółdz., ZUS, PZUW itp. 
Należy stosować zasadę: w Warszawie mo­
że mieszkać człowiek, który jest jej niezbęd­
nie potrzebny;

3) wobec tego, ie  możliwości inwestowa­
nia sum mogą się zwiększyć w związku z 
ciągłym wzrostem przemysłu, należy opraco­
wać plan odbudowy na okres dłuższy niż 
3 lata;

4) większość funduszów na budownictwo 
mieszkaniowe winno być przeznaczone na bu­
dowę osiedli opartych na społecznym syste­
mie własności.

Obszerne omówienie tych tez zostało prze­
słane do prezydium.

D Y S K U S J A  
Po referacie tow. Nowickiego, radny tow. 

Jaszczuk w imieniu klubów radnych PPS 
i PPR zgłasza poprawkę do dekretu o nor­
mach zaludnienia, przewidującą przejściowe 

oględne stosowanie dekretu i, dla pobudze­
nia inicjatywy prywatnej, zwiększeni* norm 
zaludnienia dla mieszkań wyłączonych spod 
publicznej gospodarki lokalami o 50'A, przy 
zniesieniu ograniczeń dla mieszkań 2 i 214 
izbowych.

Następnie kilku radnych zgłasza swoje u- 
wagi i zastrzeżenia co do referatu wicepre­
zydenta Piotrowskiego, wskazujące na wadli­
we wykonywanie prac przez SPB, niespraw-

179 jugosłowiańskich statków 
zablokowali Amerykanie
BELGRAD. Amerykańskie władza wojsko­

we aresztowały przywódcę jugosłowiańskiej 
agencji żeglugowej Vladę Antonoriea w Pas- 
sau (Bawaria) nad Dunajem, w pobliżu gra­
nicy austriackiej. Korespondent zaznacza, że 
armia amerykańska zablokowała doki, w któ 
rych znajduje się 179 statków jugosłowiań­
skich.

ność rachunkowości BOS-u, usterki w piano 
waniu i cały szereg niedociągnięć w życiu

Co do dekretu o normach zaludnienia wy­
powiedziano się za ponownym omówieniem 
tego lematu i wskazano na jego sztywność 
i niejasność. Przy czym większość radnych 
wypowiedziała się za wnioskiem tow. Jaez- 
czuka.

Zagadnienia szkolnictwa omawiała radna 
Jankowska (PPR) polemizując z* stanowi­
skiem wice-przewodniczącego tow. Grodzi­
ckiego, który zbyt optymistycznie ocenia sy­
tuację. BOS nie wykonał bowiem projekto­
wanego remontu szkół. Część prac w poło­
wie wykonywania przerwał. Niektóre będą 
wykończone w terminie spóźnionym, tak ie 
tylko w 61 szkołach nauka się rozpocznie 
normalnie. 29 szkół może dopieTo przystąpić 
do zajęć w terminie późniejszym. Radny Ko 
laezkowski (ZZ) stwierdza, te zbytnia cen­
tralizacja urzędów i instytucji w Warszawie 
hamuje pracę,

W odpowiedzi na zarzuty dotyczące BOS'u 
zabiera głos prezydent Tołwiński, oświadcza­
jąc, te jedyną winą BOShi jest operowanie 
danymi, które dla przeciętnego słuchacza są 
tnidne do przyswojenia. BOS po ukończeniu 
planowania idzie jak najbardziej na rękę 
odbudowującym się.

Prez. Tołwiński twierdzi, że miasto popie 
ra zdrową Inicjatywę prywati.ą, uniemożli­
wia zaś nadużycia i spekulację. Generalnej 
poprawy sytuacji mieszkaniowej nikł nie 
przeprowadzi. Uzyska się tylko lepsze wa­
runki dla warstw pracujących.

Dyrektor BOS‘u Piotrowski polemizuje * 
mówcami, którzy atakowali BOS, twierdząc, 
że na odcinku odbudowy można zanotować 
duże osiągnięcia. Nigdzie nie było złej woli 
ani lekceważenia, najwyżej trudności tech­
niczne uniemożliwiły wykonanie prac w ter­
minie (szkoły). Inspekcja Budowlana zam­
knęła 400 budowli za przekroczenie przepi­
sów budowlanych. Radny Zygler w odpowie 
dzi dyr. Piotrowskiemu, stwierdza imieniem 
klubu PPS, te  przesunięcie kolejności prac 
w zakresie remontu szkól przekreśliło polity 
kę szkolną i domaga się pociągnięcia win­
nych do odpowiedzialności.

W głosowaniu przyjęto szeTeg tez Komisji 
Planowania dotyczących rozbudowy miasta 
i spraw związanych ze wzrostem zaludnie­
nia. Normy zagęszczenia uznano za przej­
ściowe ! postanowiono stosować udogodnie­
nia dla odbudowujących mieszkania. Prze­
szedł też między innymi wniosek Tadnego 
Jaszczuka.

Na tym obrady zakończono. (AP)

niku głosowania podadzą się do dymisji.
Na czele opozycji lewicowe], która cieszy 

się poparciem znacznej większości delega­
tów, sioją Mollet oraz minister rolnictwa 
Prlgent.

PARYŻ (PAP). Przed głosowaniem nad 
sprawozdaniem korni tein wykonawczego wy 
glosil dłuższe przemówienie Leon Blum, któ­
ry bronił dotychczasowej linii politycznej 
francuskiej partii socjalistycznej. Następni* 
odbyła się debata, podczas której liczni 
mówcy poddali działalność komitetu wyka* 
nawczcgo ostrej krytyce. Po głosowaniu, któ 
rc wykazało znaczną przewagę lewicowej *• 
pozycji, oczekuje się zmian personalnych W 
naczelnym kierownictwie partii.

PARYŻ (SAP). Kierownicze kola franca* 
skiej Partii Socjalistycznej przypuszczają, in  
pogłoski •  dymisji Bluma ze stanowiska dy­
rektora politycznego naczelnego organa 
SFIO „Populalre", spowodowanej postawą •* 
stalnlcgo kongresu, wobec dotychczasowej U* 
nil politycznej partit, są tylko „plaionlezaą*

lanifcstaeją, która nie będzie mlala prak­
tycznych skutków.

Młodzież czeska
pracuje w kopalniach

PRAGA (IP). W życiu gospodarczym Cze­
chosłowacji odczuwany jest poważony brak 
sił pracowniczych we wszystkich niemal dzla 
dżinach produkcji, zwłaszcza w przemyśl* 
górniczym i rolnictwie. Dla zaspokojenia po­
trzeb w górnictwie prowadzona jest m. in. 
akcja werbunkowa wśród młodzieży, mają­
ca na celu pozyskanie młodzieży do ciężkiej, 
ale zaszczytnej, pracy pod ziemią. Dla usu­
nięcia braku sił pracowniczych w rolnictwi* 
jest obecnie w toku mobilizacja roczników 
1927 i 1928 obojga płci. Młodzież powołj wa­
ns jest do obowiązku pracy na czas trzech 
miesięcy, przy czym poborowi powinni wy* 
konywać wszystkie prac* związane z gospo­
darstwem rolnym.

Ponieważ studenci I podczas wakacji zmu­
szeni są studiować materiał naukowy i przy­
gotowywać się do egzaminów, profesorzy 
szkół wyższych zobowiązali się, źe przyjeż­
dżać będą na kopalnie, gdzie odbywać bę­
dą wykłady i pomagać studentom w przy­
gotowaniach do egzaminów.

Prezydium 
Rady N aczelnej
Stronnictwa Demokratycznego

W  dniu 5 września o  godz. 10-ej 
rano odbędzie się pierwsze po Kon­
gresie plenarne posiedzenie Prezy­
dium Rady Naczelnej i Centralnego 
Komitetu Stronnictwa Demokratycz­
nego w  gmachu Stronnictwa, Zgoda 
Nr. 11. W  dniu 6 września o godz. 
10-ej rano odbędzie sif posiedzenie 
Klubu Posłów Stronnictwa Demokra­
tycznego w tym samym lokalu.

Hitler przygotował inwazję
Stanów Zjednoczonych!

na Atlantyku, które miały być później 
użyte jako bazy do walki przeciw Ame 
ryce. W  jednym z dokumentów jest 
mowa o tym, że inwazja USA zależy 
od neutralności Portugalii oraz od po 
parcia Francji i Hiszpanii.

Inny dokument, podpisany przez Hi 
tlera, Keitla, Jodła i Warlimenta, po­
wiada, że do 15 maja 1941 r. muszą 
być ukończone przygotowania do ude 
rżenia na ZSRR.

W A SZ Y N G T O N  (Z A P ). —  Sę­
dzia Tackson, czołowy oskarżyciel a- 
merykański w procesie norymberskim, 
opublikował zdobyte tajne dokumen­
ty niemieckie, z których opinia publi­
czna dowiaduje sip szczegółów nie­
mieckiego planu inwazji na Anglip w 
1940 r. Dowiaduje sip też o koncepcji 
ataku na Amerykp.

Z  dokumentów wynika, że w paź­
dzierniku 1940 r. H itler zajmował sip 
planem obsadzenia niektórych wysp

„Armia A ndersa —
zapalnym  ośrodkiem zła"

LONDYN. — Znany tygodnik angielski i aby * organizacji tych utworzone zostało
przysposobienie cywilne. „Economist" nale­
ga, aby to przysposobienie było zrealizowa­
ne jak najrychlej.

Liberalna „News Chronicie" zamieszcza 
komentarz, wypowiadający się zdecydowanie 
przeciwko armii gen. Andersa i jej osiedle­
niu się w W. Brytanii. „Z chwilą, gdy gen. 
Anders osiądzie wśród nas —1 pisze „News 
Chronicie" — musimy nadal uważnie baczyć 
na jego polityczną działalność, zarówno jaw 
ną jak i ukTytą. Ludzie d  mogą stać się 
znów zapalnym ośrodkiem zła."

.Economist" zamieścił artykuł p. t. „Polacy, 
których nie można repatriować". „Econo­
mist" zwraca uwagę, że pozostawanie Pola­
ków na uchodźctwie, nie jest zaniechaniem 
ich obowiązków wobec kraju. Obowiązek W. 
Brytanii wobec Polaków, pozostających na 
uchodźctwie jest jasny: roztoczenie opieki
nad pozostającymi na uchodźctwie Polaka­
mi. W. Brytania przyjmuje w związku z tym 
na siebie zobowiązanie prawne, aby żadna 
polska organizacja wojskowa nie istniała ani 
dzień dłużej, jeżeli to nie jest konieczne

Fala nacjonalizmu
idzie przez Niemcy

BERLIN. (ZAP) — Prasa niemiecka z wiel 
ką uwagę śledzi przebieg rokowań paryskich 
i choć nie dotyczą one bezpośrednio Nie­
miec, jednak targi pomiędzy sprzymierzo­
nymi rozbudzają w sercach niemieckich na­
dzieje. Taki stan rzeczy stwierdza berliński 
korespondent angielskiego „Manchester Guar 
dian". Zresztą — pisze korespondent — no­
wa fala nacjonalizmu nie jest lak silna, by 
mogła bezpośrednio wpłynąć na bieg wy­
padków w Niemczech, może wszakże stać się 
potencjalnym iebezpieczeństwem w przy­
szłości.

Pod okupacją amerykańską przychwycono 
ulotkę nielegalną, będącą dowodem, do ja­
kiego stopnia tarcia między sprzymierzonymi 
podniecają dążenia nacjonalistyczne Niem­
ców, Treść ulotki zwraca się zarówno prze­
ciw ZSRR, jak i przeciw Anglii. „Histo­

ria wojny nie skończyła się na Poczdamie. 
W Europie brak obecnie miejsca na dwa 
państwa niemieckie. Starczy go tylko na 
jedno i będzie tylko jedno. A kto takiemu 
państwu niemieckiemu pomoże, będzie j*go 
sprzymierzeńcem i przyjacielem."

Ulotka kończy się następująco: „Pewnego 
dnia pomszczą się zmarli. Powstaną oni do 
boju, groźni i silni. Zmarłych można potę­
pić, można o nich zapomnieć, a oni odrodzą 
się z n ó w  w  waszych dzieciach."

PODZIEMNE PISMO W WIEDNIU
WIEDEŃ. (ZAP) — W Wiedniu poczyna 

się ukazywać pierwsze nielegalne czasopismo 
hitlerowskie pod tytułem „Die Gerechten". 
Pismo zajmuje się głównie atakowaniem so­
cjalistów i komunistów oraz narzekaniem 
na .brak demokracji" w Austrii, ponieważ 
hitlerowcom odebrano prawo wyburcz*.



G ig a n to m a n ia m & m
O G N IS K A  RODZINNE DLA ST A R S Z Y C h \ 

LUDZI
L itt do redaktora „T i m e s a P i s z e  pan, 

który tam  należy do starszych osób, pozba 
wionych domu. Proponuje on, żeby pewn 
ilość wielkich budynków  zamienić na schro 
niska, czy rodzaj domów rodzinnych dla stai 
tzych  ludzi, k tórzy tych domów są pozba­
wieni.

„Otworzyłem  — pisze korespondent — o- 
koło 200 listów z rozmaitych stron kraju, 
trudno m i jes t na każdy odpisać. L isty  te po 
dzieliłem  na cztery kategorie. 12 z  nich po­
chodzi od lekarzy, k tórzy  donoszą o sm ut­
nym  położeniu swoich pacjentów, chronicz­
nie chorych ludzi z inteligencji, k tórzy bądż\ 
nie mają na kosztowne dom y zdrowia, bądż\ 
zam ieszkają tak odlegle zakątki, żc z  rozma-\ 
Itych względów w yjazd  jest dla nich niemo-l 
łliw y . Druga kategoria listów  pochodzi orf 
osób zdrowych lecz samotnych, które porf-j 
najm ują pokoje w rodzinach. Trzecia kale 
goria, to starcy, k tórzy rozpatrują sami wsze, 
kie możliwości, związane z ich życiem i za 
trudnieniem, wreszcie czwarta, obfitująct 
często w  momenty wprost dramatyczne, t 
lis ty  sam otnych ludzi, często kobiet, którz, 
opisują własne ciężkie zmagania z życiem  
często na skutek działań w ojennych  

Korespondent cytuje jeden z tych listów: 
opisujący kobietę, która z powodu samotno 
ic i i biedy zm uszona była iść do przytułku', 
dla nędzarzy, gdzie odebrano je j własne rze-\ 
czy, nie dozwalając nic z nich zatrzymać, 
nawet butelek do gorącej wody, którym i ror-l 
grzewała zmarznięte członki. Kobieta t 
zmarła z powodu ciężkich warunków.

Projektodawca przewiduje jedyne  oca/e-] 
nie dla starszych ludzi, z których tylu  sfra- 
cilo rodziny i w szystkie środki utrzymania  
wskutek działań wojennych  — w szeroko, 
rozwiniętej akcji na skalę państwową.

W O JSK O  A N G IE LSK IE  W  P A LE STYN IE  
Z  Ita lii p rzybyły  do P alestyny jednostk i 

Pierwszej D ywizji, które mają tam zastąpić, 
Szóstą Dywizję. K orzystając z osłony nocy, 
w ojska o toczyły  w szystkie miasta żydow ­
skie, poczynając od Tel Aviou natychmiast 
po przybyciu. Te miasta, to Pctah l Tiąua, Ra 
matgan. Batiam i Rishon. W szystkie  drogi, 
prowadzące do Tel-Avivu, zatarasowane są 
przez poruszające się kolumny. W  samym  
mieście kursują silne patrole policji. W szyst­
kie przedstawienia w kinach i kabaretach zo­
sta ły  zawieszone. M łodzi ludzie, należący do 
nielegalnej armii żydow skiej, zwanej Haga- 
nah, ogłosili, że rozpoczęła się trzecia faza 
operacyj wojskowych, a Haganah oczekuje 

, po w szystkich Żydach, że zastosują bierny 
opór wobec zarządzeń angielskich.

A R G E N T Y Ń SK IE  MIĘSO  
B ryty jska  Misja mięsna w Argentynie, jak  

donosi J e w  York Times", spotyka się z ta­
kim i niepowodzeniami, że musiała zagrozić 
rządowi argentyńskiemu, iż opuści kraj w 
ciągu 24 godzin, jeżeli negocjacje nie wejdą  
na właściwą drogę. Anglia żąda czteroletniej 
umowy, umowa bowiem z 1936 roku wygasła, 
a Argentyna, biorąc asatppt ze światowego 
kryzysu , żąda ceny o 200 proc. wyższe), niż

Instytucje gospodarcze i przedsię­
biorstwa, stwarzane i kierowane rę­
kami ćzło wieka, rządza się niemal ty­
mi samymi prawami, co i człowiek. 
Rodzą się i umierają, rozwijają się i 
chorują, s? postępowe i zachowawcze, 
przedsiębiorcze i bojaźliwe. N ie tylko 
ze względu na ludzi, którzy je prowa' 
dzą. Również ze względu na możliwo­
ści techniczno - ekonomiczne, jakie w 
nich tkwią.

Instytucja i przedsiębiorstwo, tak 
jak człowiek, zaczyna od małego. 
„Klasyczny” mechanizm rozwojowy 
polega na przekształcaniu się przed­
siębiorstwa jednostkowego w spółkę 
firmowa lob z ograniczona odpowie­
dzialnością, z kolei —  w spółkę akcvj 
na. wreszcie —  dość często —  w trust 
lub koncern. N a początku jest jedna 
obrabiarka, później jest ich kilkanaś­
cie, wreszcie kilkadziesiąt i kilkaset. 
Zaczyna się od prostej obróbki lub 
przeróbki, kończy na skomplikowa­
nych procesach technicznych czy tech­
nologicznych. Najpierw jest sklep lub 
drobny skup, po tym zjawia się hart, 
na koniec firma handlowa zajmuje się 
produkcja, spedycja, ubezpieczeniami 
etc, Zrazu przedmiotem działalności 
przedsiębiorstwa jest waska specjal­
ność, następnie jednak zakres działa­
nia się rozszerza i przedsiębiorstwo o- 
garnia szereg, różnych skądinąd, dzia­
łów  ,następuje koncentracja pionowa 
(surowiec - półfabrykat —  wyrób go­
towy) lub pozioma (w ęgiel - ruda, 
handel - wytwórczość, przemysł - rol­
nictwo, produkcja - transport etc.).

Teoretycznie nie ma kresu rozwoju 
instytucji i przedsiębiorstwa. W  pra­
ktyce jednak ten kres istnieje. Różny 
w różnych warunkach, raz wcześniej­
szy lub na niższym szczeblu rozwoju, 
to znowu późniejszy lub w wyższym 
stadium rozwoju. Czy to w zależności 
od ludzi, którzy w tym przedsiębior­
stwie pracuj?, czy to ze względu na 
możliwości obiektywne (koniunktura! 
ne i strukturalne), niezależnie od 
tychże ludzi —  dość, że przedsiębior­
stwo w pewnym momencie przestaje 
się rozwijać i niekiedy zaczyna upa­
dać ,cofać się, obumierać. Wreszcie

przychodzi na nie koniec: ginie bez­
potomnie lub też daje początek nowe­
mu przedsiębiorstwu. Często, gdy jest 
już zbyt słabe, by samemu „przebijać 
się przez życie”, łączy się z innym 
przedsiębiorstwem, fuzjonuje, koncer- 
nuje.

Każde przedsiębiorstwo ma swoje 
optimum, którego nie jest w stanie 
przekroczyć; przekroczywszy zaś, za-

cie społeczno - gospodarczym, i przed! 
siębiorstw, zwłaszcza opartych o kapi-| 
tał zbiorowy, przeżywa młodzieńcze1 
wzloty, za którymi iść muszą najczęś­
ciej i młodzieńcze rozczarowania. Bio­
rą one niesłychanie ostry rozpęd, rzu­
caj? się z motyką na słońce, są niesły­
chanie zaborcze i zachłanne. A  po tym 
okazuje się, że zadanie przerastało siły 
i możliwości. Co gorsza, rachunek 7.1]

czyna rozpadać się lub iść kulawo, takie błędne, bo wygórowane, mnie-
Optimum to zależy od wielkości 
przedsiębiorstwa, wielkości zakresu 
działania, proporcji sił i środków do 
celu, który chce czy musi osiągnąć. 
Gdy zadanie jest wielkie i skompliko­
wane, a wykonawcy mali, drobnostko 
wi i niefachowi, gdy wielkości czło­
nów  instytucji nie odpowiada łącz­
ność, współdziałanie i subordynacja, 
gdy rozwój przedsiębiorstwa odbywa 
się nie ewolucyjnie (ewolucja nie po­
winna być równoznaczna z powolno­
ści?), lecz gwałtownymi skokami, po­
wodu j?cymi zaburzenie w organiźnr. e, 
gdy przedsiębiorstwo —  jak pojedyń- 
czy człowiek —  cierpi na „zawrót gło  
wy na skutek powodzenia”, gdy ko­
szty na jednostkę towaru rosn? w  mia 
rę wzrostu wielkości obrotu, gdy ży­
we ciało przeradza się w kamień biu­
rokracji —  optimum jest przekroczo­
ne i przedsiębiorstwu grozi katastro­
fa. Zwykle się jej nie dostrzega, zwy­
kle się j? lekceważy. Powodzenie, 
zwłaszcza podsycane propagand? i re­
klam? lub wynikające z poparcia pań­
stwa, usypia czujność i ostrożność. A  
poza tym, tak w stosunku do przed­
siębiorstwa, jak i do człowieka obo- 
wi?zuje —  zwłaszcza w Polsce —  nie­
pisane prawo zwalczania każdego, ko­
mu się powodzi, kto wyrósł ponad po 
ziom, ktp oddziaływa na otoczenie. 
Konkurencyjna zawiść i walka o „spa 
dek" po „gigancie” s? zjawiskiem 
zbyt częstym, by trzeba było szerzej 
nad nimi się rozwodzić. Trzeba przed 
siębiorstwo trzymać mocno w garści, 
trzeba być fachowcem i rzeczywiście 
dodatni? pozycj? na rynku, aby móc 
przejść do porz?dku dziennego nad 
próbami rozszarpywania całości.

W iele instytucji, zwłaszcza o akcen-

manie o sobie zapłacił najczęściej kon 
sument, podatnik lub Skarb Państwa.

Przędą laty mniej więcej dziesięcin 
marsz. Stalin wyśmiewał „gigantoma­
nię”, przejawiaj?c? się w Źw. Radzie­
ckim dążeniem do tworzenia olbrzy­
mich, imponuj?cych, kolosalnych in­
stytucji i przedsiębiorstw. W idział w 
nich zło i niebezpieczeństwo, którego 
nie dostrzegali nienasyceni, ambitni i 
zacietrzewieni zapaleńcy. N ie  wierzy­
li oni nawet w najszybsze tempo ewo 
lucji, kiedy przedsiębiorstwo stopnio­
wo rozrasta się od małego do wielkie 
go (i to z zachowaniem niezbędnej o- 
strożności), tylko chcieli przyjść od- 
razu do gotowego, tworz?c z miejsca 
wielkie zespoły, kolektywy, trusty i 
inne giganty.

Prawdę tych uwag należałoby po­
stawić przed oczyma tych wszystkich

W notatce pt. „Nieporozumienie" u- 
kazała się wzmianka w  „Glosie Lu­
du" z dnia 30 sierpnia słusznie nega­
tywnie oceniająca działalność przy­
wódcy części socjalistów niemieckich 
— Schuhmachera. Niesłusznie nato­
miast, co do tonu, przeprowadzona 
jest przez organ PPR — wbrew zapo­
wiedziom — publiczna dyskusja z or­
ganem bratniej partii. Godzimy się, iż 
pochwalenie działalności Schuhmache 
ra jest nie na miejscu w  dzienniku so­
cjalistycznym. A le wydaje się nam, 
iż wystarczyłaby publiczna krytyka 
samego Schuhmachera.

Z redakcją „Kuriera Popularnego" 
mógł sobie dobrze dać radę Wydział 
Propagandowy CKW PPS. Ogłosze­
nie przy tej okazji „łatki" tow. Wacho 
wieżowi uważamy za zupełnie nie na 
miejscu.

To jest jedna sprawa. A teraz dru­
ga:

„Głos Ludu" źle służy prawdzie o- 
biektywnej, gdy przedstawia (w  sze­
regu wzmianek) jakoby w  spra­
wach polskich — socjaliści niemieccy 
byli wrogami nowych granic Rzeszy, 
a komuniści ich zwolennikami. N ie­
stety, tak nie jest. Wiadomo chyba 
przecież i'„Głosowi Ludu", że ostatnio 
np. wybitni przedstawiciele komuni- 
styczno-socjalistycznej partii Niemiec

naszych kierowników i działaczy, któ- lUlbricht i Fechner w  Monachium o-
rym się zdaje, że mogą bezkarnie lek 
ceważyć prawo optimum, zagarniając 
łapczywie każdy dział pracy, kaperu- 
j?c każdego pracownika (po tym oka 
że się, iż nie ma pieniędzy na wypła 
ty poborów), rozbudowując przedsię­
biorstwa wzdłuż i wszerz, byle nie 
wgłab. Jeżeli fałszywa ambicja nie po 
zwala im zahamować rozpędu ku 
„wielkości” i „sławie”, jak gdyby je­
dno i drugie było jednoznaczne z iloś 
ci? zatrudnionych pracowników  
sprzedanych ton towaru, to może po­
wstrzyma ich z jednej strony wypró­
bowany realizm Stalina, z drugiej zaś) 
—  smutne doświadczenie okresu sa­
nacyjnego, kiedy to ówczesne „gigan 
ty”, nie płacące podatków i nie spłaca-j 
jące kredytów, były normalnym prze­
jawem t. zw. „radosnej twórczości”.

K. S.

Studencka ONZ obraduje
D elegacja polska na kongresie w Pradze

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")
Praga, w  sierpniu.

Intensywne tempo pracy i nawał 
poprzednio. Tymczasem misja angielska pro-g nowych wrażeń sprawia, Że szybko
ponuje Argentynie, że będzie zabierać całą 
nadw yżkę je j produkcji m ięsnej za cenę nie­
co tylko wyższą od poprzedniej z umową 
na nowe lat cztery.

LO ND YN BEZ M LEKA  
Około 600.000 osób w południowym Lon­

dynie jest pozbawionych m leka z powodu 
nieoficjalnego strajku w składach koopera­
tyw. W szelkie próby nawiązania kontaktu są 
jak dotąd, nieudane, choć rząd trzym a rękę 
na pulsie sytuacji. S tra jk  rozpoczęło 200 ro­
botników z Woolwich i Mitcham.

JE SZC ZE  ZO NY ŻOŁNIERZY...
A L E  IV KOLO NIACH

zapominamy o minionych dniach. — 
Chciałbym jednak przede wszystkim  
przypomnieć nasz start, ogólnie rzecz 
biorąc — udany.

Niewątpliwie delegacja studentów  
polskich miała wyraźną tremę przed 
pierwszymi wystąpieniami na Świa­
towym Kongresie Studentów w Pra­
dze. Dziś możemy już z uśmiechem  
wspominać, jak z zapartym tchem  
słuchaliśmy pierwszego przemówie­
nia naszego delegata na sesji plenar­
nej, z jaką emocją wygłosiliśm y

Francji, Włoch, Rum unii Bułgarii, 
Belgii, Węgier, Czechosłowacji i Pol­
ski. Wzajemna wymiana doświad­
czeń, publikacji, omówienie wspól­
nych problemów i projekty wspól­
nych akcji stworzą podstawy stałej 
współpracy studentów - socjalistów  
państw europejskich.

Najlepszą stroną Kongresu jest je­
go część rozrywkowa. Zwłaszcza u- 
czestnicy poprzedniego Kongresu z 
rozrzewnieniem wspominają bale. 
przyjęcia, koncerty i przedstawienia 
teatralne. Tym razem, w  m yśl hasła 
„Kongres pracujący" rozrywki są o- 
graniczone do minimum. Zresztą se-

R edakcja ,D a ily  Telegraph" otrzym ała  * a Jp ierw szy  reportaż przez radio pra- .zon ogórkowy w Pradze i wakacje na
skie, i jak poważnie niektórzy kole-,szych  kolegów czeskich nie sprzyjają 
dzy zastanawiali się, czy należy na zabawie. Tak więc, dla studentów poi 
przyjęciu u premiera Gottwalda po-iskich  najsilniejszym przeżyciem jest

stępujący list:
J a n ie ,  wiele pisano o podróży łon  do 

Niemiec i  ich tam uprzywilejowania. Należy  
tu  jednak wtrącić słówko o żonach tych żoł­
nierzy regularnej, przedwojennej armii któ  
rzy  bez szemrania „poszli na odgłos bębnów '. 
Nie m iały one orkiestry, któraby im przygry­
wała na pokładzie, ani pożegnalnych w izyt 
Bardzo Nieważnych Osób, ani komitetów  
przyjęcia na drugim końcu podróży. Te to  
ny jechały bardzo niewygodnie, a czasem na 
w et wśród wielkich niebezpieczeństw.

Ciężka jest podróż z K alku ty  do Rangunu 
pod zatłoczonym  pokładem handlowego stat

całować jego żonę w  rękę. .'sama Praga. „Zlata Praha", tętniąca
Obecnie jesteśm y już w  pełnym ] życiem stolica bogatego kraju, oświe- 

toku prac Kongresu. Zaaklimatyzo- ] tlona łuną neonów, tonąca w kwia- 
waliśmy się, stoimy na twardym grun ; tach i zieleni — budzi w sercu każde- 
cie, wiemy, jaka jest pozycja naszej go Warszawiaka odruch goryczy i za- 
delegacji pośród innych państw. Mó- zdrości.

ku w podzwrotnikowe upały, chińscy piraci aktywność
bardzo są groźni w  okolicach Hongkongu r ,   ___
Szanghaju, słońce praży na Morzu Czerwo 
nym, a Japończycy bynajm niej nie grzeszą 
uprzejmością w  M andłakuo, kiedy kto chce 
jechać do północnych Chin — ale to w szyst­
ko opowiada się mężom potem, jako rzeczy, 
które w  rachubę nie wchodzą.

A przecież te żony żołnierzy mogłyby być 
i powinny być otoczone taką samą opieką, 
ja k  te, o których mówiłam na początku."
L O D Y  G O R SZ E  N IZ  B R U D N A  W O D A

( R )  50 proc. m le k a  surow ego , k tó r  
zu ż y w a  się  w  m ieście  M a n ch es te r  do pro­
d u k c ji lodów , n ie  na d a je  się  do spożycia  
przez ludzi. —  o św ia d czy ł n a cze ln ik  m ie j  
sk iep o  w y d z ia łu  zd ro w ia  to M a n ch es ter  
dr. Mac C lure. W  m ieśc ie  ty m , posiada­
ją c y m  p ra w ie  80OM0 m ieszka ń có w , je s t  
ty lk o  tr ze c h  k o n tro le ró w , k tó r y c h  zada  
n iem  je s t  w a lk a  z  n ieu czc iw ym i sp rze ­
d a w ca m i a r ty k u łó w  spoźy icczych , szko- 
i l iw y c h  d la  zdrow ia .

B a k te r io lo g , k tó r y  p rzep ro w a d ził ba­
d a n ie  ku p io n yc h  na u lic y  lodów , s tw ie r ­
dził, ż e  są  one  gorsze  n iż  b ru d n a  w oda.
P o m im o  ta k ie g o  s ta n u  rzec zy  w ła d ze  nią 
w y c ią g n ę ły  d o tą d  w  c iągu  o sta tn ich  sze ­
śc iu  m ie s ięcy  k o n se k w e n c ji k a rn y c h  w  
s to su n k u  do żadnego  s  u lic zn ych  sp rze ­
daw ców . O becnie p o w sta ć  m a ją  sp ec ja l­
n e  „p a tro le  k o n tro lu ją ce  lody“.

C iekaw e ja k  s ię  u  nas p rzed sta w ia  
s-pra-wa za w a rto śc i i h ig ien y  tc-go sp rse  
da w anego  p rzez u lic zn ych  h a n d la rzy  a r  
ty k u łu , sp o żyw a n eg o  to okres ie  le tn im  
m asow o.

wiąc językiem sportowym, mamy lo­
katę w  pierwszej dziesiątce. Zape­
wnia nam to nie tylko liczebność de­
legacji, ale przede wszystkim nasza

W iele ciekawych spostrzeżeń daje 
obserwacja zbiorowiska ponad 300 de 
legatów z 40 państw, biorących udział 
w Kongresie. Studencka ONZ w mi-

r,  , „  . . niaturze jest odbiciem ogólnych ten-
Poza pracami Kongresu, pamięta- ^ encji w  stosunkach międzynarodo- 

my o obowiązku reprezentowania Pol Wy c h . Tworzą się wyraźne ugrupo- 
ski na tereme międzynarodowym. - j  wania, oparte na wspóinej linii poste-

" f s r r  “  bliższym w spóliy?,u o-wszystkich delegacji w  wielkim do­
mu akademickim na przedmieściu 
Pragi, ułatwione jest zbliżenie osobi­
ste. Zielony stolik obrad i biały stół 
jadalny są w  równej mierze świad

sobistym między delegatami. Najbar­
dziej zwartą grupą jest jedność sło­
wiańska, gdzie obok Rosjan prym wio 
dą gospodarze Czesi. Ugrupowanie 
anglosaskie swą silną pozycję za-

za u-
kolorów skóry Obok tych przypad - 1  d j k obrad.'Istnieją w r a ­
kowych kontaktów, nawiązujemy tez cie barckiej r0ipr0SZOne grupy: ma-
bliższe znajomości z niektórymi dele­
gacjami. Do najbliższych kolegów za­
liczamy przede wszystkim Rosjan i 
Czechów, których zaprosiliśmy na 
przyjęcie w poselstwie polskim.

Doskonałą propagandą spraw pol­
skich jest nasze wydawnictwo „Stu­
denci polscy w walce i w  pracy", któ­
re należy niewątpliwie do najlep­
szych publikacji tego typu- Obok nie­
go mamy szereg innych broszur i cza 
sopism, między innymi broszurę 
ZNMS-u, „Zadania i cele socjalistycz­
nej młodzieży akademickiej".

W ogóle ZNMS-owey pragną sko­
rzystać z Kongresu dla nawiązania 
kontaktów z towarzyszami z innych 
krajów. Przyszła im z pomocą czeska 
partia socjalistyczna, inicjując zebra­
nie akaderpików-socjalistów z Anglii,

łych państw zachodniej Europy oraz 
narodów kolonialnych.

Obok tego, dyskusja nad deklaracją 
ideową ujawniła jeszcze inny podział. 
W ielu delegatów, członków Między­
narodowego Komitetu Przygotowaw­
czego ma rutynę w  uzgadnianiu 
sprzecznych stanowisk i wypracowy­
waniu kompromisu w dążeniu do je­
dności Kongresu. Są jednak także ko­
ledzy, którzy upierają się przy naj­
mniejszym drobiazgu i zamieniają 
obrady w prawdziwe akademickie dy­
skusje. W tej grupie złą sławę zyskali 
delegaci hinduscy, którzy z powodu 
różnic rasowych i religijnych podzie­
lili się na trzy grupy, stale kłócące 
się ze sobą. Nie osiągnęli oni jeszcze 
wspólnoty na skalę narodową, wtedy

gdy Kongres ma budować jedność w 
skali światowej.

Mimo to dominującym wrażeniem  
Kongresu jest międzynarodowa soli­
darność. Dotychczasowe obrady na­
pawają optymizmem co do możliwo­
ści wspólnego pochodu wszystkich  
studentów świata. Znacznie więcej 
nas łączy, niż dzieli; nie było dotąd 
zasadniczych rozdźwięków. Wprost 
przeciwnie, wszystkich ogarnął szero­
ki w iew  demokracji i postępu. Prote­
sty Egipcjan przeciw imperializmowi 
są zdecydowanie popierane przez An­
glików. Delegacja amerykańska, na 
każdym kroku manifestująca swą apo 
lityczność, najgoręcej oklaskuje w y­
stąpienia Rosjan. Takich przykładów  
jest wiele, a ogólnego wrażenia nie 
może zamąoić incydent z Włochami 
(połowa delegacji włoskiej opuściła 
Kongres, urażona widocznie podkre­
ślaniem demokratycznego charakteru 
przyszłej Federacji).

Jesteśmy więc pewni, że po uchwa­
leniu statutu zostaną wybrane w ła­
dze Międzynarodowej Organizacji Stu 
demtów, a opracowany program po­
zwoli zrealizować ambicje postępo­
we młodzieży akademickiej całego 
świata. W ten sposób i studenci wno­
szą swą cegiełkę w budowaniu gma­
chu pokoju i lepszego jutra.

Andrzej Wojnar
referent zagraniczny K\V ZN MS

Władze Międzyn. 
Związku Studentów
PRAGA. Prezesem Międzynarodowego Zwią 

z ku Studentów, który powołany został do ży 
cia uchwałą uczestników 2-go światowego 
Kongresu Studentów w Pradze, obrany zo­
stał delegat czeski Grohman, zastępcą jego 
delegat angielski Madden.

Do Rady Międzynarodowego Związku Stu 
dentów z ramienia polskiej organizacji aka­
demików weszli: Z. Wróblewski, A. Wojnar, 
A. Leszczyk i Wł, Surewocz. W komitecie 
wykonawczym reprezentuje Polskę Z. Wró­
blewski.

świadczyli w  sprawie terenów wschód 
nich, że partia ta „zachowuje czuj­
ność i w  odpowiednim czasie zabierze 
głos w  tej sprawie". W olelibyśmy, 
aby stanowisko komunistów niemiec­
kich w  tej sprawie było jaśniejsze...

Jak wiadomo towr. wiceprezydent 
Szwalbe poruszając jako pierwszy 
(swego czasu) z odpowiedzialnych poi 
skich mężów stanu publicznie kwestię 
niemiecką — w  sposób nie ag' icyjny, 
a konstruktywny — stwierdził, że o- 
błąkanemu nakłada się kaftan bezpie­
czeństwa, a narodom napastnikom na­
daje się takie ramy przestrzenne, aby 
uniemożliwić napady. I, że takie w ła­
śnie granice musi uznać każde nie­
mieckie stronnictwo, jeżeli chce być 
uznane za demokratyczne.

W ogóle należałoby raczej podzie­
lić się krytyką „zagraniczną": niech 
„Robotnik" krytykuje socjalistów, a 
„Głos Ludu" komunistów (tu uwaga: 
dopiero wczoraj nadeszła wiadomość, 
że przywódca komunistów w  Czecho­
słowacji, GottWald, znów m ówił „O 
świętych prawach do Kładzka, które 
zostało tzechom  „zrabowane", z pod­
kreśleniem — oczywiście — że Zaol­
zie na wieki zostanie czeskie).

W końcu chcemy wyrazić nadzieję, 
że niedopuszczalny polemiczny zwrot 
w  stosunku do członka CKW PPS już 
się więcej na łamach „Głosu Ludu" 
nie powtórzy.

U
La Guardia

Generalissimusa Stalina

Niepotrzebne zezwolenie 
Komisji Kwaterunkowej

temu, kto chce wpuścić do swego domu 
Fortunę. Wystarczy mieć los do 48-mej lo­
terii klasowej, gdyż przyniesie ona graczom 
obok tradycyjnego MILIONA — 6 wygra­
nych po 500.000, 38 po 100.000, 00 po 50.000, 
145 po 20.000, 53ó po 10.000 itd. — razetn 
62.000.000 złotych.

Czas nagli, bo ciągnienie 1 klasy już 14-go 
września. 1560

MOSKWA (PA P). Przebywający 
w  Moskwie generalny dyrektor 
UNRRA, La Guardia, został przjrjęty  
przez generalissimusa Stalina.

LA GUARDIA KONFERUJE
M OSKW A
W krótce po przybyciu do Moskwy 

La Guardia odbył konferencję z pra­
są, na której obecni byli dziennikarze 
radzieccy i zagraniczni. Dyrektor Ge­
neralny U N R R A  przedstawił powo­
dy swej podróży do ZSRR na Ukrai­
nę i na Białoruś. Oświadczył, że jest 
szczególnie zadowolony z bliskiej 
współpracy między rządem i przedsta­
wicielami U NR RA , jak również ze 
sposobu rozdziału towarów UNR RA, 

 o— —

0 pomoc żywnościową
dfa zniszczonych  krajów

W dniach od 2 do 9 września rb. odbędzie 
się w Kopenhadze doroczne zebranie Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych dla Spraw 
Wyżywienia i Rolnictwa (FAO).

Na konferencji będą omawiane m. in. pro 
jekty międzynarodowej organizacji rozdzia­
łu żywności oraz w związku z likwidacją do 
staw UNRRA z końcem bież roku, sposoby 
dopomożenia w roku 1947 państwom, które 
korzystały z tych dostaw.

Dziennikarze zagraniczni
w Min. Aprowizacji i Handlu

WARSZAWA (PAP). W dniu wczorajszym
w ministerstwie Aprowizacji i Handlu odby­
ła się pod przewodnictwem min. Sztaehel- 
skiego, konferencja z przebywającymi w Pol 
see przedstawicielami prasy zagranicznej — 
poświęcona sytuacji aprowizacyjnej Polski.
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M I S J A  D O B R E
Harold Laski o celach podróży delegacji brytyjskiej Partii Pracy do Moskwy

W  prasie belgijskiej Harold Laski ogło­
si/ artykuł, charakteryzujący nastawienie, 
x którym i delegacja Labour Party udawa­
ła się z w izytą do Związku Radzieckiego.

O puściłem  L ondyn , w raz  z trzem a  ko le­
gam i x  cen tra ln eg o  k om ite tu  w ykonaw czego 
P a r tii  P racy , by  ud ać  się do  Rosji. Celem 
te j w izy ty  by ło  p rzygo tow an ie  g ru n tu , w 
m ia rę  n aszych  m ożliw ości, d la  ja k  n a jd a le j 
sięgającego  po ro zu m ien ia  m iędzy nam i a 
s te rn ik am i P ań stw a  R adzieckiego.

R ząd rad zieck i p o w ita ł n a jserd eczn ie j n a ­
szą  p ropozycję ; m in is te r  Bevin, ze sw ej 
s tro n y , z ro b ił w szystko  m ożliw e, b y  zach ę­
cić  n as  do po d jęc ia  te j p o d ró ży  i u ła tw ić  
n am  je j perypetie .

HAROLD LASKI.

P ow iedzie liśm y R osjanom , że n ie  m a ta ­
k ich  zagadnień , k tó ry ch  n ie  by libyśm y go­
tow i om ów ić z n im i, i że p rag n iem y , w 
m ia rę  n a sze j m ożliw ości, ro zp ro szy ć  c h m u ­
ry  n iep o ro zu m ień , jak ie  zas ła ły  h o ryzon t 
s to su n k ó w  an g lo -ro sv jsk ich  o d ' chw ili zakoń  
czen ia  w ojny.

S ZASADNICZYCH PRZESŁANEK 
W SPÓŁPRACY

Cele n aszej p o d ró ży  b y ły  w yraźn ie  usta ' 
lone. Po p ierw sze, m ieliśm y p rześw iad cze­
n ie, że p ro b lem  sto su n k ó w  an g ie lsk o -ro sy j- 
sk ich  n ie  jes t n iero zw iąza in y , o  ile u d a  nam  
się osiągnąć w zajem ne zrozum ien ie  i, co z 
tego w ynika, w zajem ne zau fan ie .

P o  d rug ie, ro zum iem y do sk o n a le  gorące 
życzenie Rosji zabezp ieczen ia  się  p rzed  na  
jazdem . Była o n a  w ciągu  o s ta tn ic h  trz y ­
dziestu  la t  d w u k ro tn ie  o f ia rą  n a ja z d u  n ie ­
m ieckiego '> k ażd a  z ty ch  w o jen  n a raz iła  ją  
n a  ciężkie s tra ty , zaró w n o  w ludziach , jak  
w  m ate ria le . Je s t  izeczą  zupełn ie  z ro zu m ia­
łą, że ste rn icy  p a ń stw a  rosy jsk iego  w ym a­
g a ją  od  czynn ików , u rz ąd z a ją cy c h  życie 
św ia ta  pow ojennego , zabezp ieczen ia  Rosji 
p rz ed  now ą ag resją .

Po trzecie, ja d ą c  do  R osji, zdaw aliśm y  so­
b ie  doskonale  spraw ę, iż k ra j  te n 'm a  p raw o  
b yć  d u m n y  z tego, czego dokonał. N ie ty lko  
d latego , że n a ró d  ro sy jsk i p o n ió sł w o s ta t­
n ie j w ojn ie  o lbrzym ie s tra ty  w zab ity ch  i 
ran n y ch , lecz p rzed e  w szystk im  d latego, iż 
w o jn a  ta  w y k azała  u d e rza ją c y  k o n tra s t 
m iędzy  d aw n ą  R osją  c a rsk ą , reżim em  ko ­
ru p c ji, z d rad y  i n iedo łęstw a, a  R osją  obec­
n ą , o d zn acza jącą  się n iez ło m n ą  energią, 
dzięki k tó re j pob ity  zo sta ł je j p o tężny  w róg. 
Z p om ocą  A m eryki i W ie lk ie j B ry tan ii, 
R osjan ie  z łam ali sto s p acierzow y  n aro d o w e­
go „socjalizm u"' i d o prow adzili ten  han iebny  
reżim  do u p ad k u . Z rozum iałe  jes t p rze to  
p rześw iadczen ie  R osjan , że n a leżą  on i dz.ś 
do  czołow ych n a ro d ó w  św ia ta  i że m ają  
p raw o  w ym agać, by  pozw olono  im  w ziąć 
w y d a tn y  u d z ia ł w k sz ta łto w an iu  p rzyszłych  
losów  św iata.

P o  czw arte , zgadzam y się co do tego, że 
N iem cy pow inny  być zdem ilita ry zo w an e  i 
„zdenazifikow ane"". N iem cy m ogą być p rz y ­
ję te  do zespołu n a ro d ó w  i o trzy m ać  p raw o  
sam odzielnego  rząd zen ia  się jed y n ie  w tedy, 
gdy z ro zu m ie ją  konieczność  zap row adzen ia  
w olnego, dem okra tycznego  u s tro ju  p ań stw o ­
wego i gdy w y rzekną  się raz  n a  zawsze 
w ojow niczej ek sp an sji kosztem  sw oich są ­
siadów .

M uszą oni w ynagrodzić  w yrządzone szko­
dy. M uszą dać dow ody, że p ra g n ą  isto tn ie  
szezerze w spó łp racow ać  z innym i na ro d am i 
d la osiągn ięcia  w zniosłych  celów  poko ju , 
ku’tu ry  i d o b roby tu . Nie m ożem y pozw olić, 
by  b ru ta ln e  siły m ilita ry zm u  n iem ieckiego 
rozpęta ły  się znów  niszczycielsko n ad  św ia­
tem.

Po p ią te , u znajem y , że Rosja, państw o  
soc ja listyczne  na  tle  św iata  w p rzew ażnej 
m ierze  k ap ita listycznego , za jm u je  w świecie 
m iędzynarodow ym  stan o w isk o  o całkiem  
szczególnym  znaczen iu ; św iadczy  o tym  
h is to ria  d yp lom atyczna  św ia ta  w okresie  od 
r. 1917 do 1941. M usim y bezw zględnie do ­
p ro w ad zić  do u s ta len ia  m iędzy sobą takiego 
m odus uivendi. k tó re  by nas uw olniło  od 
ustaw icznej obaw y p rzed  bom bą atom ow ą 
lu b  innym i, nie m niej stra szn y m i ro d zajam i 
b ro n i (p rzyk ład : b ro ń  bakterio logiczna^.

i

KONIECZNOŚĆ W ZAJEM NEGO ZAUFANIA
O dczuw am y o g ro m n ą  sy m p atie  d la p rz e ­

w ażnej części celów  społecznych P ań stw a  
R adzieckiego. Z apew niam y jego stern ików , 
że m ogą m ieć pe łne  zau fan ie  do nas.

W  św ietle  tych  zasad , is tn ie ją  jed n ak  
pew ne rzeczy, co do k tó ry ch  chcielibyśm y, 
aby  R osjan ie  je  zrozum ieli. Nie -widzimy 
żadnych  przyczyn , k tó re  m ogłyby zrodzić 
w rogość m iędzy nam i. 'Uw ażam y, że in te re ­
sy A nglii i R osji w  Iran ie  da ły b y  się  z 
ła tw ością  uzgodnić; p rzy zn a jem y , że jest 
ju ż  n a jw yższy  czas po tem u, by  zrew idow ać 
kon w en cję  z M ontreaux , i że jes t rzeczą 
m ożliw ą u n o rm o w ać  tę  sp raw ę w sposób 
od p o w iad ający  obecnym  zm ien ionym  w aru n  
kom . Nie m am y  p ow odu  przypuszczać , że 
is tn ie ją  głębsze p rzy czy n y  do k o n flik tu  in ­
teresów  b ry ty jsk ic h  i ro sy jsk ich  n a  Ś rod­
kow ym  W schodzie. Gotowi jesteśm y  zrob ić  
w szystko m ożliwe, by  udow odn ić  R osjanom , 
że p o p a rc ie  u d z ie lane  C hinom  p rzez  S tany  

i Z jednoczone n ie  m a b y n a jm n ie j n a  celu 
zah am o w an ia  rozw oju  dem okra tycznego  
Cłiin.

P rzed e  w szystk im  zaś chcem y stw ierdzić, 
że an i jed en  członek  L ab o u r P a r ty  n ie  jest 
w n a jm n ie jsz e j m ierze  zain te reso w an y  w 
pro p ag o w an iu  kon cep c ji B loku Z achodniego 
w ym ierzonej p rzec iw ko  R osji, an i z jed n o ­
czenia  ang lo -am erykańak iego , ja k  to p ro p o ­
now ał w  F u lto n  p. C hurchill.

S ta ram y  się u n ik ać  w szelk ich  za targ ó w  z 
A m eryką, lecz n ie  m am y  zam ia ru  p ro w a ­
dzić te j p o lity k i za  cenę n astaw ien ia  a n ty ­
rosy jsk iego . P rzeciw nie, u zn a jem y  i ro z u ­
m iem y stanow czość, z ja k ą  R osja  p o d k reśla  
konieczność p e łne j, p rzy jac ie lsk ie j w spó ip ra  
cy trzech  w ielk ich  m ocarstw ; jes t o n a  n ie ­
odzow nym  w aru n k iem  n ie  ty lko  d la  u trz y ­
m an ia  p o k o ju , lecz rów nież d la  m ożliw ości 
p rzep row adzen ia  w ie lk ich  zad ań  m iędzyna- 
odow ych w dziedzin ie  społecznej, gospo­

darczej i k u ltu ra ln e j.

W SPÓ LN E C E L E  OBYDW U NARODÓW

Oto są  p rzesłan k i, n a  k tó ry ch  bazu jem y  
n aszą  podróż. M am n ad zie ję , że R osjan ie

o p e ru ją  p rzesłan k am i zbliżonym i do n a ­
szych. M amy, m im o w szystko, w spólne cele; 
w ybory  p a r la m e n ta rn e  r. 1945 p o d kreśliły  
wolę n a ro d u  b ry ty jsk ieg o  do d z ia łan ia  w spół 
nego d la  osiągn ięcia  tych  w spólnych w iel­
k ich  ceów.

Gdy m in . B evin pow iedzia ł R osji, że go 
tów  jes t po d p isać  z n ią  p a k t p o k o ju  n a  50 
la t, to  n ie  ty lko m yśla ł on tak , ja k  m ów ił, 
lecz w y raża ł rów nież  m yśl całego ru c h u  so­
cja lis tycznego  Anglii. O to dlaczego chcem y, 
by  ca ło k sz ta łt zag adn ien ia  p o staw io n y  by ł 
na  w yższym  poziom ie, an iżeli to  się działo 
dotychczas.

Jeżeli, n a  p rzy k ład , p rag n iem y  osiągnąć  
jedność  g ospodarczą  N iem iec, to  czynim y 
to nie dlatego, byśm y chcieli z rob ić  z tego 
k ra ju  odskocznię p rzec iw ko  R osji, lecz d la ­
tego* iż uw ażam y, że gdyby sześćdziesiąt 
m ilionów  N iem ców  o g arnęła  rozpacz, to  u- 
tw orzy łiby  oni n iebezpieczne ognisko  zap a l­
ne w  sam ym  śro d k u  E uro p y . U w ażam y, że 
pow inno  się  p rzygo tow ać —  w  g ran icach  
ro zsąd k u  —  g ru n t d la  o d b u d o w an ia  N ie­
m iec n a  po lu  gospodarczym , lecz na leży  to 
czynić w  ten  sposób, by  n ie  dopuścić  do 
od ro d zen ia  się n iem ieck ie j siły  w ojskow ej.

D la n a s  d e m o k ra c ja  n ie  po lega n a  b ie r ­
n ym  ak cep to w an iu  rozkazów  o trzy m y w a­
nych z góry ; w edług naszego poglądu , d e ­
m o k rac ja  oznacza czynny  i sta le  w z ra s ta ­
jący  u d z ia ł zw ykłego obyw atela  w  w y k o ­
ny w an iu  zadań  p ań stw a . M am y n iez łom ną 
nadzie ję , że u d a  n am  się p rzek o n ać  R osjan  
o słuszności tego poglądu.

CZY JE S T  BRYTYJSKA W SPÓLNOTA 
LUDÓW

Chodzi n am  p rzed e  w szystk im  o  to , ny 
R osjan ie  z rozum ieli nas, ta k  ja k  m y s ta ra ­
m y się z rozum ieć  ich. Chcem y, b y  zdali 
sobie sp raw ę  z fa k tu , że n ie  jes teśm y  p rz e d ­
staw icie lam i sta rego , u p ad ająceg o  Im p eriu m ; 
jesteśm y  p io n ie ram i now ej, so c ja listycznej 
w sp ó lno ty  lu d ó w  b ry ty jsk ich , siln e j sw oją  
n ad z ie ją , try sk a ją ce j energ ią, o d d an ej szcze­
rze  sp raw ie  pokoju . C hcem y bud o w ać  p rz y ­

szłość W sp ó ln o ty  B ry ty jsk ie j n ie na w yzy­
sku , lecz n a  p racy , n ie  n a  trad y c ji, lecz na 
dośw iadczeniu , n a  p rzy jac ie lsk ie j w sp ó łp ra ­
cy z innym i n a ro d am i, a  nie na  w alce  m a ­
jąc e j z a  cel zniw eczenie ich  siły.

T ak i je s t na.;z p u n k t w yjścia. Jeżeli Ro­
sjan ie  w yjdą nam  nap rzeciw  i p rze jd ą  d ru ­
gą połow ę drogi, by  sp o tkać  się z nam i, to 
w spólne nasze  dzieło uw ieńczone zostanie 
pow odzeniem .

Wnioski o rehabilitacją
pod kontrolą P. Z. Z.
Podczas ob rad  Poznańsk iego  Polskiego 

Zw iązku • Zachodniego postanow iono , że 
w szystk ie kom órk i o rgan izacy jne  PZZ wzm o 
gą akcję  k o n tro li społecznej w spraw ie  rene­
gatów , k tó rzy  w spó łp racow ali z okupan tem  
i zapisyw ali się n a  jego listy  narodow ościow e. 
K om órki PZZ p row adzić  będą ko n tro lę  wszyat 
kich  osób zrehab ilitow anych  i  n iez reh a b ili-  
tow anych , jak  rówmieź p rzep row adzą  do­
chodzenie, celem  w ykrycia  u k ry w ający ch  się 
w rogich e lem entów , w p row adzą  obserw ato­
rów  n a  procesy reh ab ilitacy jn e , zb ierać bę­
dą m ate ria ły  o bciąża jące  zrehab ilitow anych , 
celem  założenia sprzeciw u.

Do Francji i do Chin
wędruje Już polski papier

Dzieci polskie i angielskie
zagrają w jednym filmie

P ra g n ą c  w yzyskać bogate  m ożliw ości, wy 
n ik a ją ce  z u d z ia łu  dzieci w film ie, jed n a  z 
w ielk ich  w y tw ó rn i ang ie lsk ich  p o stanow iła  
p o d jąć  c iekaw y  ek sp ery m en t: sp o jrzeć  o cza­
m i dzieci n a  now y w spółczesny  św iat, le­
czący te raz  ra n y  n ied aw n e j przeszłości.

P o w sta je  w ięc cyk l film ów  pod  ogólnym  
ty tu łem  „C zarodzie jsk i G lob“.

Cykl o b e jm u je  k ra je  eu rop ejsk ie , a zw ła­
szcza te, k tó re  n a jb a rd z ie j u c ie rp ia ły  p o d ­
czas w ojny. M iędzy innym i rów nież— Polskę.

B o h a te ram i film ów  tego cyk lu  jes t p a rk a  
dzieci ang ielsk ich , P io tru ś  i P a t (w raz z 
p rzezab aw n y m  szczen iak iem  C ezarem ), k tó ­
re w pod ró ży  po  „czaro d z ie jsk im  globie"" w 
m nie j lu b  w ięcej cza ro d zie jsk i sposób  zw ie­
d z a ją  poszczególne k ra je , a w  każdym  z 
n ich  to w arzyszy  im  i p rzew odn iczy  druga  
p a rk a  dzieci m iejscow ych.

R ealizacji cyk lu  p o d ją ł się  zn ak o m ity  re ­
żyser ang ielsk i H e rb ert M arshall, k tó ry  po 
n ak ręcen iu  p rzygód  P io tru s ia  i P a t w Cze­
chosłow acji, p rzy b y ł obecn ie  do P olsk i, aby* 
p rzy  w spółudziale  „F ilm u  Polskiego"" z re a ­
lizow ać now y odcinek  ich  „cu d o w n ej po- 
d ró ży ‘1  P rzed  zdum ionym i oczym a m a ­
łych A nglików  p rzesu n ąć  się  m a t r a ­
giczny p a to s  ru in  W arszaw y , cza r s ta rego  
K rakow a, p ięk n o  T a tr , k ra sa  wsi p o lsk ie j 
w Św ięto D ożynek, w reszcie  tw ó rczy  ro z ­
m ach fa b ry k  łódzk ich  i p o rtu  gdyńskiego.

W ykonaw ców  ró l g łów nych —  P io tru s ia  
i P a t, zarów no  ja k  i ich m ałych  p rzew odni 
ków . Ja n k a  i H a lin k i —  reży se r M arshall 
znalaz ł w Polsce. W aru n k iem , k tó rem u  mu 
sieli on i odpow iadać , by ła  znajom ość  języka 
angielsk iego. Mimo to zgłosiła  się  znaczna 
ilość zaledw ie od ziem i od ro sły ch  k a n d y ­
datów , z k tó ry ch  w y b ran o  czw oro  po s ta ­
ran n y m  przeeg zam in o w an iu  i p ró b ach . Cała

ek ip a  —  w raz  z w y traw n y m i o p e ra to ram i 
„F ilm u  Polskiego"", Sam ucew iczem  i Zajic- 
k im  —  z zapałem  i rad o śc ią  w yruszy ła  
p rzed  p a ro m a  dn iam i na  n ak ręc an ie  p ie rw ­
szych zd jęć  do K rakow a i Zakopanego.

Rolę Ja n k a , m ałego pow stań ca  z W arsz a ­
wy, g ra  w „C zarodzie jsk im  Globie"" je d e n a ­
sto le tn i Ju re k  C how ańczak. P a r tn e rk ą  jego 
w ro li H alink i jes t B asia  R ejndló\vna.

N a tom iast p a rk ę  ang ielsk ich  podróżn ików  
g ra ją  au ten ty czn i A nglosasi: m ałą  P a t jest 
je d n a  z có reczek  b ry g a d ie ra  D ru ry , szefa 
m is ji UNRRA w Polsce, a P io tru siem  — syn 
A ttache am b asad y  B ry ty jsk ie j, p. H olliday .

Może ko leżeństw o, zaw arte  p rzy  w spólnej 
p ra cy  n ad  film em  złączy dzieci po lsk ie  i 

ng ielsk ie  trw a ły m i w ięzam i p rzy jaźn i na 
d ługie la ta .

'"W arto n ad m ien ić , że m ała  m iss D iana 
D rury , o śm ieszn ie  n a d ąsan e j buzi i ln ia ­
nych  lokach , o raz  Mr. H olliday  Jr . hono- 
a r ia  sw oje, k tó re  u zy sk a ją  za u d z ia ł w 
ilm ie, p rzezn aczy li w całości n a  cele po m o ­

cy d la  dzieci po lsk ich .
Z. R.

O kres k sz ta łto w an ia  nasze j s tru k tu ry  go­
spodarczej m am y za sobą. P rzem ysł nasz  
przystosow ał się  do now ych  w aru n k ó w  p ra ­
cy i w y k azu je  dyn am ik ę  siln ie jszą  n iż  w la ­
tach  p rzedw ojennych . Są to  rzeczy bezsprze­
czne d la  każdego obserw atora .

O sta tn i z jazd p ap ie rn ik ó w  w  Je len ie j Gó­
rze w ykazał, że p ap ie rn ic tw o  nasze n ie  po­
zo sta je  w  ty le  za innym i. T rudnośc i, jak ie  
n ap o ty k a  n a  sw ej d rodze, p rze łam u je  sk u ­
tecznie. P ro d u k c ja  w zras ta  w  szybkim  tern-- 
p ie  i  dziś już  p rzystęp u jem y  do ek sp o rtu . 
P ierw sze tran sp o rty  p ap ie ru  poszły  ju ż  do 
F ra n c ji i do  Chin.

Jeszcze w lip cu  ub. r. p o d u k c ja  p ap ie ru  
w yniosła  2.773 ton , te k tu ry  —  205 ton . W  
g ru d n iu  osiągnęła  7.342 i 746 to n  w  m aju  
b. r .  12.603 i 1.576 ton . W  lipcu  ub. r . p rze­
m ysł p ap ie rn iczy  z a tru d n ia ł 7.096 p raco w n i­
ków , w  g ru d n iu  11.034, w kw ie tn iu  b. r .  już  
14.496 pracow ników . W idzim y, że w zrost 
s tan u  z a tru d n ien ia  n ie  jes t p ro p o rc jo n a ln y  
do w zrostu  p ro d u k c ji. P rzyczyny  tego stanu  
rzeczy na leży  szukać w b ra k u  w ykw alifiko ­
w anych sił pracow niczych , częściow o je s t on 
spow odow any rów nież  koniecznością  p rze ­
p ro w ad zan ia  szeregu p ra c  o ch ara k te rze  
p rzejśc iow ym , ja k  g enera lne  rem o n ty , o d b u ­
dow a itp.

Duże trudnośc i w  p rzem yśle  p ap iern iczym  
pow oduje  h ra k  surow ca, celu lozy, szm at 
ln ianych , kao lin u , ka la fo n ii, barw ników ', d u ­
że u tru d n ien ie  pow oduje  rów nież  b ra k  fil­
ców  i sit.

M im o tych  w szystk ich  tru d n o śc i p ro d u k ­
cja  p rzem ysłu  pap iern iczego  jest w dużym  
stopn iu  z różn iczkow ana. O be jm u je  ona p a ­
p iery  gazetow y, d rukow y, do p isan ia , p a k o ­
wy, b ib u łk ę  pap ie ro so w ą , tek tu rę , lign inę  i 
in. P lan  trzy le tn i p ro d u k c ji o b e jm uje  n ie

ty lko  dalszy w zrost w ytw órczości, lecz rów­
nież i dalsze je j różn iczkow anie .

B udow a now ych  fab ry k  nie jes t chw ilow o 
przew idziana , silny  nacisk  położony jes t n a ­
tom iast n a  odbudow ę i rozbudow ę ju ż  istn ie­
jących . P rzew id u je  się r iw n ie ź  rac jo n a liza ­
cję zak ładów  przez scalan ie , ew. likw idow a­
nie n ien ad ający ch  się do p row adzenia. W  r a ­
m ach  tej a k c ji p rzew idziana  je s t  rew in ­
d y k acja  sp rzę tu  fab rycznego  z Niem iec, 
chodzi tu  n ie  ty lk o  o m aszyny, lecz ró ­
wnież i o części zam ienne. F ilce  trzeb a  b ę ­
dzie sp row adzać  w drodze  um ów  h an d lo ­
w ych ze Szwecji, fab ry k i po lsk ie  bow iem  bę­
dą w  stan ie  p okryć  nasze  zapotrzebow anie  
n a jw y że j w  50 proc.

B rak  w ykw alifikow anych  sił roboczych  d a  
się u sunąć  dzięki szko ln ic tw u zaw odow em u. 
D otychczas zo rgan izow ano  8 k u rsów , k tó re  
przeszło  150 osób, po n ad to  w  fab ry k ach  
przeszko lono  500 osób, n iezależn ie  od tego 
u ruch o m io n o  p rzy  fa b ry k ach  w K luczach i 
M yszkow ie dw ie szkoły zaw odow e, w  p ro ­
g ram ie  p rzew idz iane  jes t u tw orzen ie  d a l­
szych czterech  szkół i liceum  papiern iczego . 
W  Łodzi, p rzy  w ydziale m echanicznym  poli­
tech n ik i została  u tw o rzo n a  k a te d ra  technolo­
gii pap ie rn ic tw a .

W ażnym  zagadnieniem , k tó re  m a  być w 
nied ług im  czasie ro zw iązane  jes t sp raw a  
p łac  roboczych. W  tej dziedzinie gostaną  d o .  
kon an e  pow ażne zm iany. Staw ki p łac  będą 
podw yższone, p rem ie  zostaną  zrac jona lizo ­
wane.

T ak w ięc p rzem ysł pap ie rn iczy  p rzy stąp ił 
teraz  do regu low an ia  n a  sw ym  teren ie  wszy­
stk ich  n iedociągnięć  pow stałych  n a  tle  n ie­
no rm aln y ch  w aru n k ó w , w jak ich  rozpoczął 
swą pracę . J . G.

Aprowizacyjny

Komisarz Oszczędnościowy
WARSZAWA. M inister A prow izacji i H a n ­

dlu  u stan o w ił K om isarza  O szczędnościow e­
go, k tó rego  zadan iem  będzie  in ic jow an ie  
w szelkiego ro d z a ju  akc ji oszczędnościow ych 

dziedzinie g rom adzen ia , p rze tw ó rstw a , 
ro zd zia łu  i spożycia  a r ty k u łó w  pow szedn ie­
go uży tku , p rzeznaczonych  d la reg lam en to ­
wanego z ao p a try w an ia  ludności. N iezależnie

od tego do zadań  K om isarza  będzie  n a leża ­
ło  w ykryw an ie  w ad i b rak ó w  w fu n k c jo n o ­
w aniu a p a ra tu  gospodarczego  i ro zd zie ln i­
ctw a, jak  rów nież  u jaw n ian ie  wszelkiego ro ­
d za ju  m arn o traw stw a  w gospodarce  reg la ­
m entow anej. K om isarzem  O szczędnościow ym  
zo sta ł inż. P. B ojarsk i.

Ciągłość praw emerytalnych 
pracowników samorządowych

WARSZAW A. Min. A d m in is trac ji k o m u n i­
k u je , żc Z w iązki Sam orządow e, k tó re  w 
sw oim  czasie ubezpieczyły  sw ych p raco w n i­
ków  w e w łasnych  fund u szach  em ery ta lnych ,

Zasłużeni warszawiacy
zostali odznaczeni

Prezyd ium  K ra jow ej R ady N arodow ej 
p rzy zn a ło  od zn aczen ia  obyw atelom  m. st. 
W arszaw y  za p racę  p rzy  odbudow ie stolicy, 
u p o rząd k o w an iu  ad m in is trac ji o raz  za  p r a ­
cę społeczną.

O dznaczeni zosta li: P o lo n ia  R estitu ta  III 
k lasy : Je rzy  A lbrecht. P o lo n ia  R estitu ta  IV 
k lasy : inż. S tan isław  B eniger, Je rzy  D om iń-

Delegacja polska
na Kongres Pomocy Dzieciom

(R) D nia 17 w rześnia rb. odbędzie  się  w 
Genew ie K ongres M iędzynarodow ego Zw iąz­
ku  Pom ocy Dzieciom  (U nion In te rn a tio n a le  
d e  Socours aux E n fan ts). P rzed staw ic ie lk ą  
se k c ji b ry ty jsk ie j tego zw iązku, jes t p rzeb y ­
w ająca  od pew nego czasu w  Polsce  miss 
A ndesen.

P rzed  k ilk u  d n iam i Kom itet K o o rd y n acy j­
ny  p rzy  Min. O św iaty  o trzy m ał od  s e k re ta ­
rz a  generalnego tego Zw iązku, p . G eorges 
T helin  lis t, w k tó ry m  in fo rm ując  o celach  i 
h isto rii p o w stan ia  Z w iązku z ap ra sz a  o<n

p rzed staw icie li P o lsk i do  u d z ia łu  w k o n ­
gresie.

Jed n o cześn ie  p. T helin  p ro si w  im ieniu 
Zw iązku o p rzy słan ie  fo rm ularzy  i fo tog ra­
fii 500 dz ieci po lsk ich  do la ł  15, w celu „przy 
dzielenia"' tzw . chrzestnych  rodziców , k tó rzy  
by się  nim i op iekow ali j p rzy sy ła li paczki. 
J e s t  to  więc o fiarow ana dzieciom  polsk im  po 
moc w  tym  sam ym  ro d za ju , co pom oc o rg a ­
nizow ana na  teren ie  St. Z jednoczonych przez 
oh. P łoską.

I Międzynarodowy Zlot Młodzieży
b. więźniów obozów koncentracyjnych

W dniu 26 Lipca w sp an ia le  udekorow any  
zam ek w Szczytnie by ł terenem  u roczyste­
go o tw arcia  I-g o  M iędzynarodow ego Zlotu 
M łodzieży Byłych W ięźniów  Politycznych , 
k tó ry  zgrom adził p onad  400-tu uczestn ików  
z k ra ju  i zagranicy .

P rogram  Z lotu obejm uje  k luby  d yskusy j­
n e  o raz  szereg re fe ra tó w  n a  a k tu a ln e  tem aty

m łodzieżow e urozm aicony  licznym i w idow i­
skam i a rty stycznym i, k o ncertam i j im preza­
mi sportow ym i.

O tw arta  w czasie Zlotu W ystaw a obejm u­
je  m . in. kącik  Ziłem  O dzyskanych, dz ia ł 
w ydaw nictw  z obozów k o n cen tracy jnych , 
p race  w ięźniów  itp.

Z am knięcie Z lotu n astąp i 3 w rześnia .

ski, inż. W iesław  F ija łk o w sk i, W ik to r Gro 
dzick i, L eszek Guzicki, H enryk  Jab ło ń sk i, 
W ładysław  Jag ie łło , B orys J a s z c z u k , E d w ard  
S trzelecki i E d m u n d  Sw idziński. P o lo n ia  Re­
s titu ta  V k lasy : H ieron im  D obrow olski, inż. 
G ustaw  F o ltań sk i, M aria G ajew ska, inż. Ja n  
K ubalski, H en ry k  Ł adosz, S tefan  P ru ss, d r 
J a n  R utkiew icz, inż. E w a  W u d zk a  i A lek­
san d e r Z aw adzki.

Z ło ty  Krzyż Zasługi: A leksy B achulsk i, Lu 
c ja n  B orow ski, L eon B ryl, R yszard  B urchac- 
ki, Jó ze f D rzew iecki, I lia  G enachow , Cze­
sław  Gil, R om an G w iazda, B ron isław  J a n ­
kow ski, K azim ierz  Jez ie rsk i, Zbigniew  K ęp­
ka, Jó ze f K iereciński, W ładysław  Leon Kni- 
ga, R om an K ochańsk i, T adeusz  K ołakow ski, 
R om an K ołodziejczyk, inż. S tan isław  Kow al- 
czew ski, B olesław  K ow alski, W ładysław  Le- 
giec, d r  M ikołaj Ł ącki, Czesław M arzec, Jan  
M oskal, A leksander P a łasz , inż. Bolesław  
Paw łow ski, F a b ian  P iłack i, S tan isław  Poch- 
inara , W iliam  R am us, W ładysław  Rosiecki, 
S tan isław  R upniew ski, Jad w ig a  R ydgerow a, 
E ugeniusz  Sau ter, I re n a  Sendlerow a, E d w ard  
Sieczka, S tan isław  Siw czyński, Ja n  K otwica- 
Skrzypek, F ran c iszek  Sm olarczyk , Mirosław 
S tan k o -Irin g h , J a n  Szczepaniak , Teofil Szcze 
szek, Jó ze f Szczucki, d r  W ładysław  Szenajch. 
S tan isław  Śliw iński, Szczepan T eodorczyk, 
d r  Z ygm unt T raczy k , M ieczysław  W ojciech  
W en tlan d t, d r  L udw ik  W igocki, S tanisław  
W ostow ski i R yszard  Żak.

P o n ad to  237 osób zostało  odznaczonych 
sreb rnym i K rzyżam i Zasługi i 89 osób b rą ­
zowym i K rzyżam i Zasługi.

D ek o rac ja  zasłużonych  odbędzie się dziś 
dn ia  31 s ie rpn ia , o  godz. 11 rano , w sali p o ­
siedzeń Stołecznej R ady N arodow ej.

m ogą obecnie w znow ić dzia ła lność  tych fu n ­
duszów  pod  w arunk iem , że zo stan ą  nim  o b ję ­
ci w szyscy p racow nicy , z a tru d n ien i d łużej 
niż ro k  w danym  zw iązku  sam orządow ym  
oraz, że m iejscow e s ta tu ty  em ery ta ln e  za­
pew nią  p raco w n ik o m  św iadczen ia , n a  w a­
ru n k a ch  n ie gorszych, n iż  te, jak ie  zapew ­
n ia ją  u staw y  p raco w n ik ó w  p ry w a tn y ch .

W y jaśn ien ie  obecnego stan u  p raw nego  za­
pew nia  p racow nikom  sam orządow ym  c iąg­
łość p ra w  em ery ta lnych , naby tych  przez u- 
bezpieczenie w lokalnych  fund u szach  em e­
ry ta lnych .

K I _ ■ ■ ■

gospodarczo -  przemysłowe
1 M ILIARD ZŁOTYCH OBROTU

O bro ty  C entra li Z ao p a trzen ia  M ateria ło ­
wego P rzem . W ęgl. w p ierw szym  półroczu  
b r. p rzek ro czy ły  sum ę 1 m ilia rd a  zł, p o d ­
czas gdy za  7 m ies. 1945 r. w yniosły  350 
m ilionów  zł.

CO PRZYW IEŹLIŚM Y ZE STREFY 
R AD ZIECKIEJ

W  ciągu pierw szego pó łro cza  b r. z r a ­
dzieck iej stre fy  o k u p acy jn e j p rzyw ieziono  
do Polski to w arów  w artości 272.395 tys. zł„ 
w tym  soli p o tasow ej —  za 196.925 tys. zł., 
benzyny  m o to ro w ej sy n te ty czn e j za 40.010 
tys. zł. i k au czu k u  syn tetycznego  za 35.460 
tys. zł. W  tym  czasie  do s tre fy  rad zieck ie j 
w yw ieźliśm y tow arów  w arto śc i 170.682 tys. 
zł., z czego na węgiel i koks p rzy p ad a  kw o ­
ta  — 143.754 tys. zł., reszta  zaś n a  benzol 
i nafta linę .

EKSPORT W YROBÓW  DRZEW NYCH 
DO ANGLII

W Zjedn. P rzem . D rzew nego w Łodzi 
zrzeszonych jes t 26 czynnych  zak ładów , za­
tru d n ia jący ch  2 tys. p racow ników . W arto ść  
p ro d u k c ji w 1-szym półroczu br. w yniosła 
ponad  76 mil. zł. W  czerw cu br. p rz y s tą ­
piono do realizacji zam ów ień ek ..portow ych  
do W . B ry tan ii, k tó re  w ykonano  ju ż  w 80 
p roć .



Goeth wykręca się  od odpowiedzi
Śmiech mordercy przy wstrząsających zeznaniach świadków

W  dalszym ciągu procesu Goetha zezna­
w ał świadek Krischer Henryk, stwierdzając, 
że dwa razy tygodniowo przywożono więź­
niów  z Montelupich i rozstrzeliwano na gó­
r a  straceń. Świadek widział też egzekucje 
kobiet oraz dzieci w wieku od 2 — 5 lat.

Świadek Kopystecki, więzi ń polskiego 
oddziału, osadzony w obozie za pięciom inu­
tow e przekroczenie godziny policyjnej, m ó­
w i o  tym jak  przy  kopaniu dołów pod słu­
py, wydobywano kilofam i ciała pogrzebane 
na  głębokości 30 cm. W idział on stracenie 
6-ciu szoferów, podejrzanych o pochodzenie 
żydowskie.

Świadkowie Krawczyk i Głowacki podają 
obszernie szczegóły masowych łapanek po 
w ybuchu pow stania warszawskiego, w k tó ­
rych zatrzym ano i przyprow adzono do Pła- 
ezowa około 6.000 ludzi.

Świadek E rna Landau ukry ta  na strychu 
dom u przy ślepym zaułku w Tarnow ie w i­
działa jak  Goeth w ym ordował wtedy 54 oso­
by za przem yt dzieci do wagonów.

Świadkowie dr Steinberg, Edw ard Elsner 
I Regina Weiss opisują w arunki w obozie 
w  Szebni, który  podlegał oskarżonem u. Prze 
bywało tam kilka tysięcy Polaków i Żydów. 
P odają  oni szczegóły masowej likw idacji o- 
koło 700 Żydów, przywiezionych we w rze­
śniu 1943 r. ze zlikwidowanych gett Bochni, 
Rzeszowa, Tarnow a i Jasła.

Postrachem  obozu w Szebni byli Unter- 
huber i Grzymek. Ciężko rannych dobijano i 
na  łóżkach w szpitalu. W ięźniów wieszano 
częstokroć na cały dzień za ręce na palach 
w bitych w środku placu apelowego. Częste 
były również egzekucje grup przywiezionych 
apoza obozu. Tak np. wymordowano grupę 
kalek i starców  z Jasła oraz grupę cyganów. 
W  jesieni 1944 r. z transportu  przeznaczo­
nego do Szebni w ybrano kobiety ciężarne i 
zastrzelono *na cm entarzu w Moderówce.

Świadek Elsner, k tóry  pó in ie j został wy­
wieziony do obozu w Gross-Rosen, był obec­
ny  przy  pieczętowaniu przez Gestapo skrzyń 
Amona Goetha, aresztowanego już wówczas 
przez władze niemieckie.

Dobytek Goetha wywieziony z Płaszowa 
zajm ow ał jedną ogrom ną salę.

W  czasie zeznań świadka oskarżony śmie­
je  się w głos, m achając pogardliw ie ręką. 
M akabryczne zeznania poprzednich dni nie 
zrobiły  na nim najm niejszego wrażenia.

Świadek d r Faber potw ierdza zeznanie 
św iadka Figi i Lesera, iż Goeth w łasnoręcz­
nie dokonał egzekucji m atek i dzieci w T ar­
now ie

Świadek Moses Juda podaje szczegóły za­
m ordow ania trzech Żydów, między nimi Ru­
binsteina i Muellera za to, iż w sobotę wy­
konyw ali praktyki religijne.

Po zeznaniach świadka M. Balsamana, 
który  opisuje wyciąganie dzieci z wagonów 
na dworcu w Tarnowie, prokurator Cyprian 
zadaje oskarżonem u szereg pytań. Oskarżo­
ny  nie może się już wykręcać, nie chcąc jed 
nak  potwierdzać wprost, mówi: „możliwe, 
—■nie pam iętam , ...istotnie, ...mogło tak być“.

Odpowiedzialność za to, co robiono z 
dziećmi w Tarnowie, zrzuca na policję bez­
pieczeństwa twierdząc, iż to nie należało 
do jego kompetencji. Nie potrafi w ytłum a­
czyć co się miało z tymi dziećmi stać po 
odłączeniu ich od rodziców. Nie zabieranie 
zaś dzieci do obozów tłumaczy brakiem 
miejsca i zakazami wojskowymi.

Świadek Szulim Hollander, wnosi nowe 
szczegóły. Goeth sprawował również władzę 
nad obozem zakładów lotniczych w Mielcu, 
który następnie przewieziono do Wieliczki.

Z zeznań świadka W acława Rebena w y­
nika, iż Goethowi podporządkowany był ró­
wnież obóz fabryczny w Rzeszowie.

Świadek widział również stracenie um un­
durowanego partyzanta radzieckiego.

Świadek Blaszkower Benjam in opisuje wy 
siedlanie getta rzeszowskiego. Jako członek 
policji żydowskiej wyniósł osobiście w pierw­
szym dniu likw idacji 238 trupów. Co trzy 
dni odchodził transport po kilka tysięcy Ży­
dów, kierowanych prawdopodobnie do Bełż­
ca. W tej likwidacji brał udział oskarżony. 
(Dalszy ciąg procesu podamy w numerze 

następnym).

Zakończenie procesu NSZ-owców
Kary od 3 do 10 lat więzienia

W  dniu wczorajszym zapadł w W ojsko­
wym Sądzie Okręgowym w W arszawie wy­
rok przeciwko członkom organizacji nielegal­
nej N. S. Z., którzy zajmowali się prze­
prowadzaniem przez granicę „spalonych"
NSZ-owców.

Główny oskarżony, Ja n  Bereszko (pseud.
Zbigniew Niewiadomski) — kierownik p la­
cówki przerzutowej i szef propagandy NSZ 
na okręg śląski — został skazany na 10 lat
więzienia z u tra tą  praw  obywatelskich n a !skazany na 3 lata więzienia 
przeciąg la t 3. Zastępca Bereszki, Jan  Jac- [wyroku na przeciąg 2 lat.
■kowski (pseud. „Jacek") został skażany na I W reszcie oskarżony Kornel Michalski zo- 

la t więzienia również z u tra tą  praw  oby- s ta ł skazany na 5 la t więzienia, przy czym 
watelskich na la t 3. Stanisław  Gocal, b. wi- Jkara została mu darow ana n a  mocy amnestii.

cestarosta w Bielsku, oskarżony o w ystawia­
nie przepustek członkom NSZ-u, został ska­
zany na 5 la t więzienia z jednoczesną 2-let- 
nią u tra tą  praw  obywatelskich. Ruta Hau- 
znerowa została skazana na 2 la ta  więzienia 

1-roczną u tra tę  praw  obywatelskich. Jan i­
na^ Komocka, oskarżona o udzielanie schrp- 
nienia członkom NSZ, została skazana na 3 
lata więzienia i rok  u tra ty  praw  obyw atel­
skich. Oskarżony Romuald Banasik, został

z zawieszeniem

TUR w* Radomiu opiekuje sie poborowymi
Począwszy od dnia 20 b. m. w Radomiu, 

jak  i w całej Polsce, odbywa się pobór do 
wojska.

Fala młodych ludzi, powołanych do szczyt 
nej służby w szeregach odrodzonej Armii 
Polskiej, przepływa przez miasto.

Młodzieżą tą zajął się wojewódzki od­
dział TUR-a, organizując dla niej w Domu 
Kultury Robotniczej codzienne audycje. Na 
program  audycyj składają się pogadanki na  
aktualne tematy, dając szereg ciekawych 
wiadomości z dziedziny nowych w ynalaz­
ków, historii, a przede wszystkim z dzie­
dziny nowej rzeczywistości Polski. Pogadan­
ki te są przeplatane filmami naukowym i, hu­
morystycznymi i występami chóralnymi.

W ten spOsób, młodzież oczekująca ńa za­
kwalifikowanie i przydział do odpowiednich 
formacyj, nie błąka się bezcelowo, nie czuje 
się obco w nieznanem  środowisku. Znalazła 
ona w Radomiu serdeczną opiekę, możność 
miłego i kulturalnego zapełnienia sobie cza­

su, otrzym ując przy okazji szereg podsta­
wowych wiadomości.

Na audycje TUR-a młodzież zareagowała 
bardzo żywo, głośno w yrażając swoją 
wdzięczność dla organizacji tak dobrze od­
czuwającej je j potrzeby.

TUR radom ski jeszcze raz wykazał, jak 
doniosłą rolę odgrywa w życiu społecznym 

 O------

Nowy dom P.P.S. 
w Sławnie

W  dniu 17.8 1946 r. w obecności Wojgwo- 
dy inż. rałke przedstaw icieli partii poli­
tycznych, przedstawicieli władz adm inistra­
cyjnych, sam orządowych oraz licznych za­
proszonych gości dokonano otwarcia Domu 
Partyjnego PPS i OM TUR-u w W -wie. Lokal 
r  ' ' i się w obszernym  budynku i obejm uje 

eg w id ch i doskonale utrzym anych sal.

Znaczne nadwyżki w przemyśle hutniczym
Odlewy najpoważniejszą pozycję

Polski Przem ysł Hutniczy wykonał w lip- 
cu br. państwowy plan produkcji ze znacz­
nymi nadwyżkami. W  poszczególnych dzia­
łach produkcji osiągnięte zostały następu-

0 głodzie, chłodzie i niedostatku
PPS-owey odbudowują odlewnią w Warszawie

N a ulicy Kolejowej, jednym z od­
ludnych zaułków Warszawy mieści się 
odlewnia Ambroziewicza. Przypadko­
wy przechodzień nie domyśliłby się 
nigdy, że w tych ruinach można było 
przystąpić do pracy. A jednak doko­
nali tego nasi towarzysze, robotnicy.

Odlewnia pracuje dziś pełn^ para, 
robi odlewy dla firm pracujących dla 
rzę.du, dla gazowni, elektrowni, dla 
kolei i wodociągów. W  lipcu produk­
cja osiągnęła 30 t., w sierpniu osiągnie 
już 35 ton. Prace te wykonuje 33 ro­
botników w tym 24 Pepesowców. 
Przed wojna produkcja miesięczna wy 
nosiła 50 do 60 ton przy stu robotni­
kach.

PRZED ROKIEM
To cyfrowe porównanie nie wystar­

czy dla scharakteryzowania olbrzymie­
go wysiłku naszych towarzyszy, ani 
ich ofiarności.

W  październiku ub. r. na gruzy te 
przybyli inż. Kamiński, oraz starzy na­
si towarzysze Pepesowcy Starczewski,

Stare M iasto-
oczyszczą spółdzielcy

Od dnia 24 do 31 bm. członkowie Zwiąż 
ku Zaw. Pracow. Spółdzielczych przystąpili 
do pracy przy odbudowie stolicy. Terenem 
pracy jest S tare Miasto.

Zbiórka każdego dnia na PI. Zwycięstwa 
punktualnie o godz. 7.30 rano.

1 września dniem
generalnego oczyszczania stolicy
Na specjalnym  posiedzeniu wszystkich prze 

wodniczących Dzielnicowych Rad Narodo­
wych postanowiono uporządkować w dniu 1 
września rb. na terenie W arszawy następu­
jące place:

Śródmieście: skwer między W awelską a Fil 
trową, Krakowskie Przedmieście (przed ko­
ściołem W izytek); Wola: skwery od M łynar­
skiej do wiaduktu kolejowego; Żoliborz: PI. 
W ilsona; Bielany: Al. Zjednoczenia róg Ma- 
rym onckiej; M okotów: Puławska nr 14; Fra- 
ga-Poludnie: Al. Zieleniecka (pętlę tram w a­
jową); Praga-Północ: Targowa róg Ząbkow- 
skiej i skopanie reszty skwerów.

Powyższe place m ają uporządkować Dziel­
nicowe Rady Narodowe wespół z Dzielnico­
wymi Komitetam i Odbudowy m. st. W ar­
szawy.

Ponadto postanowiono, że Domowe Rady 
Narodowe (dawn. Komitety Domowe)) upo­
rządkow ać m ają podwórka i ulice przed do­
mami w najbliższym sąsiedztwie, W akcji u- 
porządkowania W arszawy winni wziąć 
udział wszyscy: mężczyźni, kobiety, młodzież 
i dzieci.

Pawłowski, Gejdych, Raczkowski, 
Bochnik, Lusiński, Maczuga, Michal­
ski. Zdecydowali oni przywrócić do ży 
cia fabrykę. A ciężka to była praca. 
Trzeba było zabezpieczyć mury, po­
kryć przynajmniej częściowo dach, 
maszyny powyciągać z gruzów, oczy­
ścić, wyremontować.

Pracę tę wykonali nasi towarzysze 
na otwartym powietrzu. Jesieni^ desz­
cze, zima mrozy dochodzące do 20 
stopni. Oni wykonywali te wszystkie 
roboty nie majac ani zapewnionych za 
robków, ani zaprowiantowania.

Wreszcie w dniu 1 marca b. r. wy­
konali pierwszy odlew. W  tym mie­
siącu produkcja osiągnęła 15 t. W  
miarę, jak postępowały naprzód pra­
ce remontowe można było zwiększyć 
produkcję.

DZIŚ
Praca jest w pełnym toku, mimo że 

brak dachu, piece odlewnicze stoją 
pod gołym niebem, blaszany, połatany 
daszek nie zakrywa całego terenu pra­
cy. W  oknach brak szyb. W iatr buszu­
je po halach, w dni deszczowe wmda 
zalewa warsztaty. Materiał do pieców  
trzeba wyciągać zaimprowizowana rę­
czna winda. Tak ciężka jest to praca 
można sobie wyobrazić, gdy uwzględ­
nimy, że w ciągu 3 dni, dwie osoby 
musza wyciągnąć na wysokość kilku 
metrów 7 ton odlewu, 1 i pół tony 
koksu i pół tony kamienia. Ciasna, nie 
osłonięta przed deszczem, chłodem, ni 
wiatrem komórka jest miejscem tej 
pracy.

Naprawdę wielkiego trzeba entu 
zjazmu, by się nie załamać, by nie o  
dejść stad, bo ludzie ci nie znajdują 
żadnej pomocy, ani uznania.

Gdy to wszystko słyszymy i patrzy­
my na imponujący wysiłek naszych to­
warzyszy, oraz na jego owoce, czuje­
my się zawstydzeni. Ludzie ci nrzecież 
nie chcą nic więcej, niż tych -raw, ja­
kie maja ich towarzysze zatrudnieni w 
o wiele lepszych warunkach, pragna 
możliwości rozszerzenia fabryki, zwię 
kszenia produkcji i stanu zatrudnienia.

Za tę ofiarna pracę należy stę im 
przynajmniej ułatwienie w realizowa­
niu tak fanatycznie dokonywanej od­
budowy. G.

jące rezultaty : koksu wyprodukowano 78.634 
tony, realizując p lan produkcji w 100*/*, su­
rówki — 64.403 tony (103*/* planu), sta li su­
rowej — 104.475 ton  (10S°/o), odlewów sta ­
liwnych — 1.823 ton (130”'«), wyrobów w al­
cowanych, kutych, działów  przetwórczych I 
odlewów żeliwnych — 78.529 ton (88„4*/o),

W dziale wyrobów walcowanych powstały 
trudności w wykonaniu p lanu z powodu n ie­
zbędnego rem ontu w dużej walcowni huty 
,Pokój" i „Renard".

W  porównaniu do poprzedniego miesiąca 
najpoważniej wzrosła produkcja odlewów 
staliwnych (plus 15,3'/«) oraz produkcja s ta ­
li 6urowej (plus ll,3Vo), wzrosła również pro 
dutkeja koksu (plus 2,3%).

Wytwórnie Filmowa „Gromada
zakładają organizacje młodzieżowe

/ /

Przeszło półtora miliona członków, 
liczący zespół organizacji młodzieżo­
wych wystąpił niedawno ze zdrową 
inicjatywy, założenia wytwórni fil­
mów, która przez wytwarzanie fil­
mów naukowych, pomocniczo - nau-

Szkoła Nauk Politycznych 
w Krakowie

W  nadchodzącym  roku akadem ickim  po­
wstanie w Krakowie przy Uniwersytecie J a ­
giellońskim dwuletnia szkoła Nauk Politycz­
nych.

Kierownictwo tej placówki naukow ej objął 
vybitny znawca praw a międzynarodowego, 
prof. U. J. Ludwik Ehrlich.

kowych 1 rozrywkowych o warto­
ściach wychowawczych odciąży „Film 
Polski” i zaspokoi wielki głód film o­
wy odbudowującego się Państwa.

W  skład nowej Społecznej W ytwór 
ni Filmów pod nazwą „Gromada” 
wchodzą organizacjeOMTUR, ZW M , 
ZM D, WICI oraz ZHP, które będą 
współpracowały z „Filmem Polskim”.

„Gromada” nie uchyliła jeszcze rąb 
ka tajemnic produkcji, ani nie podała 
najbliższych projektów.

Najpierw Bydgoszcz— teraz  Toruń
Miejska Rada Narodowa w T oruniu wy­

brała na posiedzeniu plenarnym  spe­
cjalną delegację, k tóra wyjedzie do W arsza­
wy z mem oriałem w spraw ie Foerstera, aby 
był on sądzony w Toruniu.

Wojsko przy pracy
w Alei Niepodległości

Ofiarha, sam orzutna praca społeczeństwa 
coraz częściej w ykazuje swą aktywność w

Rozpoczną sią prace
nad połączeniem Żoliborza z Marszałkowską

1 W Tześnia, rozpoczyna się „Miesiąc odbu­
dowy W arszawy". W  dniu tym W arszawska 
Dyrekcja Odbudowy przystępuje do przed łu­
żenia ul. M arszałkowskiej w kierunku pó ł­
nocnym — do wiaduktu przy Dw. Gdańskim.

Prace rozpoczną się od skrzyżowania ulic 
Rym arskiej z PI Bankowym na trasie: od 
PI. Bankowego parzystą 6troną ul. Rym ar­

skiej, następnie poprzez ul Przejazd — m ię 
dzy arsenałem i Pałacem  Mostowskich —  
wchodzi na teren getta do skrzyżowania Na­
lewek z Franciszkańską, przecina Muranow- 
ską przy ul. Przebieg i dochodzi do wiaduktu 
im. Słowackiego przy Dw Gdańskim.

Przebicie rozpocznie się od prac miner 
skich, po czym nastąpi wywózka gruzu.

Szpital dla dzieci warszawskich
ufundują mieszkańcy Chicago

Znana działaczka amerykańska polskiego 
pochodzenia, p. Armella K atarzyna Mix z Chi 
cago bawiła przez kilka tygodni w Polsce, 
zapoznając 6ię szczegółowo z sytuacją szpi­
talnictw a warszawskiego, zwłaszcza dziecię­
cego

P hVx oświadczyła, że ma nadzieję ze­
brać niezbędne środki na budowę w W arsza 
wie nowoczesnego szpitala dziecięcego. Zbiór

kę na ten cel p. Mix zorganizuje wśród mie­
szkańców m. Chicago.

We wtorek p. Mix odleciała samolotem do 
Stanów Zjednoczonych żegnana serdecznie 
na lotnisku przez przedstawicieli m st W ar­
szawy z ob. wiceprezydentem Edwardem 
Strzeleckim na czele, przedstawicielami Ra 
dy Polonii Amerykańskiej i  UNRRA.

odbudowie W arszawy. Jest to wyraz wiel­
kiego przyw iązania do ukochanej Stolicy.

W ojsko Polskie, którem u nigdy nie b ra­
kowało zapału do walki o wyzwolenie W ar­
szawy, dziś z zapałem przystąpiło do jej od­
budowy z inicjatywy generała brygady P io­
tra Jaroszewicza, przez dwa tygodnie m a­
szerowały kolum ny wojskowe wyposażone 
w łopaty i kilofy do pracy usuw ania gru­
zów w Alejach Niepodległości. Pracowali 
tam wszyscy wojskowi od szeregowców, do 
generałów oraz pracownicy cywilni (kon­
traktowi) Tli w ice-m inisterstw a Obrony Na­
rodowej. ,

W śród pracujących można było zobaczyć 
generałów: Jaroszewicza, Poliszczuka, Sza­
reckiego i Rudolfa.

Rozkład pracy był tak uzgodniony mię­
dzy Departam entam i, że tok pracy słu­
żbowej nie doznał żadnego uszczerbku.

W wyniku tej pracy uporządkow ano Ale­
je Niepodległości na przestrzeni 350 m. dłu­
gości i 18 m. szerokości po obu stronach

WFŚCIGI K O  IM W E  -  S Ł U Ż E W I E C  
J u t r o  u) IMSeefz S e lę  
W  B E L K A  IM A G  R O  D A

D E R B Y
700.000. — z ł o t y c h  

P O C Z Ą T E K  O GODZMIMIE ?4-e/

Wyścigi konne na Służewcu
Zapisy koni na sobotę, 31 sierpnia

K lejnot", Suhor (57)

ulicy. 8. kpt.

GONITWA 1. Nagroda 5000 zł. dla 3 1. i 
st. koni. Dystans około 1600 mtr.: Chianti
(56) st. Państw. Iwno, Inw azja (61) st. 
Państw. Golejewko, Narwal (58) st. W. Ży­
ło, Rewelacja (61) st. A. Mieczkowskiego, 
Stefka (61) st. Państw . Michałów.

GONITWA 2. Nagroda 6000 zł. dla 3 1. i 
st. koni. Dystans około 1800 mtr.: Finis (63) 
st. Państw. Michałów, Lotna II n(61) st. 
st. Państw. Michałów, Lotna II (61) st. 
łosza", Wisła (55) st. Państw. Okocim.

GONITWA 3. Nagroda Scotch Boy'a dla 2 
1. og. i kb Dystans około 1000 m tr.: Gniew
(57) st. „Klejnot", Irrleh rer (57) st. Państw. 
Widzów, O Rety (57) st. Państw. Janów  Po­
dlaski, Solfatara (55) st. Państw. Okocim.

GONITWA 4. Nagroda 8000 zł. dla 3 1. i 
st. klaczy. Dystans około 1600 mtr.: Chanson
(56) st. „Klejnot", Pani Polmoodie (61) st. 
Państw. Iwno, Sybille d ‘Or (61) st. Państw. 
Golejewko, Urga (61) st. Państw. Albigowa.

GONI IW A 5. Nagroda Pickw icka 1000 zł. 
dla 4 1. i st. og. i klaczy. Dystans okołc 2 ICO 
mtr.: Bojar (59) st. Ferdynandów , Brokat 
(59) st. „Turów", Orion IV (59) st. Państw. 
Leszno, Prachtkerl (59) st. Państw. Janów  
Podlaski, Sybille d‘Or (57) st. Państw. Gole­
jewko, Somosierra II (57) st. Państw. Micha­
łów.

GONITWA 6. Nagroda W agram a 8000 zł. 
dla 2 1. og. i klaczy. Dystans około 10000 
mtr.: As Dur (57) st. Państw. Leszno, Gani- 
med (57) st. Państw. Okocim. Isthm us (57) 
st. Państw. Michałów, Nandu (57) st. Państw. 
Albigowa, Odyssea (55) st. „Turów " Onyx
(57) st. „Brzozów", Rawenzori (57) st. Państw  
Widzów, Santa Cruz (57) st. Państw-. Janów 
Podlaski, Sobiesława (55) st. Państw. Iwno,

Storczyk (57) st.
„Klejnot".

GONITWA 7. Nagroda 5000 zł. dla 3 1. og. 
i klaczy arabskich. Dystans około 1600 mtr.: 
Farkas (59) st. Państw. Łososina Dolna, F ur- 
da (57) st. Państw. Nowy Dwór, Fronda (57) 
st. Państw. W alewice, Uszmir (59) st. Państw. 
Nowy Dwór, Verona (57) st. Państw. Racot.

GONITWA 8. Nagroda 6000 zł. dla 4 I. I 
st. koni. Dystans około 2600 mtr.: Czamara 
II (59) st. Państw. Leszno, Finis (59) st. 
Państw . Michałów, Ganey (59) st. Państw. 
Widzów, Globus (63) st. „Turów ", Lotna II 
(57) st. Państw. Janów  Podlaski, Murza (57) 
st. „Działosza", Opieka (57) st. „Turów", To­
bruk II (59) st. Państw. Okocim, Victory (57) 
st. Państw. Albigowa.

NASZE TYPY
Gonitwa 1. Narw-al — Inwazja.

„ 2. Lotna II — Wisła.
„ 3. Gniew — Solfafare.
„ 4. Chanson — Sibille d‘0 r.
„ 5. P rach lkerl — Samosierra.
„ 6. Onyx — st. Klejnot.
„ 7. Fronada — Furda.
„ 8. T obruk II — Lotna II.

ZAWIADOMIENIE
W dniu D irby 1 w rześnia wszystkie 
bilety sezonowe i jednorazow e bilety 
wejścia bezpłatne na trybunę pierw ­
szych miejsc są nieważne, za w yjąt­
kiem biletów (tarcz) na trybunę głó­

wną i bilc.ów służbowych.
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Zw. Zawodowy
Pracowników Służby Zdrowia

K cznijja C entra lna  Zw. Zaw odow ych zo r­
ganizow ała K om isję ' O rgan izacy jną  Pracow . 
Służby Z drow ia k tó rej p rzew odniczącym  zo­
s ta ł  obrany  d r  J a n  R utkiew icz.

Term in Z jazdu  O gólnokrajow ego Zw. Zew. 
Pracow . S łużby  -Z drow ia zo sta ł u sta lo n y  na 
dzień  27 i 28 p aźdz ie rn ika  br.

K om isja o rg an izacy jn a  m ieści się  w W ar­
szaw ie tli. Chocim&ka 5.

Robotnicy dyrektorami
O kręgowa Komisja Zw iązków  Za­

w odow ych w  K atowicach zestawiła li- j 
stę robotników, którzy dzięki swym j 
zdolnościom  zawodowym , organiza-' 
cyjnym oraz nabytym w  ciągu lat pra­
cy w iadom ościom  zóstali' w  ostatnim  
czasie wysunięci na stanowiska kiero­
w nicze w  przemyśle. Lista obejmuje o- 
koło 50 nazwisk.

Organizacja Muzeum
na Majdanku

Zgodnie z poleceniem  tow . p rem iera  O sób­
k i-M oraw skiego w ydelegow ano na te re n  ebo- 
ru  M ajd an ek  sp e c ja ln ą  kom isję , k tó ra  b a d a ­
ła  w arunki w jak ich  z n a jd u je  się  P ań stw o ­
w e M uzeum  a a  M ajd an k u . K o m isja  p rz ep ro ­
w ad ziła  in sp ek cję  obozu s tra ce ń  d n ia  26 i 27 
s ie rpn ia  i pow zięła  n as tęp u jące  postanow ie­
n ie: „N ależy  jak  n a jszybcie j u p o rządkow ać 
s ta n  p raw n y  M uzeum  i w yw łaszczyć czterech  
w łaścic ie li, n a  k tó ry ch  g ru n tach  zn a jd u je  się  
cbóz. N ależy  przyśp ieszyć  szczegółow e opra- 
cow anie p lan u  p lastycznego  obozu, co- zo sta ­
ło  pow ierzone prof. Goto-wi”.

M in isterstw o K u ltu ry  i S z tu k i zajm ie się  
d o k ład n y m  u sta len iem  program u p rac  i p la ­
nem  ich finansow ania. B udow ę M auzoleum  
n a  M ajd an k u  będzie  finansow ać Zw iązek b. 
W ięźniów  Potitycraiych, w sk ład  k tórego  
w chodzą p rzedstaw icie le  w ielu  narodów .

2 5 f a b r y k
pęd jednym zarządem

W  P ab ian icach  po łączono  25 fab ry k  p rz e ­
mysłu b aw ełn ianego  w jed n ą  a d m in is trac y j­
n ą  całość, pod  n azw ą: Państw . Zakł. Przem . 
B aw ełnianego. Z ak łady  z a tru d n ia ją  7 tys. 
p raco w n ik ó w ; co do  ilości w rzecion  , i k ro ­
sien  za jm u ją  w k ra ju  d rug ie  m iejsce, u s tę ­
pując jed y n ie  łódzk ie j firm ie  S cheib ler i 
G rohm ann.

Za 535.875.000 zt
wywieźliśmy towarów do Szwecji
W  pierw szym  pó łro czu  1946 r. w yw ie­

źliśm y do Szw ecji węgiel i koks w artości 
524.142 tys. zł. o raz  cynk  i biel cynkow ą 
za 31.733 tys. zł.

Koncert dla szkól 
na dziedzińcu Wawelskim
W  dniu  3 w rześn ia  z pow odu rozpoczę­

cia  zajęć  w now ym  ro k u  szkolnym , o godz. 
10.30 n a  dziedzińcu  W aw elsk im  w K rakow ie 
odbędzie  się w ielki k o n cert o rk ies try  P a ń ­
stw ow ej F ilh arm o n ii z udz ia łem  w ybitnych  
solistów , pośw ięcony w yłączn ie  m uzyce p o l­
sk iej.

P oniew aż  k o n cert ten  będzie  tra n sm ito ­
w any  p rzez rad io , M in isterstw o O św iaty  z a ­
chęca  w szystk ie  szkoły, p o siad a jące  rad io ­
o d b io rn ik i, do  w y słu ch an ia  tego k o n certu .

O G ł O S Z f i k / l f

Czytelnicy p iszą
Ta knajpa

Rzym się nazywa
Z darzy ło  mi się w tych  dn iach , te  późn iej 

skończyłem  p racę, tak , te  chcąc  zjeść k o la ­
cję, m usiałem  wejść do  jed n e j z re s tau rac ji. 
Pon iew aż n a jb liże j m iejsca m oje j p racy , przy 
K rakow skim  P rzedm ieściu  m ieści się re s tau ­
rac ja , k tó rą  w łaściciel dow cipn ie  n azw ał 
„Ta k a rczm a  .Rzym się nazy w a1*, w szedłem  
tam .

W  trak c ie  ko lac ji w łaścic ie lka re s tau ra c ji 
n a s taw iła  ra d io  n a  k o m u n ik a t londyńsk i 
BBC. W  tym  n ie  m a n ic  strasznego , dobrze  
zorien tow ana  w sw oje j k lien teli re s ta u ra to r -  
k a  liczy na  k lien te lę  „ lo n d y ń sk ą"  i u p rzy je ­
m n ia  je j ,  jak  m oże, pobyt.

S peaker londyńsk i og łaszał a k u ra t jed n ą  
z k łam liw ych  w ersji, jak o b y  w Polsce św iad ­
czenia rzeczow e, zniesione przed  re fe re n ­
dum , m ia ły  być z pow ro tem  w prow adzone!

Z apytałem  w obec tego w łaścicielk i lo k a lu , 
czy n ie lep ie j byłoby  nastaw ić  m uzykę, za ­
m iast w ysłuch iw ać tych k łam stw .

W  odpow iedzi usłyszałem , ze p an i ta  n ie  
wie, czy to są k łam stw a!

Księga zażaleń , k tó rą  —  jak  głosi n ap is  —  
należy żądać, jak  się o k azu je— „skończyła 
się w zeszłym  tygodniu*1.

Ale n ie  p isa łb y m  o tym  w szystk im , gdyby 
n ie pew ien fakt.

O tóż, p an iu s ia  ta, n ie  om ieszkała , w idząc 
w m oje j k lapie znaczek P P S -o w sk i, dodać:

Jestem  do b ra  P o lka , bo  n ie  noszę w k la ­
pie żadnego znaczka!

Nie m ając  zam iłow an ia  do a w an tu r  w 
k n a jp ach , bez w zględu na to, czy nazyw ają  
się „Rzym** czy „L ondyn", zareagow ałem  
ty lko  słow nie. Z  d rug iej jed n ak  't ro n y ,  bez­
czelność k n a jp ia rzy , ży jących  n a  łatw ym  
Chlebie, kiedy in n i c iężko p ra cu ją , w inna  być 
uk rócona. Są chyba jeszcze drogi, żeby tak ą  
pan iusię  nauczyć  poszan o w an ia  d la  odznaki
p a rtii, k tó ra  m a za sobą półw iecze w alk  o 
N iepodległość P o lsk i. J. R.

Na podstaw ie  § 7 ro zp o rząd zen ia  M in istra  Spraw iedliw ości z d n ia  27.X1.1945 r. 
o try b ie  pow oływ an ia  o raz  o  p raw ach  i o b o w iązkach  ław ników  w postępow aniu  do ­
raźnym  i w sp raw ach  o p rzestęp stw a  szczególnie n iebezpieczne w okresie  odbudow y 
P ań stw a  (Dz. U. R. P. Nr. 53, poz. 303), p o d a ję  do w iadom ości 
O kręgow ego w W arszaw ie, pow ołanych  na ro k  1946 w tryb ie  
nego rozp o rząd zen ia , a m ianow icie :

1. Z MIEJSKIEJ RADY NARODOWEJ W  WARSZAWIE.

listę  ław ników  Sądu 
5 i 6 wyżej powoła*

L.p. N azw isko i imię
1. B azylak S tan isław
2. B rodecki W incenty
3. Boguszew ski Jan
4. B olesław ski Stanisław
5. B idko Józef
6. B ro n iarek  Józef
7. B ałda M ichał
8. B ato rsk i Józef
9. B anaczkow ski P io tr

10. B iałkow ski M arian
11. B re jnakow sk i W itold
12. B ielak Stefan
13. B a jo r M ieczysław
14. B iernack i Czesław’
15. B łażejew ski F ranciszek
16. B om biak T adeusz
17. Borysiew icz Ja n
18. Celeda F ranciszek
19. C iastek F ranciszek
20. C hm urzew ski W ładysław
21. Czemysze-w Stanisław
22. C ygan Feliks
23. C iapa W incenty
24. C iborow ski Józef
25. Giołkosz Józef
26. C zeredny Ja n
27. D ąbrow ski Jan
28. D obrzyński E dm und
29. D om ański Jan
30. D ąbrow ski H enryk
31. F ija łk o w sk i K azim ierz
32. F iga t W ładysław
33. F lorczyk  P io ir
34. Fedorow icz Józef
35. G rzeszczuk W acław
36. G aw arecki Antoni
37. Gaweł S tanisław
38. Gilert W incen ty
39. G rzybow ski M arian
40. Gusiew Stefan
41. G rygalew icz Józef
42. G orzędow ski Zygm unt
43. Goss M arian
44. Grzechn-ik A rkadiusz
45. Idz iak  Zygm unt
46. Jan k o w sk i B ronisław
47. Jab ło ń sk i S tanisław
48. Jagodzińsk i W acław
49. Jan k o w sk i A leksander
50. Jan k o w sk i J a n
51. K ulpa W acław
52. K ulik Adam
53. K ulesza F ranciszek
54. K ulesza E dm und
55. K ow alski Józef
56. K aczyński T eo d o r
57. K am iński Jó ze f
58. K onopnicki W ładysław
59. K arczew ski A leksander
60. K arbow iak  Jan
61. K obyliński A ntoni
62. K otecki T adeusz

63. K ozłow ski K azim ierz
64. L isow ska M aria
65. L ew andow ski E ugeniusz
66. Leski K azim ierz
67. Ł ysakow ski H enryk
68. M aciejko Ł ukasz
69. M ajew ski S tan isław
70. M ichnow ski S tan isław
71. M atuszak Stanisław
72. M ajak S tefan
73. M atliński W ładysław
74. M ichalik Ja n
75. M oszyński B ronisław
76. M olendow icz Leon
77. M azurkiew icz Józef
78. M orze jk o L ucjan
79 O końsk i W ładysław
80. O lak Ja n
81. O rłow ski Je rzy
82. Osiecki M aksym ilian
83. O strochnlsk i W ik to r
84. P in d o r T eodor
85. Paw łow sk i S tefan
86. Pesche H enryk
87. P iw nick i W ładysław
88. Po lak  J a n
89. R ata jczyk  W ładysław
90. Rydz Jan
91. R ym ień K azim ier*
92. R udziński B ronisław
93. Sieczyh W incen ty
94. Steciuk Sozont
95. S tu d n iarek  H en ry k
96. Św ięcicki Ignacy
97. Szałek Jan
98. Szatkow ski M ichał 
!ł9. Skassa B olesław

100 Suchodolska W anda
101. Sm olak M ieczysław
102. Szym borski R ajm und
103. Sadow ski Je rzy
104. Ś lusarsk i E ugeniusz
105. Sobiera A ndrzej
106. Soiński W ito ld
107. Szym ański Józef
108. Św ięcicki E dw ard
109. Sokółski W acław
110. Spiew ankiew icz Igmaey
111. T ęsiorow ski S tan isław
112. W ard z iń sk i M ieczysław
113. T opolew ski M arian
114. W asilew ski S tan isław
115. W ierzb ick i S tefan
116. W ro n k a  Jan
117. W aczkow ska M arcela
118. W ard y ń sk i Antoni
119 W ilczyński W ładysław
120. W ofnacki W acław
121. W yeech S tan isław
122. W ysocki K azim ierz
123. W ojtłow ski R om uald
124. W łodarczyk  Z ygm unt
125. Zdanow ski Emil
126. Z aw iślańsH  W ładysław
127. Z ieliński Adam
128. Z arębski E ugeniusz
129 Żak P io tr
130 Zochow ski M ieczysław

A d r e s
W arszaw a, P u ław sk a  16 m. 12 

„ B ałuckiego 20
Komorów,- K rasińsk iego  12 
W arszaw a, C hm ielna 104' m. 75 

„  O siecka 56 m. 3
„ Sadyba, P o d h a lań sk a  3
„ K onopacka  15
„ N a rb u tta  27-a
„ R eja 9
„ S talow a ,29 m. 9
„ L ek a rsk a  S
„ P o d ch o rąży ch  24 m. 26

M iędzylesie, P ie rack icg o  21 
W arszaw a, P io tra  Skargi 73 ro. 5

„ J a n a  K azim ierza  16
„• W aw elska , dom ki fiń sk ie  X II-3
„ Siedlecka 27 m. 7
„  * T ow arow a (S.P.B.)
„ W olska  6
„ M okotow ska 48 m. 2
„ P ło ń sk a  8 m. 94
„ M arszałkow ska 66
„ F ab ry czn a  9 m. 18
H T argow a 15
„ R ozbrat 16/18
„ P o d ch o rąży ch  85 m. 1
„ M alczew skiego 28
„ C hirow ska 3 m. 4

W ileń sk a  19—28 
„ D ubieńska 19 m. 8
„ In ży n ie rsk a  6
„ M arszałkow ska 62
„ N ow ogrodzka 48
„ 11 L istopada  46 m. 30
„ R akow iecka  1/3
„ W sch o d n ia  19
„ F ab ry czn a  9'25
„ T y k o ciń sk a  36— 7
„ T a trza ń sk a  5
„ Słow ackiego 5/13 m. 12
„ E m ilii P la te r  30 m . 23
„ Al. Je ro zo lim sk ie  103/71

W ileńska  23 
„  S ta low a 41 m. 13
„ Al. Je ro zo lim sk ie  85
„ C hm ielna 38
„ W itk o w icza  39/3 Ś liw ica
„ Sm olna 18—6
„ K rasińsk iego  18
„ G rochow ska 48/6
„ Słow ackiego 5/13

♦ Z akrzew ska  12, Sielce 
„  M okotow ska 46-a
„ M okotow ska 46-a
„ B em a 56— 11
„ K rasińsk iego  18 m. 122
„  C zern iakow ska  126-a
„ K oszykow a 51
„ C zern iakow ska  53 m. 4
„ K rasińsk iego  18 m. 56
„ D m ochow skiego 6 iu . 3

W ydział F in an so w y  Mag. m. W -w y, Ref. eg*., Al. 
Je ro zo lim sk ie  1 (B.G.K.) p. VI, pok. 602 
W łochy, Z achodn ia  11
W arszaw a , M arszałkow ska 18 m. 7 

„ K ry p sk a  l* -a  m. l a
„ Czerw . K rzyża 15 m. 21
„ G ersona 25
„  N a rb u ta  19
„ M okotow ska 46-a m. 20
„ K am ionkow ska  13
„  K 'eczew ska 48
„ P o d sk a rb iń sk a  7 m. 54
„ W idok  22, ho tel D w orcow y
„ S ta low a 13 m. 13
„  M oczydło 9
„ U jazdów  G ó.ny , do m k i fiń sk ie  VII-13
„  P o d sk a rb iń sk a  7 m. 15
„ G rochów , Ż ym ierskiego 80

M ilanówek,<Długa 1/23 m . 4 
W arszaw a, Ż olibórz, K rasińsk iego  18 m. 3 

„  P o d sk arb iń sk a  5 m . 139
„ E m ilii P la te r  9 11—2a
„ E m ilii P la te r  7 m . 17

T arch o m iń sk a  5 
„ W alecznych  36
„  Jag ie llo ń sk a  27 m. 17
„ Z am ien iecka 45 m 4 „
„  N ow ogrodzka 10 m. 28
„ K ordeck iego  57
„ S teczkow ska  13 m . 12
„  Ż u raw ia  24-a
„  K oszykow a 49
„ S ta low a 15— 33
„ T y k o ciń sk a  70 m. S
„ Ł om żyńska  44
„ Z iem ow ita 22— 7
„ Sm olna 14/8
„ M arcinkow skiego  2/4
„  Al. Je ro zo lim sk ie  37
* P iu sa  XI Nr. 11
„ Al. N iepodległości 130
„ P ow ązkow ska  24
„ P o d ch o rąży ch  22 m. 15
„ P o d sk a rb iń sk a  7/55
„ W aw ersk  14
„ Spalinow a 11 m. 3

U rsus, Legionow a 9
W arszaw a , G renad ierów  9 m . 1 

„ U  lis to p ad a  12
„ P u ław sk a  117 m. 6

Ż yrardów , B aro n a  15 
W arszaw a , Al. Je ro zo lim sk ie  85 pok. 213 

„ P ro m y k a  15
\  „  Słow ackiego 5/13

„ S tan isław ow ska  75 m. 44
„ M ińska 33
„ K rasińsk iego  18 m. 63
„ S tan isław ow ska  8! m. 61
„ N iepodległości 130
„ U rsynow ska 36 38 m. 9
„ M arszałkow ska 60
„ N a rb u tta  38
„ Bończa 6-a m. 12
„ C zern iakow ska  126 m. 4
„ S trzelecka 5— 26
„ K ozietu lskiego 39
„ W aszyng tona  53-a
„ C zern iakow ska 126-a m. 55

W ilcza 43— 7 
„  K rasińsk iego  18 w . 243

IL Z WOJEWÓDZKIEJ RADY NARODOWEJ Z TERENU POWIATU BŁOŃSKIEGO.

131. B artosik  S tan isław
132. Dobosz Józef
133. Fa»»n Czesław
134. F re jd lich  Je rzy
135. G elier Ł ukasz
136. Górski Antoni
137. G rudziński Ja n
138. K ordetasińsk i Seweryn
139. K rasuek i B ronisław  
146. K ret Józef
141. K rycbniak  W ładysław  
143. L au d y n  J a n  
143. L epa  B roni-iaw

Błonie, W arszaw sk a  11 
G rodzisk, K oronkow a 52 
M szczonów, szkoła powsz., pow . B łonie 
G rodzisk, K ościuszki 121 

„ 11 L is to p ad a  35
N adarzyn , m łyn, pow . Błoni*
B rw inów , Ż w irow a 2 
M ilanów ek. S ienkiew icza 7 
G rodzi-k , Pon ia tow sk iego  3 
B rw inów
M ilanów ek, G rad o w sk a  9 

„  P iłsudsk iego  40
B rw inów , W ilso n a  28

A d r e s
Grodzisk, 11 lis to p ad a  42
Guzów, cu k ro w n ia , pow. B łonie
Błonie, R ynek 12
G rodzisk, K olejow a 22
w. Stefanow o, gm. M łochów, pow . B łonie
Błonie — Spółdzielnia
w. Falęcin , gm. H elenów , pow . Błonie
Podkow a L eśna — Sołectw o
N adleśn ic tw o Państw ., C hojnów , pow . Piaseczno  
Józefów , cuk ro w n ia , pow . B łonie 
G rodzisk, ul. U łańska  37 
M ilanów ek, K rakow ska 19 

„ P iłsudsk iego  12
NARODOWEJ Z TERENU POW IATU GRÓJECKIEGO.

W ich ra , gm. L echanice 
Grójec, W alk i M łodych 33 

„ W alki M łodych 16-a 
„ Skargi 5

W alk i M łodych 37 
W alk i MI dych 24 

G łuchów, U niw ers. Ludów ., pow . G rójec 
G óra K alw aria , M. O gród 
Błędów , pow . G rójec 
G rójec, W alk i M łodych 26 

W alk i M łodych 35 
W alk i M łodych 4/10 

gm inr Belsk 
G rójec

L.p. N azw isko i im ię
144. Łoba szewski E dw ard
145. Ł uczak W acław
146. N ow akow ski Stanisław
147. O hnezorge E w ald
148. Słonlew ski S tanisław  
149- Sm oliński Jan
150. Sobczak B ronisław
151. Tomczak Zygm unt
152. Usik K onstan ty , sek reta rz
153. W ak ie r H enryk
154. W ojkow ski L udw ik
155. W dow iak  W acław
156. Ż m igrodzki Z ygm unt
III. Z W O JE W Ó D Z K IE J RADY

157. Asm an Albin
158. B ednarsk i W acław
159. D obrow olski Adam
160. Dr. G ródecki F ranciszek
161. K ański S tanisław
162. K araluch  K saw ery
163. K ołodziejek W ładysław
164. L eśniew ski Czesław
165. M ałachow ski Adam
166. P ie tru s iak  Adam
167. P ie trzak  owa W ładysław a
168. P ę k a b k i A ntoni
169. Szewczyk S tefan
170. W ojciechow ski Ja n
171. Z uberb jer Je rzy  ,,

IV. Z W O JE W Ó D Z K IE J RADY N A R O D O W EJ Z T ER E N U  PO W IA TU
MIŃSKO - M AZOW IECKIEGO.

172. Bogusz S tan isław
173. C ichocki B olesław
174. D ąbrow ski Zygm unt
175. D zienisik  W incenty
176. Felczyk Józef
177. F rąck iew icz  Antoni
178. Godlewski Stanisław
179. G utkow ski M arian
180. Jach acy  Antoni
181. Ju rk o w sk i W ładysław
182. Kain A leksander
183. K om orow ski A leksander
184. Kuć Jan
185. M ajszyk P io tr
186. P tasiń sk i W ładysław
187. Ronm now icz P io tr
188. Św iątek Józef
189. W ysokiński S tanisław
190. W ysokińsk i K arol
191. Z duńczyk Ja n
192. Zagańc.zyk A leksander

M ińsk Mazow., S tan kow izna  13 
„ „ P iłsudsk iego  32
„ „ G órna 1

W ólka M ińska, pow . M ińsko-M azow. 
Choszczów ka, pow . M ińsko-M azow.
M ińsk Mazow., Legionów  8 

„ „ M ajątkow a 3
„ . „  K lasz to rna  5
„ „ K ościuszki 18
„ „  P iłsudsk iego

K iędzierak , gm. M ińsk Maz.
M ińsk Mazow., G órna 10 
Choszczów ka, gm. M ińsk Maz.
Choszczów ka, gm. M ińsk Maz.
Pogorzel, gm. S ienna, pow . M ińsko-M azow. 
M ińsk Mazow’., W arszaw sk a  1 

„ „ W arszaw sk a  47
„ „ W arszaw sk a  38

„ Z ao lziańska  10 
Kołbiel, gm. Kołbiel, pow. M ińsko-M azow. 
K iędzierak , -m . M ińsk Mazow.

V. Z W O JE W Ó D Z K IE J RADY NA RO D O W EJ Z 1V.RENU PO W IA TU  PUŁTUSKIEGO.

193. B ralsk i B ronisław
194. B rzeziński P io tr
195. D ep tu ła  Jan
196. K arab in  M arian
197. L achow ski B ronisław
198. L ata ło  B olesław
199. Łosiew icz J a n
200. O syłek J a n
201. P ow iertow sk i J a n
202. Pyzi ński Ignacy
203. R zepiński B ronisław
204. S ikorski Czesław
205. Śm ieciński Czesław
206. Sm yk P io tr  
207 Sosnow ski Albin
208. Stec B olesław
209. S tudziński M arceli
210. Św iderski Ja n
211. T w ardow sk i A leksander
212. U rbańsk i B ru n o n -Ja n
213. Z ając  J a n
VL Z W O JE W Ó D Z K IE J RADY

P u łtu sk
Ł osinne, pow. P u łtu sk
O chudno, „ „
N una „  „
Jeżew o „ „ t
Serock  „  „
S tudziank i „  „
Z ato ry  „ „
Paw łow o „ „
N asie lsk  „ „
P u łtu sk
P u łtu sk
N ow a W ieś, gm. Zegrze, pow . P u łtu sk  
W ie lą tk i, pow . P u łtu sk
G nojno » „ • „
Z ato ry  „ „
W ola Si dołam i „ „
P u łtu sk
W ielą tk i
Ż ry  W  o sty  „  „

n  P u łtu sk

NARODOWEJ Z TERENU POWIATU RADZYMIN.

234. Bochenek Stanisław 
216. Grodzki Zygmunt
216. Kalinowski Władysław
217. Kosiński Stanisław
218. Łojek Jan
219. Malik Jeremiasz
220. Matuszewski A.
221. Niepostyn Nikodem
222. Orych Bolesław
223. Ostrowski Franciszek
224. Popławski Jan
225. Piekarski Ludwik
226. Rychałkiewicz Jan
227. Sawicki Edward
228. Stachowiak Antoni
229. Stankiewicz Pnweł
230. Slroński Tadeusz
231. Tvchanowicz Jadwiga
232. Wilkosz Stanisław
V II Z W O JE W Ó D Z K IE J RADY

233. Adamczyk -Ian
234. Babczyński Stanisław
235. Berdycki Marian
236. Brzcśeńnński Ju lian
237. Ciemiński Stefan
238. Golasiński Stefan
239. Jucha Władysław
240. Kisiołck Stanisław
241. Kosek Czesław
242. Mirkowski Michał
243. Oświęcimski Wacław 
214. Popławski Roman
245. Pisarski Rajmund
246. Posesorski Leon
247. Radalus Stanisław 
248 Siedlińska Maria
249. Skrzypczak Jan
250. Strzelecki Władysław
251. Zncharski Julian

R adzym in, C egielniana 
T łuszcz, W arszaw ska  
R adzym in, In sty tu to w a  7 
W ołom in , M ickiew icza 16 

„ P o ln a  23 
R adzym in

W ołom in,
K obyłka,
R adzym in 
W ołom in,

»♦
R adzym in

K ościelna 45 
G ran iczna

K olonia K nop. 14
Sienkiew icza 6

W ołom in
R adzym in. 3 M aja 8 m. 10 
W ołom in , Pow stańców  8 

„ P rzy jac ie lsk a  1
„  O grodow a 4

NARODOWEJ Z POW IATU WARSZAWSKIEGO.

W ilan ó w
H en ry k ó w
Radość. W ie jsk a  1/3 
P ru szk ó w , W arszaw sk a  48 
F a len ty  Duże 
D ąbrów ka, poczta P y ry  
G rzybow a, poczta W esoła 
P ruszków . P ań sk a  38 
R adość, Z bó jnogórska  14 
P y ry
R adość, Sobieskiego 2 

„ L isa Kuli 1 
H enryków  
W iązow na
R adość, P iłsudsk iego  15 
W arszaw a , Po lna  40 
R adość, Szkolna 76 
Górce Nowe, gm. M łociny 
D ąb ró w k a

VI1L Z W OJEWÓDZKIEJ RADY NARODOWEJ Z MIASTA PRUSZKOWA

25”. B esiek ierw ski St.
253. B urzyńsk i Antoni
254. Ciesielski Czesław
255. Ciesielski Jam
256. D udek W acław
257. G aw ałkiew icz Józef
258. G radkow skl Antoni
259. K aczorow ski Marcin
260. K lusko L udw ik
261. Kow alczyk W ładysław
262. K ow alski B olesław
263. K urzela T adeusz
264. M isiak Józef
265. O koniew ski Antoni
266. Piekarz Józef
267. R oguska T eodozja
268. R y tte r Czesław 
269 Skalski W alen ty
270. Sinezueh S tan isław
271. Sm oleński Bolesław
272. Snopek K azim ierz
273. Sokołow ska Ju lia
274. Sw itk iew lrz  J a n
275. U m ięcki W acław
276. W iatrow sk i Czesław
277. W ojtow icz S tanisław
278. Żyrek M arcin
IX. Z WOJEWÓDZKIEJ BADY
279. B arzenc Anna
280. B rzozow ski S tefan

P ruszków , 11 lis to p ad a  65 
„  S ta low a 21
„ S talow a 6
„ K ościelna 8
„  C eglana 3

Szpital T w o rk i *
„ Sobieskiego 6

Szpital T w ork i 
a  S iem iradzkiego4, p o cz ta  P iastów
h P ań sk a  32
„  K lonow a 29
„ S talow a 5 m. 14

Pruszków , S łow ackiego 24
„  Ks. S trecha 5
m G órna 4
„ N arodow a 8
„ N aru tow icza  42
„ Jadw ig i 28
„ Sobieskiego 2/4
„ M ickiew icza
„ E lek tro w n ia
„ K ościelna 4
„ 3 M aja
„ N arodow a 26
„ 3 M aja 7
„ raszew skiego 17
„ Szkolna 14

NARODOWEJ Z TERENU  
Ż yrardów , 1 M aja 44 

1 Maja 77

M’ASTA ŻYRARDOWA,

DALSZY CIĄG NA STRONIE 7-EJ



Piękny dar Szwedów 
(Sia dzieci robotniczej Woli

# (H) W czwartek popołudniu odbyło. Wszystko od pościeli { łóżeczek — 
się otwarcie i poświecenie żłobka przy do ślicznych oryginalnych zabawek
ul. Leszno 136. Żłobek ten, który tak, 
jak mieszczący się dawniej w tym 
gmachu szpital dziecięcy nosi imię 
Karola i Marii, został całkowicie wy­
posażony przez Szwedzkie Towarzy­
stwo Pomocy Dzieciom „Riidda Bar­
ii en”.

N a uroczystość otwarcia przybyli: 
poseł Szwecji w Polsce mm. W estring 
z  małżonką, to w. Wisła Osóbka-Mo- 
rawska, wiccmin. Michejda, gen. Sza­
recki, wiceprezydent miasta ob. Strze­
lecki, przedstawiciel odpowiednich 
resortów Zarządu Miejskiego, licznie 
reprezentowany był również świat le­
karski oraz kolonia szwedzka.

Po przemówieniu prez. Strzeleckie­
go, który dziękował w imieniu miasta 
za piękny dar, znany lekarz — pedia­
tra i profesor Szenajch we wzruszają­
cych słowich przypomniał zebranym 
dzieje szpitala Karola i Marii, oraz o- 
mówił zastraszający stan zdrowotny 
naszych dzieci, szczególnie niemowląt.

Poseł Szwedzki odpowiadając na 
przemówienia zapewnił w imieniu spo 
teczeństwa szwedzkiego o chęci, jak 
najdalej idącej pomocy Polsce, a zwła 
szcza dzieciom polskim, które tyle u- 
cierpiały.

Malutka dziewczynka ze żłobka o- 
fiarowała pani W estring pamiątkowy 
album z fotografiami.

Żłobek pomieścić może 80 dz:eci. 
Całkowicie zapełniony zostanie już w 
poniedziałek. Skupiać będzie m aleń­
stwa ludności robotniczej z W oli i o-

„20“ — do koszar
bseriterowskich

J u t  w zeszłym  roku  ro s ia ły  p rzek u te  tory  
linii tram w ajo w ej do B oernerow a. M ontaż 
sieci rozpoczęto  w tym  roku. p o chw ilow ej 

mebelków oraz Sprzętu kuchennego przerw ie  —  spow odow anej koniecznością 
ofiarowane zostało przez Szwedów, (uzgodnienia  p ro jek tó w  z w ładzam i w ojsko­

wym i — prace  pod jęło  znow u i z dniem  
dzisiejszym  rusza „20“ z ul. M łynarskiej 
(p rzystanek  początkow y) — do c ie ra jąc  do 
kosza r boernerow sk ich . U ruchom ienie linii 
do końca tra sy  p rzew id u je  się  pod koniec 
w rześnia . (Rs).

W  każdej sypialni wmurowane są wa 
nienki do kąpieli.

Dzieciaki wolskie spędzać tu będą 
kilka godzin dziennie w warunkach 
odpowiadających wszelkim wymaga­
niom higieny i estetyki.

Z ŻYCIA.

z dniem  16 wrześmia 1946 r. p rzy stęp u je  do 
w ycofania z obiegu b iletów  B anku  N arodo­
wego, w artości 600 zło tych, em isji 1944 z. 
B ilety te p rzesta ją  być p raw nym  środkiem  
płatn iczym  z dniem  16 g rudn ia  1946 r. i bę -

Wycofanie z obiegu starych banknotów 500 zł.
Wymiana od 16.IX r.b. do 16.111.1947

N arodow y Bank P o lsk i zaw iadam ia, te  dą p rzy jm ow ane do w ym iany  przez w szyst­
kie oddzia ły  N arodow ego B anku  Polskiego 
od 16 w rześn ia  1946 r .  do  16 g ru d n ia  1946 r. 
w łącznie.

Poczy n ająe  od 17 g ru d n ia  1946 r. do  16
m arca 1947 r. w łącznie w ym ianę załatw iać 
będzie ty lko  Skarb iec  E m isy jny  N arodow ego 
B anku Polskiego. W  tym  czasie posiadacze 
500 z lotow ych b iletów  bankow ych  em isji 
1944 r. w inn i je  sk ładać  w najb liższym  o d ­
dziale N arodow ego B anku Polskiego, celem  
przesłan ia  do S karbca Em isyjnego. W  dniu 
17 m arc a  1947 r. b ilety  500-złotow e em isji 
1944 r. zostaną um orzone, zgodnie z a rt. 17 
D ekretu  z dn ia  15 styczn ia  1945 r. o N aro ­
dowym  B anku Polskim .

P o d k re śla  się z nacisk iem , t e  500-złotow e 
bile ty  bankow e em isji 1944 r. pozosta ją  p raw  
nym  środkiem  p łatn iczym  do dn ia  16 g ru ­
dn ia  1916 r. i wobec tego m uszą być do  tego 
czasu p rzy jm ow ane przez w szystk ich  przy 
wszelkich zap ła tach  bez żadnych ograniczeń.

r* usłyszymy 
VjO uu r a d i o

NIEDZIELA —  1 w rześnia
6.57 Sygn. czasu i pieśń „Kiedy ran n e  wsta 

ją zorze". 7.05 Aud. por. 8.00 Dzień. por. 
8.25 M uzyka. 9.00 N abożeństw o z W arszaw y. 
12.08 P oran ek  Sym fonicz. 13.40 Aud. w ojsk. 
14.40 T ea tr  W yobraźn i. 16.00 S łuchow isko. 
16.20 Aud. dla m ’odz. 17 00 „Podw . przy 
m ikrof. z kaw iarn i „Polonia'*. 18.45 ,,Uśm iech 
i p iosenka- . 19.10 „M ozaika m uzyczna"
20.00 Dzień, wiecz. 20.30 P odróż  po świecie.
21.00 Aud. d la  Po laków  zagr. 21.30 S krzyn­
ka posz. rodz. zagr. 22.00 Aud. rozryw k 

kolie. Urządzenie jest wygodne i este-,22.15 Konc. Ork. T an. PR pod dyr. J. C a j- 
łyczne. m era. 23.00 Oał. w iad dzień. rad . 23.30

Mistrzostwa Tenisowe Polski
R ozgryw ki w d ru g im  d n iu  m istrzostw  

p rzy n io s ły  n as tęp u jące  w ynik i:
T om aszew ski — Kopacz 6:0, 6:2, 6:0; Bo- 

row czak— K siężopolski 6:0, 10:8, 6:2: Kaucz : 
— M orkow ski 6:1, 4:6, 1:6, 7:5, 6:1.

K u rm ao  —  T om aszew ski T. 6:0, 6:2, 6:0; 
C hy trow sk i —  P ią tek  6:3, 3:6, 6:1, 3:6, 6:3; 
Je lo n ek  —  H o fm an  2:6, 6:2, 6:3, 6:4; Kap-
ezyński — C d iń sH  ' 1, 11:9.

A ura  — W ójc ick i 6:4, 6:8, 6:3; P lusik  —
T u rk iew icz  6:0, 6:3, 6:3. K ozłow ski — Nie­

dzielski 6:7, 6:2, 6:3; Niem iec —  T o m aszew ­
ski 6:4, 4:6, 9:7.

Gry m ieszane: Szerauców na, Skomecki — 
Jak u b o w sk a , F raszew sk i 6;2, 6:2. Z. Jęd rze - 

(jo w sk a , O lszew ski — W relow ska , N iestró j 
7:5, 6:3. P op ław ska , B ra tek  — Pajsz low a. 
B orow czak 6:3, 6:2. R udow ska, K ończak — 
M ogilnicka, C hytrow ski 2:6, d rug iego  seta 
p rzy  stan ie  5:5 p rze rw an o  z pow odu n a d ­
chodzących  ciem ności.

Turniej klubów fabrycznych
Dyrekcja przemysłu włókien łykowych rych udział wezmą kluby piłkarskie,

ufundowała puchar dla zwycięzcy zawo­
d ó w  między klubami, znajdującymi się 
przy fabrykach podległych dyrekcji. W 
związku z tym odbędą się w najbliższym 
czasie rozgrywki eliminacyjne, w któ-

istniejące przy następujących fabrykach: 
Zakłady Żyrardowskie „Stradom", Czę­
stochowa „Lenko", Bielsko i „Krosno" w 
Krośnie.

O G Ł O S Z E N I E
(D OK OŃ CZENIE ZE STR. 6 EJ)

L.p. N azw isko i im ię
281. B udzyński H enryk
282. E k sz ta jn  F ranciszek
283. Engetholm  T eodor
284. F e r tn e r  W ładysław
285. F isze r B runo
286. H yra  W acław
287. lzak  S tan isław
288. Jan ick i R om an
289. Ju n k ie la s  T adeusz
290. K alm an W incen ty
291. K alm anow a Ja n in a
292. KostTzewski S tan isław
293. K ow alski E dw ard
294. K ułakow ski M aciej
295. K uropatw a P io tr
296. L u bańsk i B olesław
297. L ysanow ska  S tan isław a
298. M arcin iak  A dam -
299. P rzyby lsk i W ładysław
300. Sitek M ieczysław
301. Sobol F ranciszek
302. S to larsk i Zdzisław
303. S trzem żalski W ik to r
304. S typula W acław
305. U rbańsk i K azim ierz
1542

A d r e s
zjnrardów , O grodow a 8 

,, W ysockiego 6/3
„  W ary ń sk ieg o  7/10

1 M aja 24/7 
„  J a sn a  2
„ 11 lis to p a d a  2/2

W ilcza 7/2 
„ Idzikow skiego  80-a
„ 1 M aja 32
„ W y sp iańsk iego  2
„  W ysp iańsk iego  2 «
„ K ościuszki 18
„ S ienkiew icza 1/3
„ N aru tow icza  1/11
„ L ipow a 8
„ W ie jsk a  10
„ Szopena 2/8
„ L im anow skiego  5
„  L is to p ad a
»
„ C iasna 2
„ F a m ilijn a  l / l
„ S ienkiew icza 1
„  S p o ko jna  16/3

P.O. W . 21/3

w /z P rezesa  Sądu (—) podp is n ieczytelny .

Przetarg nieograniczony
D y rek cja  O kręgow a Kolei P aństw ow ych , I O ddział D rogow y w W arszaw ie, ul. 

C hm ielna 73, ogłasza p rze ta rg  n ieogran iczony  na rem o n t m agazynu  tow arow ego przy 
ram p ie  to w aro w ej na st. W ark a  n a  dzień 13.9.1946 r. na  godz. 11.

Bliższe in fo rm acje  i podk ładk i p rze targ o w e  m ogą firm y  o trzy m ać  pod wyżej w y­
m ien ionym  adresem  w R eferacie budynków .

D yrekcja  I O ddział D rogow y zastrzega sobie p raw o  podziału  robó t na  części p o ­
m iędzy k ilk u  o fe ien tów , p raw o  w yboru  przedsięb io rcy  bez względu na cenę, p raw o 
un iew ażnien ia  p rze targ u  bez p o d an ia  pow odów , o raz  p raw o  p rzep row adzen ia  w o k re ­
sie w ażności o fe rt dodatkow e o p rze targ u  pom iędzy  W ybranym i o feren tam i. 1555

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
i*

O głoszenia drobne handlow e po 10 zł za w yraz Poszukiw ania rodzin, p racy  I zguby 
po 5 zł za wyraz Reklam ow e 1 mm szerokości 1 szpalta  po 25 zł W tekście red ak ­
cyjnym  40 zł T łustym  drukiem  100% d rożej W num erach n iedzielnych 50% drożej 

Za term inow y d ruk  ogłoszeń A dm in istrac ja  nie odpow iada.

Piece i kuchnie przenośne 
. r o b o ty  zd u ń sk ieA. S O B A C Z Y Ń S K I

M OKO TO W SK A  59

BRYLANTY
sreb ro  i z to lo  — nawe* spalone, 

pe rły , szm aragdy
K U PU JE, p łaci na jwyźsze ceny

B. TARKOWSKI
W arszaw a, M arszałkow ska 06/98.

PLENUM  W OJEW Ó D ZK IEG O  KOM ITETU 
P P S  —  WARSZAWA 

Prezydium  WK — PPS W arszaw a zw ołu- 
e na  dzień 3 w rześnia rb. w lokalu  przy 

ul. Śnieżnej 4 o  godz. 10-ej ran o  P len arn e  
posiedzen ie  członków  W ojew ódzkiego Koml- 
le tu  PP S  W arszaw a o ra z  o d p raw ę  p rzew od­
niczących, sek re ta rzy  i In s tru k to ró w  ro lnych  
Pow iatow ych  K om itetów  PPS. R eferat o u- 
ehw ałach  R ady N aczelnej PPS wygłosi P rze­
w odniczący CKW PPS tow. P rem ie r O sóbka- 
M oraw ski. O becność w szystk ich  członków  
obow iązkow a.

ZEBRANIE W ARSZ. AKTYWU KOBIECEGO 
PP S

D nia 3.9 o  godz. 16 w lokalu  Sekcji Kobiet 
p rzy  ul. P iu sa  XI N r 15 odbędzie  się zeb ra ­
nie W arsz . A ktyw u Kobiecego PPS z re fe ­
ra tem  tow. Ć w ika pL „U chw ały  R ady N a­
czelnej PP S".

PO SIED ZEN IE W ARSZAW SKIEJ RADY PP S
D nia 1 w rześnia o godz. 10-ej w lokalu  

D zielnicy Pow iśle  odbędzie się posiedzenie 
W arszaw sk ie j R ady PPS.

R eferat po lityczny  w ygłosi tow . J. C y ran ­
kiew icz.

P P S  W  AKCJI ODBUDOWY WARSZAWY
W  ram ach  akcji m iesiąca odbudow y W a r­

szawy od d n ia  1.9 Tozpoczyna p racę  na  te­
ren ie  Ż oliborza P o lsk a  P a rtia  Socjalistycz­
na  — D zielnica Ż oliborz. Z b ió rka  na  P lacu  
W ilsona o godz. 9 -e j rano .

P o żąd an e  są w łasne narzędzia .

ZEBRA NIE KOŁA ZOM
Dn. 31 bm . o  gedz. I4 -e j w św ietlicy  ZO- 

M-u p rzy  ul. R adzym ińsk iej 7, odbędzie  się 
zeb ran ie  Kola PPS, członków  i sym patyków

R eferat wygłosi tow. K raw czyk.

OBRADY ŁÓDZKIEGO AKTYWU PPS
W  p iątek  30 bm. odbyła się konferencja  

ak ty w u  Polsk iej P a rtii Socjalistycznej w Ło­
dzi. Na konferencji z łożono sp raw ozdan ie  z 
R ady N aczelnej PPS. R eferen tam i byli Iow. 
tow. H. W achow icz, A. K araczew ski i W. 
Stefański.

PARTII
ZEBRA NIE DZIELNICY OKĘCIE 

D nia 1.9 o  godz. 12 w lokalu  D z ie ln ie j 
PPS O kęcie odbędzie  się  zeb ran ie  członków  
z  re fe ra tem  tow . St. Sendtaka.

ODPRAW A KOM ITETÓW  
KÓŁ PP S  KOLEJARZY

W y d ział K om unikacy jny  Stoł. K om itetu  
PPS zw ołuje na dzień  4.9 o godz. 16 w loka­
lu SK przy  ul. P iusa XI Nr 15 o d praw ę Ko­
m ite tów  Kół PPS K olejarzy.

CHODAKÓW  

D nia 31.8 o godz, 13 odbędzie się w  C ho- 
dakow ie  w fab ryce  sztucznego jedw abiu  w al­
ne zeb ran ie  członków  koła PPS z re fe ra tem  
Iow. L ipca.

Dzień Wdr&zaw!/
ZBIÓRKI ORMO

Dziś w sobotę odpraw a dla dow ódców  i za 
stępców  Al. W yzw olenia 34 (6 S ierpnia  34) 
godz. 17.30. O becność w szystkich obow iązko­
wa.

RADIOSTACJA IM. PR EZ. STARZYŃSKIEGO
D yrekcja  Polskiego R adia na posiedzeniu 

dn. 28 bm . uchw aliła  n azw -ć  rad io s tac ję  W ar 
szaw a II im ieniem  P rezy d en ta  S tefana Sta­
rzyńskiego.

S tacja  W arszaw a I zostanie  u ruchom iona  
w listopadzie.

POM NIK KILIŃSKIEGO 
WRACA NA DAW NE M IEJSCE 

W  niedzielę, 1-go w rześn ia  m iędzy godz. 
8 rano , a godz. 12 w poł. zostan ie  p rzen ie ­
siony Pom nik  K ilińskiego z Al. 3-go M aja 
na  P lac  K rasińsk ich .

PRZYDZIAŁ CHLEBA W E  W RZEŚNIU
W e w rześn iu  na kupony  n r. 1— 13 k a rt za­

o p a trzen ia  p rzy d zia ł ch leba  w ynosi: d la  I 
kat. —  10 kg, d la  II ka t. — 6,5 kg, d la  III 
kat. —  5 kg, d la  I-R  — 6 kg, d la  I I-R  — 
4 kg.

MLEKO DLA DZIECI — DLA RODZIN SER
R esort Z ao p a trzen ia  m. st. W arszaw y  po­

d a je  do w iadom ości że w sk lepach  rozdzie l­
czych spożyw czych od dn ia  3 do 10 w rześnia 
w ydaw ane będą ty tu łem  zao p a trzen ia  k a r t­
kowego za m iesiąc sierp ień  n astęp u jące  a r ­
tykuły:

1) M leko skondens. n iesłodzone  UNRRA
dla dzieci n ie  ko rzy sta jący ch  z k a r t  „D“ na 
kupon  Nr. 5 k a rt sierpn iow ych  z nad ru k iem  
,M leko" po 5 kg. m leka  oraz  n a  k upon  Nr, 1 

k a rt sierpn iow ych  m acierzyńsk ich  z n a d ru ­
kiem  „M‘‘ po 7,5 kg. m leka skondensow ane­
go niesłodzonego.

Cena m leka  'skondensow anego niesłodz. 
w ynosi zł. 6 za 1 kg.

2) Ser UNRRA w zastępstw ie tłuszczu na 
kup o n y  Nr. 18, 19, 20 i 21 k a r t sierpniow ych 
d la kat. I-R  po 0,5 kg. łączn ie  na  w szystk ie 
kupony . —  Cena sera  zł. 45 za 1 kg.

Do w ykazanych  cen de ta licznych  a r ty k u ­
łów  doliczane będą koszty tran sp o rtu  z m ag. 
„Społem " do  sklepów  rozdzielczych po  1,5 
zł. od 1 kg.

KOMISJA ZDROW IA NA PRADZE
P rzy  R adzie N arodow ej Pruga Północ ist­

n ie je  K om isja Z drow ia i O pieki Społecznej, 
do  k tó re j należy  k ierow ać w szelk ie skargi 
i zażalen ia , odnośn ie  s tan u  san ita rnego  dziel­
nicy.

ZEBRANIE SZEW CÓW
Zw iązek Zaw odow y R obotników  Przem ysłu  

Skórzanego zaw iadam ia, iż w lokalu  Zw iąz­
ku — T argow a 15, dn. 1 w rześnia o godz. 10 
ra n o  odbędzie się zebran ie  cho lew karzy , ry ­
m arzy  o raz  szewców, za tru d n io n y ch  przy  
m in iste rstw ach  i in s ty tu c jach  państw ow ych.

UWAGA! —  PRACOW NICY PRZEMYSŁU 
W YTWÓRCZO -  PAPIERNICZEGO

Z arząd  Z w iązku Zaw odow ego P raco w n i­
ków P rzem ysłu  Chem icznego O ddział W ar­
szaw a (ul. Szw edzka 20) w zyw a w szystkich 
za tru d n io n y ch  na  te ren ie  m. st. W arszaw y 
w P rzem yśle  P rze tw ó rczo -P ap ie rn iczy m  do 
zrzeszenia się w O ddziale Z w iązku, celem  
o praco w an ia  uk ład u  zbiorow ego, n o rm u jące ­
go w aru n k i p racy  w w ym ienionym  p rze ­
m yśle.

B EZPŁA TN E KONCERTY

W  n iedzielę  w godz. od 16— 18-ej odbędą 
się bezp ła tn e  kon certy  p o p u larn e :

W  P a rk u  Paderew sk iego—O rk iestra  Sym ­
foniczna m. st. W arszaw y  pod d y rek cją  ob. 
S. N aw ro ta  W  program ie: M assenet, P u ­
ccin i, S trauss, Gounod.

W  P a rk u  Sow ińskiego (W ola) — O rk iestra  
W odociągów  i K analizac ji Z. M. m. st. W a r­
szawy.

W  P a rk u  D reszera  (Mokotów) — O rk ie­
s tra  Z.Z.K. D yrekcji W arszaw skie j.

W  P a rk u  U jazdow skim  — O rk ie s tra  Ga 
zowni M iejskiej.

DO BIURA FABRYKACYJNEGO
W  W A R S Z A W I E  

d la  up raco w an ia  d u żo se ry jn e j p ro d u k c ji w now oorganizow anycb  fab ry k ach  
sam ochodów  c iężarow ych  I m otocykli 

1550 p o t r z e b n i  s ą

inżynierowie i technicy
do k a lk u lac ji czasu , do o p raco w y w an ia  n o rm , do o p racow yw an ia  ch ara k te ry s ty k  

o b ra b ia rek , do  k o n stru o w an ia  p rz y rz ą d ó w  i narzędzi

itysownicy, kopiści i maszynistki
Dla om ów ien ia  w aru n k ó w  zgłaszać się ze św iadectw am i do

Zjednoczenia P rzem ysłu M otoryzacyjnego, BIURO FABRYKACJI
UL. POLNĄ 46, szóste piętro (w inda) W WARSZAWIE, godz. 8 — 18

(TEATRY)
TEATR POLSKI (ul K arasia 21 -  nie­

czynny. 1 w rześnia o godz 15.30 i 19 „G ru- 
be  ry b y "  B ałuckiego z Ludw ikiem  Solskim .

TEA TR MUZYCZNO O PER O W Y  (ul M ar 
Szatkow ska 8) — o godz 18 kom edia m u­
zyczna pt „D zień bez k łam stw a", w reży­
serii Z Koczanowtcza

TEA TR MAŁY (ul M arszałkow ska 81) —-  
o godz 18 ..Szkarła tne  róże"

TEA TR PO W SZECHN Y I ul Zam ojskie­
go 20) — ..Pom ocnica dom owa"

PR A SK I TEA 1R  R EW II |u l Zygm untów- 
łk a  8 | — o godz 17 i 19 rewia pt. „W ar­
szawa w k w ia tach "

TEA TR STU D IO  (K arow a 31) — o godz. 
18.30 „P ro d u k c ja  Pana  B ran d ta"

TEA TR LUDOWY (P raga ul Targowa 73, 
na w prost Dw W ileńskiego! — codziennie 
o godz. 19 rew ia ..K onkurs H um oru*.

BALET PARNELLA W  ROMIE
(ul. N ow ogrodzka 49)

Od 1 w rześn ia  do w to rku  10 w rześnia 
w łącznie o godz. 18.15 w ystępy R eprezen ta­
cyjnego po lskiego bale tu  P a -n e lla  w całko­
wicie now ym  program ie. Na czele zespołu 
Zizi H alam a, O. G lin ików na, F. P a rn e ll. Z. 
K iliński, W. B orkow ski. O rk iestra  pod dyr. 
Z. W ielilera. B ilety w kasie  s Roma*' od 10 
rano .

PO POŁUDNI ÓWKI W  TEA TRZE MAŁYM 
D yrekcja  M iejskich T eatrów  D ram atycz­

nych zaw iadam ia, że od dn ia  1 w rześnia 
T e a tr  „M ały" przy  ul. M arszałkow skiej n r 81 
d aw ać będzie kom edię de B enedetti „S zkar­
ła tn e  Róże" n a  popołudniow ych  p rz ed sta ­
w ieniach św iątecznych  i n iedzielnych  o go­
d zin ie  15-ej.

P rzed staw ien ia  w ieczorow e odbyw ać się 
będą  no rm aln ie.

(K IT O
-K IN O  „A T L A N T IC " (ul Chm ielna 33) -  

„ Jesse  Jam es" , film  am ery k ań sk i w ko lorach  
n a tu ra ln y ch .

KINO „POLON IA" (M arszałkow ska 56) — 
„D elegat F lo ty".

K IN O  „SY R EN A " (Praga, ul. Inżyn ier­
ska 4) — „U w odziciel"

K IN O  „TĘC ZA " {Żoliborz, ul Suzina 4) — 
„Zygm unt Kłosow ski".

K IN O O ŚW IA TO W E  DOMU KU LTURY 
R O B O T N IC Z E J (Żoliborz, PI Inw alidów ) 
— film  naukow y „Co k ra j to  obyczaj'*. 
P oczątek  o godz. 17 i 19, w niedzielę i św ięta 
o godz 15 30. 17 i 19

OGŁOSZENIA DROBNE
NO RBERT R osenberg  ad w o k at z W arszaw y  
po szu k u je  k rew nych  i p rzy jació ł. W iadom o­
ści k ierow ać W rocław , ul. M orgenstern 2 
m. 3, R oszkow ski N orbert. 1546

BRONISŁAW A R ojzen z W arszaw y  poszu­
k u je  k rew nych  i p rzy jac ió ł. W iadom ości kie 
row ać: W rocław , ul. M orgenstern  2 m. 3,
B ron isław a R oszkow ska. 1515

SZTANCE ręczne i e lek tryczne  do  sp rzed a­
nia. P ierack iego  13 m. 5 do pani Anny 1476

ZBIORNICA odpadków  „S u rso rl"  O kólnik 
2/4 zaw iadam ia, iż posiada  w ielki w ybór 
szm at na  czyściwo. 1467

FOTOGRAFIE wieczne na porcelan ie , do n a ­
grobków  w ykonyw a a rty s ty czn ie  „E l. CHA- 
FILM ", Je ro zo lim sk a  27. P row incję  in fo rm u ­
jemy listow nie. 745

SW IATOW F.J sławy jasnow idz  -  p sy chogra- 
folog zdum iew ająco  p rzepow iada  N adeślij 
p y tan ia , da tę  u rodzen ia , 20 złotych. Odpo­
w iedzi in d y w idualne  — analizy  m etodą gru  
pową. P odziękow ania  z całego św iata. VA- 
PURO, K atow ice, sk rzy n k a  pocztow a 376.

1464

UNIEW AŻNIAM  sk rad zio n e  dok u m en ty : Pa 
szp o rt Polski p rzedw ojenny , L egitym ację 
Zw. Zaw. L esiecki F ranciszek , Suw ałki, S ta ­
rostw o Pow iatow e. 1549

O G ŁO SZEN IA  P R Z Y JM U JĄ : Dział og łoszeń  „R obotn ika" — W arszaw a Al Je rozo lim ska  o j  121, Polska Agencja Prasow a —
Biuro O głoszeń R eklam  — W arszaw a, ul P ierackiego II  P laców ki C zy te ln ik a ' w W arszaw ie: W iejska 14 Środkow a 7 M ar­
szałkow ska 62, Nowy Świat 47, Pu ław ska 49 R ozdzielnie gazeti PI Inw alidów  (Ż oliborz). Zygm untow ska 6 i Poznańska t8
Biura „O rbisu": W arszaw a, Al Jero zo ltm sk ie  39 Praga, ul Targowa 70 . W olność", W arszaw a, ul M arszałkow ska 95 Spńldz
Agencji P rasow ej „GLOB” — D ział R eklam y — ul Złota 4, Dział Reklam y Spółdzie ln i W ydaw niczej .W y d aw n ic tw o  Lucwe" — 
W arszaw a, ul B agatela 10 m 35. te! nr 8 67-79. B iuro Ogl wżeń — Teofil P ie traszek  W arszaw a, ul W -ó ln a  nr 50

R E D A G U J E  K O M 1 I E I B—10566 N ak ład em  Spółdzie ln i W ydaw nicze) „W IE D Z A ". D ruk Spółdzie ln i W ydaw nicze) „W IE D Z A " — „Robotnik' or 1
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a próba sportu motocyklowego
przed międzynarodowymi zawodami w r. 1947 w Zakopanem

Pięciodniow a w ycieczka dzernii- 
karzy  w arszaw skich, zorganizrw ana 
przez Polski Zw iązek M otocyklow y 
oraz P aństw ow ą Kcmua kację Sam o­
chodow ą do Zakopanego z okazji IV 
R aidu T atrzańskiego, by ła im prezą 
niezw ykle pouczającą. W szystko bo-

gruntow e, ścieżki leśne i u rw iska w 
w iększości n ie tk n ę te  dotychczas 
przez ko ła pojazdu m echanicznego. 
Drogi te, pełne luźnych kam ieni, w ą ­
skie, n erów ne, sterczące splątanym i 
korzeniam i, śliskie odl b ło ta  i gliny, 
rozm iękającej Icbkłatin e „ ta  m asło"

Zwycięzca IV Raidu Motocyklowego Tatrzańskiego Żymirskl Andrzej a KS ,,Okęcie" na 
BMW —  750 cm. na punkcie kontrolnym .

wiem , co widzieliśmy i słyszeliśm y w 
ciągu tego czasu, św iadczyło, żz  my 
Polacy, m im o w ielu  p rzykrych  w ad 
— posiadam y także zaletę niezw ykle 
cenmą — m ianow icie im ponujący dlar 
przezwyciężenia tru d n o śc i

GDZIE DIABEŁ NIE MOŻE...
T ę zasadniczą oschę polskiego cha 

fak te ru , p rzejaw iającą się w  różnych

Stanisław Braun — zdobywca III miejsca 
w klasyfikacji ogólnej, a I  w kw alifikacji 
maszyn na tatrzańskim  punkcie kontrolnym .

okolicznościach życiowych, przypo­
m niał nam  przede w szystkim  ra id  ta ­
trzański, k tó ry  cdbyw ał się przez 
cały  czas w śród  strum ien i deszczu, 
p łynących z nieba, niczym w  dn iu  bi- 
bUjnego potopu.

T rasa  ra id u  w iodła p rzsz drogi

pod wpływem trzydniowej ulewy —  
były na p raw dę „ tra są  d iabelską", 
k tó ra  m ogła w yprow adzić z rów no­
wagi najbardziej świętego, człow ieka. 
Ba! Istnieje przysłow ie: „gdzie dia­
beł n ie  może, tam  b ab ę  pośle", Po 
'ostatnim  ra idz ie  należałoby je zmo­
dernizow ać n a  bardziej ak tualne  
„gdzie d iabeł nie może, tam  pośle... 
polskiego m otocyk listę". U parli się i 
jechali jak szaleńcy — naw et ci, k tó ­
rzy s trac ili szanse wygranej.

A JEDNAK... ZAKOPANE 
NAJMILSZE

Na to  w ielk ie „szaleństw o" en tu ­
zjastów  sportu  m otocyklow ego zje­
chało do Z akopanego m nóstw o osób 
z całej Polski. Przypom niano sobie 
dz ęki tej im prezie — będącej p rzy ­
gotow aniem  do najw iększego m iędzy 
narodow ego ra idu  m otocyklow ego 
św iata „Six D ays", k tó ry  cidlbędzie 
się w r . 1947 w  Z akopanem  (w latach  
1934-37 ra  d ten  zorganizow any był 
ifia terenow ych  d ro g ich  Alp B aw ar­
skich, Szw arcw aldu i  W alii) —  że 
przecież prócz Dolnego Śląska, gdzie 
kończy się już długotrw ały  raid ... sza- 
brow y, istnieje także nasze s ta re , ko ­
chane Zakopane i T atry . P rzypom ­
niano sobie, że choć m iło jest pójść 
po ra z  p ierw szy  do w odospadów , czy 
na „H ochstein" w  Szklarskiej P o rę­
b ie  (wciąż jeszcze s traszą  na tu ry sty ­
cznych drogach  ćblnośląskich napisy 
i nazw y w  języku niem ieckim ), lub 
zw iedz ć m uzeum  cudow nych p ta ­
ków  i m otyli w  C ieplicach —  jaszcze 
m ilej jest pójść po  ra z  dziesiąty czy 
dwudz esty w  życiu na H alę G ąsien i­
cow ą czy K alatów ki, gdzie zna się 
każdy kam yczek  i strum yk. Powoli, 
pow oli zapom niane (przyznajm y się 
ze sk ruchą w  sercu) Z akcpane w raca 
do łask  tu rystów  —  i gości dziś u  sie­
b ie  bezm ała 50 tysięcy przyjezldhych.

B iedna gmina zakop iańska boryka 
się z trudnościam i f inansowymi, jak 
może, by podołać rosnącym znów wy­
m aganiom  i przywrócić swemu miastu 
godhe m iano stolicy sportów  zimo­
wych i letn ich  Polski, stw orzyć zrń  
znow u ośrodek  turystyczny tętn iący  
życiem . B cryka się  też z trudnościa­
mi ofiarn ie  działające T atrzańsk ie  
Pogotow ie R atunkow e, k tó re  spełnia 
swe ciężkie  obow iązki sam ary tań ­
skie, nie posiadając najprym itywniej­
szego sprzętu  ratow niczego, butów  
turystycznych itp . Słow em  — w szę­
dzie trudności, ale jak się rzekfo na 
początku  —  P olacy  p o tra f ą  sobie z 
najgorszym i trudtaościami raidizić — 
sobie tylko i Bogu wiadom ym i sposo­
bami,

BRAWO P.K.S.!
N a m arginesie raidu tatrzańsk iego  

należy się jeszcze ciepłe słowo jed­
nej instytucji, m ianowicie PK S-ow i 
sam ochody i autobusy PKS. „podrzu­
cają" bcw iem  Zakopanem u ,,na żer"

bezpośredni pociąg pośpieszny, k u r ­
sujący na trasie  W arszaw a — Z ako­
pane 3 razy w  tygodniu) i p ;m :c  
PKS. w  dziedzinie kom unikacji — 
zw łaszcza w  ok resach  w iększego n a­
silenia ruchu  turystycznego (raidu, 
zawodów sportow ych, św iąt i u rlo­
pów) jest niezw ykle pożyteczna i 
cenna

W  drodze pow rotnej z ra idu  —  o- 
glądaliśm y stację  obsługi, w arszta ty  
i garaże PKS. w  K rakow ie, G liw i­
cach, K atow icach, Łodzi; idizieją «ię 
tam  cuda, dostrzegalnie n aw et dla o- 
czu laika: z rozbitych w raków  samo 
chodow ych, z pordzew iałego, pofcrzy 
w ionego żelastw a —  zdaw ałoby się 
zupełnego szmelcu... pow stają re p re ­
zentacyjne autobusy  b łęk itno  - żółte 
i  czerw one, m iękk  m i aksam itam i we 
w nątrz  w yściełane —  spo tkać  je m o­
żna coraz częściej na szosach i diro- 
gach całej Polski. W idziel śmy naw et 
— bodaj w  K atow icach  —  autobus z 
m otorem  „międtzyraradiowym", tj. 
złożonym z części m otorów  wszystkich

Mimochodem

Zawodnik Skornpka Bolesław z KS JLeszno" na NSV —  200 cni, rem ontuje na trasie swą
maszynę.

turystów , k tó rych  (Zakopane tak  b ar- m ożliwych m arek  św iata — swego
dzo jest spragnione. Połączenia kole 
jowie są jeszcze n iew ystarcza jące  (no­
ta  bene należy prz,y okazji zdem ento­
w ać fałszyw ą pogłoskę, jakoby Min. 
Kom unikacji zam ierzało skasow ać

rodzaju arcydzie ło  pom ysłow ości i 
zaradności polskiego w arszta tow ca.

Czy nie m a racji, że dla P olaka n  e 
m a trudności n iepckonalnych?

A. Orz.

Jak odpoczywają nasi spółdzielcy 
OSrodek szkoleniow y w Wiśle — Głębicach

Dom wypoczynkowy dla pracowników 
„Społem" w WiSle-Głębicach na Śląsku Cie­
szyńskim — „Polska Szwajcaria*1 jest prze­
de wszystkim ośrodkiem szkoleniowym dla 
pracowników Związku Gospodarczego Spół­
dzielni „Społem". Wczasy pracownicze p ro ­
wadzone są od I. 7. b. r. Poszczególne tu r­
nusy trw ają 14 doi, obejm ując po 60 osób. 
Uczestnikami wczasów w pensjonacie „Pol­
ska Szw ajcaria" są n ie tylko sami pracow ni­
cy „Społem", lecz rów niei i innych spół­
dzielni. Dzięki w ytraw nem u i fachowemu 
kierownictwu adm inistracyjnem u panuje tam 
wzorowy porządek.

Rozkład dnia jest urozm aicony: gim na­
styka, wykłady insp. Edm unda Tomaszew­
skiego o przem ianach życia gospodarczego w

Polsce, o program ie spółdzielczości, zwiedza­
nie zabytków, wycieczki, plażowanie. W celu 
naw iązania kontaktu z innym i ośrodkami 
wczasów, urządza się wspólne świetlice. 
Po kolacji „wieczory koncertowe" lub dys­
kusyjne. Kierownik świetlicy znajdzie zawsze 
siły utalentow ane wśród uczestników wcza­
sów, którzy chętnie biorą udział w im pre­
zach rozrywkowych jak  śpiew, recytacje itp. 
ozy też w im prezach oświatowych.

Należy się wdzięczność Zarządowi Związ­
ku Gospodarczego Spółdzielni „Społem", któ 
ry w czasie 14-ło dniowego turnusu umożli­
wia pracownikom właściwe spędzenie części 
urlopu dla odnowienia sil i pogłębienia przy 
gotowania spółdzielczego. R. G.

Ballada o Paulinie
L a t tem u dziesięć,  czy piętnaście  
(d a ta  ju ż  w  m ej pam ięci g in ie)  
zm ario  się  zn a n e j w  całym mieście  
p rzeza cn e j pan i P aulinie.

M ąż ow ej dam y, bólem  złam ań, 
w  rozp a czy  b ił o ścianę głowa, 
zam ów ił w ieńce i karaw an, 
b y  w szys tko  by ło  przepisow o.

A le  pom yślcie , lu dzie  m ili, 
choć uroczystość  ta ka  w zniosła , 
w  n a jm niej oczek iw a n ej chw ili  /  

n ieboszczka  z  tru m n y  się  podniosła l

N iezb y t ostrożn i ża łobn icy  
ponoszą  tu  z  pew nością  winę, 
bo, co tu  gadać po próżn icy , 
w y rżn ę li trum ną o fu tryn ę .

A  w ięc n ieboszczka  sobie w sta je , 
żabot popraw ia, ud os p rzyg ładza ,
—  C óż to  —  pow iada  —  za  zw ycza je  
ten bałw an m ą ż m ó j za p ro w a d za ?

S k ó c z y ł  m a łżonek  na te  słow a.
'aż sp ło sz y ł kon ie  w  karaw anie.
—  T yś, P aulińciu , żyw a , zdrow a, 
p ó jd ź  w  m e ram iona, ukochana!

1 d ług ie  la ta  jeszcze  ży li  
w  zgodzie przew ażnie  idea lne j, 
naw zajem  sobą się  c ieszyli, 
ja k  to w  m a łżeństw ie  je s t  norm alnie.

Lecz i beż bom by a tom ow ej 
N ik t  nie jes t w ieczny , a czas p łyn ie  
dość, że po k ilk u  la tach znow u  
zm arło  się  pan i P aulinie.

O to karaw an zn ó w  p rzed  domem, 
karaw aniarze ju ż  gotow i, 
zna jom i, krew n i, s to ją c  kołem , 
szczerze  w sp ó łczu ją  m ałżonkow i.

A  ten  z  łe z  o tarł tw arz zgnębioną, 
podum ał chw ilę, w estchnął zbożnie.
—  Dobra  —  pow iada  —  b yła  żona. 
nieście ją  w olno i o s t r o ż n i e . .

A. TOM

Futra— Pelisy
BOHDAN GRYGO

Warszawa, ul. Chmielna nr 5

Nagroda 
literacka Krakowa
przyznana J. A ndrzejewskiem u

W ojewódzka Komisja Artystyczna w Kra­
kowie przyznała nagrodę literacką Jerzem u 
Andrzejewskiemu, za tom opowiadań p. t. 
„Noc“, ze względu na wybitne w alory arty­
styczne i społeczne dzie'a, uwzględniając jed 
nocześnie głęboko humanistyczną postawę 
pisarza.

Filharmonia
pod zarządem państwowym

Zarządzenie Min. K ullury i Sztuki z dnia 
30 bm. ustanawia przymusowy zarząd pań­
stwowy nad m ajątkiem  Sp. Akc. „Filharm o­
nia W arszawska".

Zarządcą państwowym nad  majątkiem  
Filharm onii jest Ministerstwo Kullury i Sztu 
ki (D epartam ent Muzyki), które ustanowi 
zarząd składający się z dyrektora, 2-ch przed 
stawicieli spośród grona muzyków oraz 
dwóch przedstawicieli Ministerstwa.

Zarządzenie jest natychm iast wykonalne.

Margaret Storm lameson 39)

Po drugiej stronie
tłum. W. GOJAWICZYŃSKA - NADZIN

—  Ta nie obaw iam  się śmierci, Paul. T u  nie, iest bardzo 
przyjemnie sam wiesz...

G alen wstał z grymasem bólu:
—  Przemyśl to do dzisiejszego wieczora, moja droga M a­

rie —  pow iedział łagodnie —  i w tedy mi powiesz. Rozumiesz 
ranie zupełnie dobrze, mimo że udajesz, iż nie rozumiesz. M y­
ślę to, co m ów ię: niegodny zaufania członek rodziny — 
uśm iechnął się do niej, jakby ona m ogła ocenić żart —  musi 
być usunięty. Z robię wszystko, co będę m ógł, aby ci to ułatwić. 
N ie lubię sprawiać ludziom  przykrości, ale nie oszukuj sama 
siebie, to jest poważna sprawa, a nie jedna z kom edii, które 
lubisz odgrywać

—  Biedny Paul —  powiedziała lekko —- nie licz na mnie 
w tragicznej roli. Zepsuję ci całą scenę.

Patrzyła, jak jego długa, przygarbiona postać przeszła po­
woli pokój w kierunku drzwi, prowadzących do głów nego 
skrzydła. Ciężki klucz był po tam tej stronie: zamknął drzwi 
i w rócił z kluczem —  oddał go teściow ej:

—  M am o, ty lepiej zatrzymaj to. N ie m ogę być pewny, 
czy m oja żona nie zgubi.

—  D okąd idziesz? —  zapytała ciężko Berta.
—  M uszę zobaczyć się z A ltdorfem  i wrócić przed zmierz­

chem. Pow inienem  być u niego już teraz. —  Zatrzym ał się 
w drodze do drugich drzwi: —  N ik t z was nie będzie mógł 
wyjść z dom u —  powiedział po namyśle. —  W ychodząc, 
zamknę 'wejściowe drzwi... N ie  potrzeba, aby ktoś siedział 
tu  z Marie. W łaściw ie chcę, aby była sama... W y możecie 
pójść do swoich pokoi. Lotte, zostaw otw arte drzwi od swe­
go pokoju, to będziesz m ogła usłyszeć, jeśli będzie próbow a­
ła wyjść z tego pokoju. Trzymaj H einricha przy sobie, A n­
no. Obrócił się do Marie. Grzecznym, przyjacielskim tonem, 
jak grzeczny gospodarz do gościa, powiedział: — W yglądasz

na zm arzniętą? Z im no ci? —  dotknął jej. —  N ie... ale 
drżysz.

Podszedł do drzwi, zanim jedno z nich odezwało się. By­
ła to Berta.

—  Tak A nna ma ugotow ać kolację, jeśli musi siedzieć 
w swoim pokoju?

O brócił się, trzymając rękę na klamce i uśm iechnął się 
do niej z dobrocią:

—  Pomyślimy o tym, gdy wrócę, mamo.
W yszedł. Słyszeli jego kroki w zdłuż korytarza, prow adzą­

cego do drzwi wejściowych, zgrzyt zamka, a potem  zapano­
w ała cisza. M arie czuła, że upadnie. O panow ała się wysił­
kiem, jaki podjęła, aby nie poruszyć się. I aby nie myśleć. Co 
przyjdzie z m yślenia? Później, w  ostatniej chwili będzie my­
ślała o Adrianie i on jej pom oże; teraz musi milczeć, uśmie­
chać się i przede wszystkim nie robić zamieszania. „I Anna —  
pomyślała —  muszę ułatw ić to Annie... B iedna A nna” .

—  Pomóż mi pójść do pokoju, Lotte —  powiedziała 
Berta.

Patrzyła na wychodzącą teściowę, opierającą się całym 
ciężarem na szczupłym ramieniu Lotte. Potem  obróciła s;ę 
z uśmiechem do Anny. A nna nie patrzyła na nią. Patrzyła na 
swego syna.

—  T o  tyś jej pow iedział —  rzekła cicho.
—  N ie , nigdy! —  krzyknął Heinrich. —  T o kłam stwo.
—  M oje kochane m aleństw o —  szepnęła A nna. — 

W iem , że powiedziałeś. —  Uśm iechnęła się swoim tragiko­
micznym uśm iechem: —  Ależ to jest wypisane na twoim  czo­
le.

Chłopiec podniósł szybko rękę, aby zakryć to, co było 
wypisane na jego czole. Jego nieszczęśliwa twarz zdawała się 
tODnieć: —  N ie  chciałem tego, mamo. N ie wiem, dlaczego to 
zrobiłem. N ie  myślałem nic.... —  G łos jego załamał się: — Oh, 
co robić? Co my możemy zrobić? N ie  powiesz mu, praw da?

—  T o nie jego wina, A nno —  powiedziała Marie.
Szwagierka spojrzała na nią, jak na zupełnie obcą osobę:
—  Tyś spraw iła, że było mu ciężko żyć tutaj.
—  Ta to zrobiłam ?
Łagodna i nieprzejednana A nna powtórzyła:
—  Tak, ty, M arie.

— Chodźmy teraz, m am o — wyjąkał H einrich. Pociągnął 
ją za ramię. N ie  poruszyła się zrazu.

—  Test coś ,co zawsze chciałam ci powiedzieć, H einrich— 
rzekła miękko. —  T o byłam ja —  to moje ręce i dłonie popa­
rzyły się, wyciągając tw ego drew nianego konia z ognia. N ie 
ręce twego ojca. W iedziałeś o tym, gdy to się stało, a potem  
zapomniałeś, że to ja. Dlaczego zapominasz, mój jedyny?

—  N ie wiem —  szepnął Heinrich. P łakał teraz gorzko. 
Łzy spadały mu na dłonie i patrzył na nie, jakby myślał, że to 
deszcz.

—  Chodź, nie płacz —  powiedziała m atka łagodnie, usi­
łując na próżno ukryć swoje szczęście. Chłopiec rzucił się 
w jej ram iona i uczepił się, płacząc ciągle. —  Chodź — po­
wiedziała.

Gdy wychodzili, M arie nie m ogła wytrzymać i zawołała 
cicho:

—  Anno!
Ale A nna udała, że nie słyszy.... Drzwi zamknęły się, by­

ła sama. Stała przez chwilę i pozwoliła goryczy, jaka ją opa­
nowała z pow odu dezercji Anny, przepłynąć od serca do ję­
zyka, miał cierpki smak i to ją orzeźwiło. Podniosła ręce i opu­
ściła je ruchem  pogardliw ym  i rozbawionym. Spojrzała w o­
koło. „Takie to śmieszne —  pomyślała z namysłem —  spędzić 
swoją ostatnią godzinę czy godziny w niemieckiej kuchni” . 
Obeszła pokój, dotykając krzesła, stołu, filiżanki z ciekawoś­
cią dziecka „Filiżanka —  powiedziała sobie— krzesło” . W zją- 
wszy kw iat z wazonu na stole, stanęła przed lustrem , aby 
przypiąć go do sukni. Gdy to robiła, drzwi otworzyły się i we­
szła Berta von Leyde. Policzki starej damy były nabrzm iałe 
krwią i zapadłe, jak zwykle, gdy była wściekła; usta jej po­
ruszały się ale nie wymawiały żadnych słów. M arie zdecydo­
wała się przemówić.

—  Czy zostawiłaś coś? —  zapytała łagodnie. — Cieszę 
się, że przyszłaś, chciałam prosić cię o przebaczenie za to^ że 
ooślubiłain Tohanna. Był szczęśliwy ze mną, ale to nie miało 
dla ciebie znaczenia wtedy, a dziś nic juz nie ma znaczenia. 
Chciałaś mieć coś na przyszłość. Przebacz mi. Teraz rozumiem 
dlaczego Gdy nie można już patrzeć w przyszłość, staje się 
ona bardzo cenna.... —  Z aw ahała  się, zdumiona tym, co po­
wiedziała; dopóki nie wypowiedziała — -nie wiedziała tego 
sama. I było to  praw dą: —  Przebaczysz mi? fd. c. n.)


